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Drodzy Czytelnicy,

z okazji świąt Bożego Narodzenia 

składamy Wam najserdeczniejsze 

życzenia zdrowia, spokoju  

oraz wszelkiej pomyślności. Niech 

ten szczególny czas  

będzie pełen ciepła, radości  

i rodzinnej atmosfery.

W nowym 2026 roku  

życzymy wielu sukcesów, 

spełnienia marzeń  

i pozytywnej energii  

na każdy dzień. 

Wszëtczégò bëlnégò
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Od redaktora 

Dotychczasowa wiceprezes Zrze-

szenia Kaszubsko-Pomorskiego  

dr Bożena Ugowska została wybra-

na podczas listopadowego Zjazdu 

Delegatów na stanowisko prezesa 

naszej organizacji. Jest drugą,  

po Izabelli Trojanowskiej, kobietą 

stojącą na czele Zrzeszenia. 

Zjazd był wyjątkowy również  

dla dotychczasowego prezesa Jana Wyrowińskiego, który 

po dwóch kadencjach pożegnał się z fotelem szefa ZKP. 

Zasługą ustępującego prezesa – w ocenie wielu zrze-

szeniowców – jest bez wątpienia załagodzenie sporów, 

które toczyły się w środowisku ZKP w minionych latach. 

Zapewne jego działania w pewnym stopniu przysłuży-

ły się do faktu, że do wyborów na stanowisko prezesa 

wystawiono tylko jedną kandydatkę.

Choć brak kontrkandydata sprawił, że zabrakło 

wyborczych emocji – co słusznie zauważa w swoim felie-

tonie Michał Kargul (str. 67) – to wynik 247 głosów za  

(na 248 głosujących) należy uznać za dowód wysokie-

go zaufania i dużej sympatii dla nowej prezes, która 

zapowiedziała „kontynuację, a nie rewolucję”. Pośród 

swoich priorytetów wymieniła m.in. troskę o rozwój 

kaszubskiej edukacji, zacieśnianie współpracy z pomor-

skimi samorządowcami oraz współdziałanie Kaszubów 

z Kociewiakami, Borowiakami, Krajniakami i innymi 

grupami aktywnymi w ZKP. 

Relację z ostatniego Zjazdu Delegatów publikujemy  

na łamach grudniowej „Pomeranii”. 

Sławomir Lewandowski
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UHONOROWANY NA UNIWERSYTECIE GDAŃSKIM
Dobiega końca Rok Profesora Jerzego Sampa, ustanowiony przez Radę Naczelną Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w celu upamiętnienia 10. rocznicy śmierci tego humanisty. Wiele było 
okazji i sytuacji do tego, aby ci, którzy znali wybitnego uczonego i życzliwego, dobrego człowieka, 
mogli wspominać Go jako kolegę, mentora, nauczyciela albo po prostu autora wspaniałych publi-
kacji napisanych przepiękną polszczyzną. Z pewnością pojawiał się również Profesor „po cichu”, 
w myślach tych, którym był w jakiś sposób znany i bliski.

W  zamierzeniu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie-
go z pewnością nie tylko o takie – wspomnieniowe, 
indywidualne i  zbiorowe – uhonorowanie Jerzego 
Sampa chodziło. Jest pamiętany, ma w  Gdańsku 
kilka śladów swojego bogatego w dokonania życia – 
jest patronem Szkoły Podstawowej nr 86, skweru na 
swojej Oruni i wzgórza, a  także tramwaju nr 1071. 
Warto jednak pamiętać, że był, oprócz wszystkich 
swoich aktywności literackich i  społecznych, nade 
wszystko znakomitym naukowcem i  wykładowcą, 
w  którego zajęciach uczestniczyły kolejne roczniki 
studentów.

Można powiedzieć, że Uniwersytet Gdański był 
drugim domem Jerzego Sampa. Tu spędzał wie-
le czasu i tu kształtował indywidualną i zbiorową 
świadomość przyszłych polonistów, regionalistów 
pomorskich, kaszubologów i tych, których zafascy-
nował gród nad Motławą.

Budynek wydziałów Filologicznego i Historycz-
nego UG, dawniej Humanistyczny, ma już kilka auli 
nazwanych imieniem znakomitych profesorów. Nad-
szedł wreszcie czas na uhonorowanie Jerzego Sampa. 

Dnia 7 listopada br. aula nr 1.47 w budynku przy 
ulicy Wita Stwosza 55, który był miejscem pracy 
uczonego, otrzymała imię Profesora Jerzego Sam-
pa. W odsłonięciu pamiątkowej tablicy uczestni-
czył prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego Jan 
Wyrowiński, który mówił o wyjątkowości postaci 
uhonorowanego. Patronat nad uroczystością objęli 
prezydent miasta Gdańska Aleksandra Dulkiewicz 
i marszałek województwa pomorskiego Mieczysław 
Struk, którego reprezentował Łukasz Grzędzicki, 
sekretarz województwa – dyrektor generalny Urzę-
du Marszałkowskiego Województwa Pomorskiego. 
Oboje w swoich wystąpieniach podkreślali wagę 
wydarzenia dla miasta Gdańska i społeczności  

Pamiątkowe tablice w budynku Wydziału Filologicznego UG odsłonili żona Profesora Barbara Samp i syn Christian. Fot. Monika 
Nagórska/Wydział Historyczny UG
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akademickiej oraz – szerzej – kaszubsko-pomorskiej. 
Dziekan Wydziału Historycznego Uniwersytetu 
Gdańskiego Arkadiusz Janicki powiedział m.in., że 
uczelnia dumna jest, iż do jej pracowników należał 
profesor Samp.

Wśród uczestników wydarzenia nie zabrakło 
wykładowców i absolwentów UG, a także tych, 
którym na innej płaszczyźnie dane było spotykać 
się z Jerzym Sampem lub znają Go tylko z rela-
cji. Przybyły m.in. Wanda Lew-Kiedrowska, Bo-
gumiła Cirocka, Lucyna Radzimińska, Justyna 
Pomierska, osoby wielce zasłużone dla kaszubsz-
czyzny, często piastujące funkcje ważne z punktu 
widzenia idei kaszubsko-pomorskiej. Obecna była 
również delegacja Muzeum Piśmiennictwa i Muzy-
ki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie z dyrektor 
Aleksandrą Sielicką.

Podczas uroczystości nie mogło zabraknąć przed-
stawicieli rodziny Profesora. Obecni byli żona Bar-
bara i syn Christian, którzy podkreślili, jak ważny to 
dzień w ich życiu.

Drugą część uroczystości stanowiła konferencja 
„Jerzy Samp – Pomorze, Kaszuby, Gdańsk” zorga-
nizowana przez Uniwersytet Gdański, której dobrym 
duchem był dyrektor Instytutu Studiów Klasycz-
nych i Slawistyki oraz kierownik Zakładu Slawisty-
ki i Studiów Bałkańskich profesor Dušan-Vladislav 
Paždjerski, który jest także współautorem okoliczno-
ściowej wystawy w budynku Neo¿lologii Wydziału 
Filologicznego, poświęconej Jerzemu Sampowi.

Profesor Tadeusz Linkner w wystąpieniu zatytu-
łowanym „Naukowa i literacka twórczość Jerzego 
Sampa” przedstawił szeroką panoramę dokonań pi-
śmienniczych bohatera, przywołał również wzajem-
ne relacje, mówiąc o łączącej ich przyjaźni naukowej 
i osobistej. Te dwie sfery pojawiały się przemiennie 
w referacie profesora Linknera.

„Badania kaszubskie w realizacji Jerzego Sam-
pa” były przedmiotem zainteresowania prof. Danie-
la Kalinowskiego, który m.in. zastanawiał się nad 
kwestią tożsamości kaszubsko-pomorskiej obecnej 
w twórczości uczonego w kontekście czasów, w ja-
kich powstawała.

Dr hab. Artur Nowaczewski („Jerzego Sam-
pa opowieści o gdańskich dzielnicach – przypadek 
Wrzeszcza”), osobiście związany z tą dzielnicą, opo-
wiedział również, jak ważne dla jego własnej lokal-
nej tożsamości było zetknięcie z opowieściami na-
ukowo-literackimi prof. Sampa.

Wykładowczyni UG prof. Danuta Stanulewicz 
w sposób szczegółowy dokonała analizy „Wątków 
językowych w zbiorach Gdańsk. Baśniowa stolica 
Kaszub i Zaklęta stegna”, odnosząc się do kwestii 
wielkiej plastyczności językowej autora.

W tej części konferencji prof. Paždjerski po-
informował o wyżej wspomnianej wystawie, któ-
rą zgromadzeni mogli obejrzeć podczas przerwy. 
Znacząca część eksponatów zgromadzonych na 
ekspozycji pochodzi ze zbiorów Muzeum Pi-
śmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie. Są wśród nich m.in. unikalne fo-
tografie z konferencji i konkursów literackich, 
rękopisy, maszynopisy oraz korespondencja Pro-
fesora Sampa.

Oryginalną kwestią zajęła się dr Aleksandra 
Majkowska, znawczyni literatury dziecięcej, która 
omówiła „Transformacje i adaptacje kaszubskich 
bajek w zbiorze Zaklęta stegna – dostosowanie 
folkloru do wrażliwości współczesnego dziecka”. 
Podane zostały ciekawe przykłady łagodzenia dra-
stycznych treści w tekstach przeznaczonych dla naj-
młodszych.

Doktor Grzegorz Schramke zadał pytanie: „Jerzy 
Samp pisarzem kaszubskim?”. Kwestia obecności 
języka kaszubskiego stanowiła także pretekst do roz-
ważań, jak zde¿niować literaturę kaszubską i jak trak-
tować twórców, którzy piszą o Kaszubach i z punktu 
widzenia Kaszubów, tworząc w innych językach.

W bardzo osobistym i ekspresyjnym wystąpieniu 
zatytułowanym „Moja przygoda z profesorem Je-
rzym Sampem – od czasów szkoły średniej do dok-
toratu” dr Barbara Ignaciuk opowiedziała o czasach, 
gdy jako studentka uczestniczyła w zajęciach z Pro-
fesorem, i o późniejszej styczności z Jego twórczo-
ścią. Pamięć o Nim zaszczepia jako pedagog w naj-
młodszych pokoleniach. 

Pamiątkowe zdjęcie przed salą im. Profesora Jerzego Sampa. Fot. Grzegorz Mehring/www.gdansk.pl
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W twórczości Jerzego Sampa obecne były też 
wieki średnie, będące jednym z kręgów zaintereso-
wań mgr. Adama Lubockiego. Prelegent zaprezento-
wał „Średniowiecze w legendach i mitopejach Jerze-
go Sampa oczyma historyka – wybrane zagadnienia”.

„Fenomenem Legend gdańskich” zajął się dr Ja-
nusz Mosakowski. Ta przepięknie wydana pozycja 
z podtytułem Baśnie, podania i  przypowieści oraz 
jej kontynuacja Uczta stulecia. Dawne i  nowe le-
gendy gdańskie są głęboko osadzoną w miejscowej 
historii i kulturze narracją o gdańskim tu i teraz, 
a raczej tu i kiedyś. Stanowią jednak także uniwer-
salną opowieść o archetypach, ludzkich charakterach 
i baśniowym zwycięstwie dobra nad złem.

„Jerzy Samp – znawca i propagator literatury i re-
gionalizmu kaszubskiego” to temat referatu dr. Eu-
geniusza Pryczkowskiego, który zwrócił uwagę na 
ważkość działań Profesora w omawianym zakresie. 
Kaszubszczyzna była składową częścią tożsamości 
literaturoznawcy i stanowiła istotną część Jego pracy 
badawczej.

Doktor Justyna Pomierska zaprezentowała reÀek-
sję zatytułowaną „Zaklãtô stegna młodégò czëtińca. 
Jerzy Samp w kanonie lektur w nowej podstawie 
programowej dla szkoły podstawowej”. Poruszyła 
m.in. kwestię budowania tożsamości i świadomości 
regionalnej wśród najmłodszego pokolenia poprzez 
czerpanie z najlepszych wzorców literackich. Je-
rzy Samp, z bogactwem prezentowanej treści, przy 
jednoczesnej przystępności językowej, stanowi taki 
wzorzec.

W oryginalnym wystąpieniu zatytułowanym 
„Mitopeje adriatyckie w postmodernistycznej 
dramaturgii postjugosłowiańskiej (chorwackiej, 
czarnogórskiej, serbskiej)” dr Jolanta Dziuba za-
stanawiała się nad uniwersalizmem i odrębnościa-
mi europejskich – w tym przypadku słowiańskich 
– mitów, podań, baśni i motywów kulturowych. 
Istotna była tu kwestia wzajemnego przenikania się 
owych treści lub też przeciwnie – ich hermetycz-
ności i w pewnym zakresie nieulegania wpływom 

kulturowym sąsiadów, pobratymców i tych, którzy 
mieszkają nieco dalej. 

Łącząca się z uczestnikami konferencji za 
pośrednictwem łączy elektronicznych dr Karolina 
Kierlańczyk wygłosiła referat „Gdańska kapsuła cza-
su i przestrzeni: profesor UG Jerzy Samp we wspo-
mnieniach i kontynuowanej pracy naukowej – między 
Gdańskiem a Chicago, w latach 1993–2025”. Była 
to opowieść o międzypokoleniowej więzi naukowej, 
o zasiewie, jaki w umyśle badaczki pozostawiło po-
morzoznawcze spotkanie z Jerzym Sampem. Ważny 
jest tu wzór uczonego i pedagoga, który potra¿ł zara-
zić autorkę reÀeksji swoimi pasjami naukowymi. 

Doktor Aleksandra Majkowska podzieliła się 
swoimi przemyśleniami:

– Konferencja poświęcona Jerzemu Sampowi 
była, moim, zdaniem, jednym z najważniejszych 
wydarzeń przypominających Patrona 2025 roku, wy-
bitnego znawcę kaszubskich bajek, zasłużonego dla 
naszego regionu, a zwłaszcza dla Gdańska. Dla mnie 
najbardziej interesujące były wystąpienia związa-
ne z Zaklãtą stegną, publikacją kaszubskojęzyczną, 
w której Profesor Samp opracował bajki ludowe, do-
pasowując je do percepcji młodego czytelnika. Dużo 
ciekawych wiadomości związanych z tą książką 
przedstawił zwłaszcza dr Grzegorz Schramke, który 
dokonał analizy zawartości Zaklãti stegnë, ale z zain-
teresowaniem wysłuchałam także pozostałych refe-
ratów. Jestem wdzięczna organizatorom, że mogłam 
wziąć czynny udział tej konferencji.

Złożona z dwóch części – podniosłej, wzrusza-
jącej oraz naukowej i akademickiej – uroczystość 
stanowiła doskonałe podsumowanie Roku Profesora 
Jerzego Sampa, bo też pamięć o wybitnym uczonym 
pośród tych, którzy Go znali, jest dwojaka – z jed-
nej strony dokonania naukowe i literackie, wielka 
erudycja i pasja, z drugiej – Jerzy Samp pozostał dla 
tych, którzy mieli szczęście Go poznać, człowiekiem 
życzliwym i pełnym szacunku dla każdego. Ten ro-
dzaj pamięci jest równie ważny. 

Piotr Schmandt

Celem konferencji było m.in. przypomnienie twórczości prof. Jerzego Sampa oraz pogłębienie re�eksji nad Jego dorobkiem  
Fot. Aleksandra Majkowska
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MÒJA WIZJÔ DZEJANIÔ ZRZESZENIÔ, 
TO ÙTWÓRCZÔ KÒNTINUACJÔ, A NIÉ REWÒLUCJÔ 

BOŻENA UGOWSKA NOWĄ PREZES ZKP
Zjazd Delegatów największej kaszubskiej organizacji był przede wszystkim okazją do podsumo-
wania trzyletniej kadencji Rady Naczelnej Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, dyskusji i wyboru 
nowego prezesa na kadencję 2025–2028.

XXIII Zjazd Delegatów Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego odbył się w sobotę 29 listopada w gościn-
nym wnętrzu Sali Teatralnej im. prof. Jerzego Limona 
na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Gdańskie-
go. Wśród gości byli parlamentarzyści, samorządow-
cy, działacze ZKP i przedstawiciele pomorskich insty-
tucji.

– Minęły kolejne lata wysiłków, których  celem 
było zachowanie i rozwój naszej kultury oraz języka, 
a także trwanie przy wartościach i wszystkim, co sta-
nowi o  naszej odrębności, co  konstruuje tożsamość 
kaszubską i  kociewską. Przyszedł czas podsumo-
wań, re�eksji i  decyzji o  tym, co  robić dalej – mó-
wił podczas otwarcia zjazdu Jan Wyrowiński, który 
po dwóch kadencjach zakończył pracę na stanowisku 
prezesa ZKP. 

Należy nadmienić, że Jan Wyrowiński,  kierował 
Zrzeszeniem także w latach 1994–1998.

Zjazd był okazją do przekazania symbolicz-
nej  Klëki  kolejnemu gospodarzowi Dnia Jedności 
Kaszubów – Romanowi Kużelowi, burmistrzo-
wi Władysławowa. 

W  imieniu władz ZKP prezes Wyrowiński za 
wspieranie organizowanych przez Zrzeszenie ini-

cjatyw i  wydarzeń nagrodził kompozytora Łukasza 
Godyla (dokonał on wyboru tekstów i  melodii tra-
dycyjnych pieśni kaszubskich, na których oparty zo-
stał spektakl Wòlô Bòskô, zaprezentowany na scenie 
Teatru Wielkiego – Opery Narodowej w Warszawie), 
dyrektora Muzeum Gdańska Waldemara Ossowskie-
go i przedstawicieli Bałtyckiego Terminalu Kontene-
rowego w  Gdyni (BCT). Jak powiedział Jan Wyro-
wiński, najbardziej wyraziste imprezy, dzięki którym 
jesteśmy widziani na terenie nie tylko Kaszub i Po-
morza, to Zjazdy Kaszubów i Dni Jedności Kaszubów, 
będące efektem zaangażowania i wspólnego wysiłku 
członków Zrzeszenia, lokalnych samorządów oraz 
wielu instytucji i osób prywatnych.

– Dumni jesteśmy z tego, i mamy do tego prawo, 
że ZKP aktywnie działa już prawie siedemdziesiąt 
lat – zauważył w  swoim wystąpieniu Mieczysław 
Struk, marszałek województwa pomorskiego. – 
Musimy sobie zdawać sprawę, że nasi poprzednicy 
wykorzystali szczególny moment historii, czasy od-
wilży popaździernikowej w 1956 roku. Dali począ-
tek wyjątkowej w skali kraju organizacji regionalnej. 
Wśród uczestników pierwszego zjazdu delegatów 
byli zarówno rodowici Kaszëbi z  krwi i  kości, jak 

W ostatnim w kadencji 2022-2025 Zjeździe uczestniczyło ponad 250 delegatów. Fot. Sławomir Lewandowski
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XXIII Zjazd Delegatów ZKP

osoby mające swój rodowód w innych częściach hi-
storycznego Pomorza. 

Od władz Zrzeszenia pochodzący z Jastarni mar-
szałek Struk otrzymał obraz przedstawiający wizeru-
nek św. Józefa, patrona Jastarni.  

– To wyraz dobrej współpracy samorządu woje-
wództwa i naszej organizacji – podkreślił prezes Wy-
rowiński.

Podczas zjazdu wręczono ozdobnie oprawione 
uchwały Walnego Zjazdu Delegatów o nadaniu Ho-
norowego Członkostwa Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego: Wandzie Lew-Kiedrowskiej, Kazimierzo-
wi Ostrowskiemu i  Bronkowi Cirockiemu, co – jak 
zaznaczył Jan Wyrowiński – było wielkim zaszczytem 
i zarazem ostatnią czynnością ustępującego prezesa. 
Warto podkreślić, że Kazimierz Ostrowski jest ostat-
nim żyjącym uczestnikiem zjazdu założycielskiego 
Zrzeszenia Kaszubskiego, który odbył się w  Gdyni  
2 grudnia 1956 roku.

Punktem trzynastym XXIII Zjazd Delegatów 
był wybór prezesa na kadencję 2025–2028. Jedyną 
kandydatką była dr Bożena Ugowska, dotychczaso-
wa wiceprezes. W swoim wystąpieniu podziękowała 
delegatom i  zapowiedziała, co zamierza zrobić jako 
nowy szef jednej z największych w Polsce organizacji 
pozarządowej:

– Sztërë lata temù, 27 lëstopadnika 2021 r., czej më 
fejrowelë w covidowim czasu nasze 65-lecé, w naji se-
dzbie na sz. Straganiarsczi we Gduńskù òsta ùroczësto 
òdsłonionô galeriô pòrtretów przédników naszi 
òrganizacje. Wiele razy jô mia leżnosc przëzéraniô sã 
jima z tczą i ùwôżanim dlô wielnëch zasłëgów i brzad-
ny robòtë, jakô przełożëła sã na dzysdniową stojiznã 
Zrzeszeniô. Nigdë mie nawetka bez mësl nie przeszło, 
że jô doparłãczã do tegò karna kaszëbsczich stolemów. 
Kò wiãkszosc z  nich jô pòzna, widza jich dzejanié, 
a  nierôz biôtkòwanié ò naszã sprawã. Nie wiém, czë 
mògã sã z nima mierzëc, ale przëjimóm tã fùnkcjã nié 
le z pòkòrą, ale téż òdpòwiedzalnotą i wiarą, że skòrno 

wa – delegatowie – zawierzëła mie, to téż mdzeta mòją 
sëłą i wspiarcym, cobë czekającô nas kadencjô przënio-
sła pòstãpny bëlny brzôd dlô kaszëbiznë. […] Jô chcã 
waju zagwësnic, że mòja wizjô dzejaniô Zrzeszeniô, 
to ùtwórczô kòntinuacjô, a  nié rewòlucjô. To pòjãcé 
je zresztą Kaszëbóm czësto cëzé. Tu wiedno béł kùlt 
spòlëznowi wespółrobòtë, demòkraticznégò dochôda-
niô do czerënków pòspólnégò dzejaniô i samòrządno-
scë, dlô jaczi spòdlé nacéchòwôł wizjonéra nëch de-
jów Lech Bądkòwsczi. I  prawie taczé Zrzeszenié mie 
przëcygło, w  taczi òrganizacje jô widzała swój môl, 
taczi téż chcã dali służëc. Zrzeszenié to je dzysô nié 
le nôwikszô òrganizacjô zrzesziwającô Kaszëbów, ale 
téż kònkretnô, szónowónô marka bëlnégò dzejaniô. 
A na tã markã, nen znak jakòscë, KPZ zasłużëło dzãka 
wama wszëtczima.

Wśród swoich priorytetów Bożena Ugowska wy-
mieniła m.in. troskę o  rozwój kaszubskiej edukacji, 
zacieśnianie współpracy z pomorskimi samorządow-
cami oraz współdziałanie Kaszubów z Kociewiakami, 
Borowiakami, Krajniakami i innymi grupami aktyw-
nymi w ZKP. Wspomniała także o Strategii ochrony 
i rozwoju języka i kultury kaszubskiej, którą uznała za 
dokument wyznaczający kierunek przyszłych działań 
Zrzeszenia.

Swoje wystąpienie nowa przédniczka zakończy-
ła odniesieniem do kaszubskiej – i  swojej – wiary 
w Boga. Powiedziała m.in.:

– A  jakno, że më Kaszëbi trzimómë z  Bògã – 
nen Zjôzd téż rozpòczął sã mszą swiãtą w  òliwsczi 
katédrze – tej zawierziwóm Bòżi Òpatrznoscë tã ka-
dencjã, naje pòdjimiznë i całi brzôd naszi zrzeszenio-
wi robòtë.

Delegaci powołali nowy skład statutowych orga-
nów ZKP: Rady Naczelnej, Głównej Komisji Rewi-
zyjnej oraz Sądu Koleżeńskiego. Odbyła się ponadto 
dyskusja programowa, do której powrócimy w stycz-
niowym wydaniu „Pomeranii”. 

SL, DM

Jan Wyrowiński po raz ostatni w roli prezesa ZKP.  
Fot. Sławomir Lewandowski

Nową prezes została Bożena Ugowska, dotychczasowa 
wiceprezes ZKP. Fot. Sławomir Lewandowski



Pomerania nr 12 (603) / Gòdnik 20258

ZNÓMË DOBIWCÓW  
XXIV KASZËBSCZÉGÒ DIKTANDA!

175 lëdzy w szesc kategóriach szło na miónczi ò title méstra kaszëbsczégò pisënkù. W sobòtã 
w Zrzeszë Sztôłceniô i Wëchòwaniô w Stãżëcë ùczãstnicë a ùczãstniczczi kònkùrsu mielë starã 
jak nôbëlni napisac tekstë nawlékającé do dokazów a òsobë patrona rokù 2025 w Kaszëbskò-
-Pòmòrsczim Zrzeszenim, prof. Jerzégò Sampa.

Òd rena do stãżëcczi szkòłë cygnãłë ùrmë lëdzy, 
òsoblëwie dzecy a  młodzëznë, a  kòżdi z  nich miôł 
jeden cél – wëkazac sã nôbëlniészima spòsobnosca-
ma w kaszëbsczim pisënkù i, je wiedzec, dobëc laùr 
szpecjalistë òd òrtogra�i a  téż rzeczowé i  dëtkòwé 
nôdgrodë. A  latos bëłë òne jesz bòkadniészé 
jak w  ùszłëch edicjach, a  to dzãka stolemnémù 
ùdëtkòwieniu òd Minysterstwa Nôrodny Edukacje, 
chtërno rëgnãło w tim rokù z fejn programã pòd titlã 
„Nasze Tradycje”. Miało to téż cësk na szeroczi har-
mònogram rozegracjów, dzãka chtërnémù bëtnicë 
a bëtniczczi kònkùrsu ni mielë prawa przikrzëc sã òb 
czas sprôwdzaniô jich dokazów bez karno szesnôscë 
òbsãdzëcelów. 

Rozegracjã zaczãła a  prowadzëła rësznô szkólnô 
kaszëbsczégò jãzëka z Łubianë, Ana Cupa. W ò�cjal-
nym dzélu wëdarzeniô na binie gòscy pòwitelë pòso-
bicą: Wójt Gminë Stãżëca Jireneùsz Stencel, przédnik 
stãżëcczégò partu Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzesze-
niô, Kadzmiérz Laska, przédnik KPZ, Jón Wërowiń-
sczi, a  na kùńcu nowò wëbrónô direktórka szkòłë 
w  Stãżëcë, Karolëna Kòlińskô. Dlô ti slédny rëchto-
wanié diktanda bëło pierszim tak wiôldżim sprôw-
dzënkã w nowi rolë, mùszi rzec, że ten egzamin zdała 
z nôwëższą mòżebną notą.

Nigle ùczãstnicë kònkùrsu rëgnãlë do wëzna-
czonëch zalów, to nót bëło, tradicyjno, wrãczëc 
nôdgrodã dlô nôbëlniészégò kaszëbsczégò matu-
ranta w  2025 rokù. Jidze tuwò ò Nôdgrodã miona 
Grzegòrza Szalewsczégò, dôwnégò wejrowsczégò 
starostë a  ùdbòdôwcë Swiatowëch Zjazdów Kaszë-
bów. Dejã Szalewsczégò cygnie dali jegò córka Ka-
tarzëna, jakô razã ze swòją matką, Éwą, rôczëła na 
binã tëch, chtërny nôlepi pòradzëlë so z maturalnym 
egzaminã z kaszëbsczégò jãzëka. W szkòłowim rokù 
2024/2025 do kaszëbsczi maturë pòdeszło 17 miesz-
kańców Kaszëb a 15 lëdzy z Pòlsczi, m.jin. z Łomżë, 
Warszawë, Pòznania czë Wrocławia. Nôlepszim 
z  nich, z  historicznym wënikã 100%, béł Szczepón 
Makùrôt z I Òglowòsztôłcącégò Liceùm w Kòscérz-
nie (jegò szkólną, a téż matką, je Jiwóna Makùrôt), 
jaczi za swòjã maturalną zwënégã dostôł 15 tësący 
złotëch. Na drëdżim placu stanãła Wiktoriô Cëbùla 
(szkólnô Katarzëna Bùtowskô), a trzecy plac dobëła 
Patricjô Wenta (szkólnô Karolëna Serkòwskô-Sece-
chòwskô).

Snôżim dzélã rozegracje bëło wëstąpienié nôlep-
szégò maturanta w 2014 rokù, Tomasza Lidzbarsczé-
gò, chtëren òpòwiedzôł, jak baro wôżné dlô niegò 
bëłë zajmë z kaszëbsczégò jãzëka z ùdbòdôwczką dik-
tanda, Wandą Lew-Czedrowską:

– Mëszlã, że kaszëbsczi dôł mie to, czegò mie nie 
dôł niżóden jinszi jãzëk, bò dôł mie kòrzenie, dôł 
mie pòczëcé juwernotë. Chòcô piãtnôsce lat nazôd 
jô mëszlôł, że matura z  kaszëbsczégò to gwësnégò 
ôrtu sprôwdzënk wiédzë, to dzysdnia wiém, że béł 
to egzamin mòji juwernotë, ji legitimacjô. Dzãka zaj-
móm z  kaszëbsczégò jô zrozmiôł, kim jem, czim je 
nen plac, skądka pòchòdzã, jem pòznôł historiã lë-
dzy, jaczi ùsôdzają tã zemiã. Chòcô dzysô felëje mie 
kaszëbsczich słów, to pòczëcé przënôleżnotë we mie 
òstało, bò tegò sã nie zabiwô.

Pò tim wëstãpie przëszedł czas na wprowadzenié do 
reglów kònkùrsu bez przédniczkã juri, Danutã Pioch, 
chtërna téż kąsk rzekła ò symbòlice placu, w jaczim sã 
wszëtcë tegò dnia nalezlë:

Dobiwcë w kategórii kl. 2-3 spòdleczny szkòłë.  
Òdj. P. Wiczińsczi

Na westrzódkù Szczepón Makùrôt, nôlepszi maturańt  
w szkòłowim rokù 2024/2025. Òdj. P. Wiczińsczi
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Wëdarzenia

– Witóm waju w Stãżëcë, taczim znacznym placu, 
bò jesmë na terenie Stãżëcë Szlachecczi, jak wa wiéta, 
a  za rzéką Redunią je Stãżëca Królewskô. Wëòbraz-
ta sobie terô taką sytuacjã. Jô ùwôżóm, że wa jesta 
wszëtcë Remùsama i ta królewiónka stoji tu przed tim 
swòjim królestwã, chtërno je za rzéką, i  czekô, żebë 
wa jã przenieslë na ten drëdżi brzég.

Pòtemù przëszedł czas na pisanié diktanda, 
a  sztót pózni czas na sprôwdzanié prôc bez juri. 
W tim czasu òrganizatorzë rëchtowelë wielné atrak-
cje. Gòsce mielë leżnosc wząc ùdzél w  wanogach 
do Centrum Edukacje i Promòcje Regionu w Szim-
barkù abò do Dwòrkù Wëbicczich w  Sykòrzënie. 
Dzecë a  młodzëzna mòglë sã sprawdzëc jakno 
ùtwórcë filmù na spòdlim basniów prof. Jerzégò 
Sampa, dzãka warkòwnióm z  pòklatkòwi anima-
cje. Na przédnym placu rozegracje Ana Cupa razã 
z Mikòłajã Ridigerã prowadzële quiz z wiédzë tika-
jący sã kaszëbsczégò jãzëka, w jaczim przez swòje 
móbilczi szkòlôcë a szkòlôczczi mòglë òdpòwiadac 
na pitania wëswietliwóné na wiôldżim mònitorze 
kòl binë. Miała téż plac promòcjô nowi edukacjo-
wi pòmòcë dlô szkòlnëch pòd titlã Jak bëlni pisac 
i  gadac. Bédowóné gramaticzné fòrmë w  lëteracczi 
kaszëbiznie, aùtorstwa dra Dariusza Majkòwsczé-
gò a prof. Marka Cëbùlsczégò, jaczé tra¿ą darmôk 
do szkòłów, gdze sã ùczi kaszëbsczégò jãzëka. 
Na kùńc òrganizatorzë zabédowalë dwa pëszné 
kòncertë: karna Bùten Szëkù a Weróniczi Kòrthals 
z Norda Kids.

Nadszedł czas na achtniãcé nôlepszich spòmidzë 
65 ùczãstników, chtërny przeszlë do drëdżégò etapù 
kònkùrsu. Jak dobiwcóm widzałë sã tekstë a  roze-
gracjô, co sprôwiało jiwrë i co zrobilë, żebë tak bëlno 
przërëchtowac sã do latosy edicje diktanda?

– Rok nazôd jô nie pisôł diktanda, le zdaje 
mie sã, że terô bëło kąsk drãżi w  kategóriach dlô 
dozdrzeniałëch. Pòd cëskã czasu a  stresu mòże 
zrobic prosté fele. Jak jem gôdôł z  jinyma piszący-
ma, òkôzało sã, że słowò „wëkrzéwienié” sprôwiało 
jiwrë, mie prawie téż. Cobë sã przërëchtowac, czëtôł 
jem niechtërne tekstë Jerzégò Sampa przedolma-
czoné na kaszëbsczi, nie tra�ł jem prawie na nie na 
diktandze, tej mòże leno përzinkã mie sã to przë-
dało – gôdôł Karól Kre�a, dobiwca w VI kategórie 
– warkòwëch dozdrzeniałëch. – W tim rokù jem òb-
rónił swój licencjacczi dokôz pò kaszëbskù, jaczégò 
dzél je ò sztandarizacje jãzëka. Tak tej pewno cësk 
na to, jak piszã, miało napisanié cziledzesąt strón 
pò kaszëbskù, i  to pòd òkã pisënkòwégò stolema,  
prof. Mareka Cëbùlsczégò.

– Całô rozegracjô bëła bëlnô, wspaniałi lëdze, 
wiele atrakcjów, dobrô jôda, a  samò diktando nie 
sprôwiało mie akùrôt wikszich jiwrów. Drãgò mie 
je taksowac, czë tekst béł trudny, czë prosti, bò jem 
dbë, że przédno jidze ò lektora i ò to, jak òn diktë-
je – klarëje Iwò Miszkòwiôk, dobiwca w V kategórie 
– dlô niewarkòwëch dozdrzeniałëch. – A, òsoblëwie 

w drëdżim etapie, lektór, chtëren mie sã tra�ł, czëtôł 
wszëtkò przebëlno i służił bëtnikóm pòmòcą (je wie-
dzec, w miarã mòżlëwòsców, kò wszëtczégò ni mógł 
rzeknąc). Jô sã za baro nie rëchtowôł specjalno do 
kònkùrsu, ale na gwës pòmògło mie no szczescé, że 
móm codniowi kòntakt z kaszëbizną, tak pisóną, jak 
gôdóną.

Wôrt wspòmnąc, że w  tim rokù wëpartnionëch 
òstało wiele nôleżników karna „Pomorania”, bò pòwëż-
szi dobiwcë a téż Hùbert Sylwester Szirk (III plac w ka-
tegórii warkòwëch dozdrzeniałëch) i Paùel Stoltmann 
(II plac w  kategórii dozdrzeniałëch nieprofesjonali-
stów) prawie dzejają w tim sztudérsczim karnie.

Na kùńc bëło tradicyjné przekôzanié „insy-
gniów” diktanda, tj. pióra i  kałamarza, pòstãpnym 
gòspòdarzóm Kaszëbsczégò Diktanda. Jubleùszowô  
XXV edicjô kònkùrsu mdze miec plac w  Brusach, 
a  przedstôwcama, jaczi przejãlë te „gòspòdarsczé 
insygnia” bëlë: przédnik brusczégò partu KPZ, Sta-
nisłôw Kòbus, direktór Zrzeszë Szkòłów w Brusach, 
Tomôsz Kùtela, i szkólny Mikòłôj Ridiger. 

XXIV Kaszëbsczé Diktando „Piszã pò kaszëb-
skù – Królewiónka w  pałacu” òstało ùdëtkòwioné 
ze strzódków bùdżetu państwa, przëznónëch przez 
Minystra Edukacje w  òbrëmim programë „Nasze 
Tradycje”.

Paùel Wiczińsczi

Rezultatë  
XXIV Kaszëbsczégò Diktanda

Kategóriô I – spòdleczné szkòłë, klasë II–III
1. Malwina Kropidłowskô, 2. Kacper Samòlew-
sczi, 3. Dariô Jeleń; wëprzédnienia: Maja Brzeskô, 
Marta Òwsnickô
Kategóriô II – spòdleczné szkòłë, klasë IV–VI
1. Hana Kòssak Główczewskô, 2. Jadwiga Bòb-
kowskô, 3. Michalëna Kropidłowskô; wëprzéd-
nienia: Juliana Mësakòwskô, Ksenia Zabòrowskô
Kategóriô III – spòdleczné szkòłë, klasë  
VII-VIII
1. Mikòłôj Drewczińsczi, 2. Nataliô Swiątk-Brze-
zyńskô, 3. Łucjô Sedleckô; wëprzédnienia: Mi-
chalëna Marcyńskô, Filëp Czaja
Kategóriô IV – wëżispòdleczné szkòłë
1. Witosława Dzemińskô, 2. Michalëna Stenka, 
3. Antonina Rolbieckô; wëprzédnienia: Zo�ô 
Drewczińskô, Klara Stanek
Kategóriô V – ùstny
1. Iwò Miszkòwiôk, 2. Paùel Stoltmann, 3. Aniela 
Makùrôt; wëprzédnienia: Rafôł Gòłąbk, Adóm 
Szmaglik
Kategóriô VI – warkòwi 
1. Karól Kre�a, 2. Magdaléna Bòbkòwskô,  
3. Hùbert Sylwester Szirk; wëprzédnienia: Pioter 
Kòwalewsczi, Òlga Kùklińskô
Diplomã za dokôz z  nôbarżi snôżim pismã 
dobëła Dominika Leszkòwskô.
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WYMIANA POPULACJI MIASTA OPARTA NA IDEI NARODOWEJ:

WYSIEDLIĆ NIEMCÓW I OSIEDLIĆ POLAKÓW
Z dr hab. Sylwią Bykowską, prof. Instytutu Historii PAN, autorką książki Między migracją a inte-
gracją. Społeczeństwo Gdańska w latach 1945–1960, rozmawia dr Krzysztof Korda.

Pani Sylwio, serdecznie gratuluję otrzymania 
Pomorskiej Nagrody Literackiej 2025. Co dla 
Pani znaczy to wyróżnienie?
Dziękuję bardzo. To niezwykle ważna nagroda, 
jestem z niej bardzo dumna. Docenienie mojej 
pracy badawczej w środowisku gdańsko-pomor-
skim ma dla mnie wyjątkowe znaczenie. Jed-
nocześnie jest to zobowiązanie i mobilizacja do 
dalszej pracy.

Książka Między migracją a  integracją to ob-
szerna monogra	a naukowa, a  jednocześnie 
bardzo ludzka opowieść o  powojennych lo-
sach mieszkańców Gdańska. Po zakończe-
niu drugiej wojny światowej Gdańsk stał się 
polskim miastem, niemieckich mieszkańców 

zastąpili osadnicy i  przesiedleńcy z  różnych 
stron kraju. Jak narodził się pomysł na tę pu-
blikację? 
Problematyka społeczna Gdańska i  Pomorza 
po drugiej wojnie światowej „od zawsze” le-
żała w  kręgu moich zainteresowań. Pomysł na 
książkę wziął się głównie z chęci ustalenia, skąd 
pochodzili powojenni gdańszczanie. W  miarę 
postępów w kwerendach biblioteczno-archiwal-
nych pojawiały się nowe wnioski i spostrzeżenia, 
aż w końcu powstał konspekt pracy, wielokrot-
nie omawiany między innymi na forum Zakładu 
Dziejów Pomorza Instytutu Historii PAN.

W  pierwszym rozdziale opisuje Pani rozpad 
społeczności Wolnego Miasta Gdańska –  

Sylwia Bykowska, laureatka Pomorskiej Nagrody Literackiej 2025. Fot. Łukasz Tokarczyk
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wysiedlenia, deportacje, wery	kacje narodo-
wościowe. Jak wyglądał ten proces z perspekty-
wy zwykłych ludzi?
To punkt zwrotny w historii Gdańska po 1945 
roku. Wymiana populacji miasta oparta na 
idei narodowej: wysiedlić Niemców i  osiedlić 
Polaków. Tyle że sytuacja w Gdańsku nie była 
zero-jedynkowa. Tkanka społeczna przed-
wojennego Wolnego Miasta Gdańska została 
rozerwana, ale nie całkiem zniszczona. Część 
rodzimej społeczności pozostała w  swoim 
mieście, a  jej identyfikacja opierała się na 
poczuciu przynależności do gdańskiej zbio-
rowości sprzed 1939 roku. O  ile dla Polaków 
z  Gdańska, w  tym członków niedawnej Polo-
nii, opowiedzenie się za polskością było spra-
wą oczywistą, to dla sporej grupy miejscowych 
gdańszczan akt weryfikacji narodowościowej 
stanowił przejaw dążenia do pozostania w swo-
im rodzinnym mieście, uchronienia przed 
utratą dobytku i dorobku pokoleń. Sytuacja ta 
miała swoje skutki w dalszych procesach spo-
łecznych, choćby w masowym emigrowaniu do 
Niemiec w  kolejnych dekadach PRL-u. W  la-
tach 1955–1959 z Gdańska wyemigrowało bli-
sko czternaście tysięcy osób.

Czy w swoich badaniach natra	ła Pani na świa-
dectwa lub dokumenty, które szczególnie Panią 
poruszyły?
Zło, którym jest wojna, we wszystkich pozosta-
wia trwały ślad, wielu przez długie lata mierzy 
się z traumą. Zarazem na poziomie źródeł wi-
dać, że tuż po jej zakończeniu część osób nie 
była w stanie żywić współczucia wobec cierpień 
i doświadczeń innych. Wzajemnie postrzegano 
siebie pod kątem „jakości” patriotyzmu, po-
staw w obronie polskości, miało miejsce zjawi-
sko stopniowania przeżytej martyrologii. Jedni 
drugim odbierali prawo do poczuwania się do 
polskości. W równym stopniu poruszały mnie 
historie ekspatriantów, którzy po udręce oku-
pacji i wielotygodniowej podróży musieli sta-
wiać czoła trudnościom materialnym, brakowi 
mieszkania, pożywienia itp., co urodzonych 
gdańszczan wyrzucanych ze swoich domów 
i  wysiedlanych za Odrę czy emigrujących do 
Niemiec w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, 
gdyż tu, na miejscu, traktowano ich jak rzeko-
mych Niemców.

Gdańsk po wojnie to miejsce, w którym wszy-
scy byli obcy – Niemcy, Pomorzanie, Polacy 
z  Kresów, przesiedleńcy z  różnych regionów. 

Jak te różne grupy próbowały się ze sobą poro-
zumieć, współżyć, tworzyć nową społeczność? 
Jaki wpływ na integrację ludności miały dzia-
łania nowych polskich władz państwowych? 
Czy w integracji i odbudowie miasta pomagały 
jakieś instytucje pozapaństwowe, na przykład 
Kościół?
Z  jednej strony powszechnie panująca bieda 
mobilizowała ludzi do wspólnego pokonywa-
nia codziennych trudności, w  tym aspekcie 
dramat wojny do pewnego stopnia był czyn-
nikiem jednoczącym. Po wojnie dominowały 
antagonizmy pomiędzy „tutejszymi” a  przy-
jezdnymi. Przybierały one na sile w  sytuacji 
ubiegania się o dostęp do dóbr pozostawionych 
przez wysiedleńców. Państwo było zbyt słabe, 
aby podjąć jakieś działania ukierunkowane na 
przyspieszenie integracji społecznej. Władze 
ograniczały się do gestów propagandowych 
mających zachęcić do migracji na Ziemie Od-
zyskane. Natomiast procesy akulturacyjne po-
stępowały w  sposób naturalny, początkowo 
opornie, ale z  czasem nabierały cech przewi-
dywalności, rutyny – uczęszczanie do szkoły, 
wyjście do pracy, niedzielne msze. Faktycznie 
dużą rolę odegrały tu zarówno Kościół katolic-
ki, jak i szkoła.

Jakie największe trudności – materialne, psy-
chologiczne, społeczne – towarzyszyły osiedla-
niu się w nowym miejscu?
O  materialnych trudnościach już wspomnia-
łam. Problemy psychologiczno-społeczne do-
tyczyły najczęściej adaptacji do obcego środo-
wiska, nowego miejsca zamieszkania, z dala od 
stron rodzinnych. W przypadku ekspatriantów 
z byłych wschodnich terenów Drugiej RP utrata 
małej ojczyzny miała dozgonne skutki. Z kolei 
przybysze ze wsi borykali się z oswajaniem wiel-
komiejskiego stylu życia, ciężką pracą zmiano-
wą w  przemyśle czy tęsknotą za familiarnymi 
stosunkami.

Jak w  Pani ocenie kształtowało się w  tamtym 
czasie poczucie wspólnoty? Czy był to długi, 
bolesny proces, w  którym integracja następo-
wała powoli i nie zawsze naturalnie?
Proces kształtowania się wspólnoty gdańskiej był 
długi i złożony, zależny od wielu czynników. Zo-
stał zaburzony wszechobecną propagandą okresu 
stalinowskiego oraz strachem wynikającym ze sto-
sowania różnych form nacisku, szantażu i terroru. 
Momentem przełomowym była odwilż i  wyda-
rzenia października 1956 roku. Nadzieja, że teraz 
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będzie lepiej, ogarnęła dużą część społeczeństwa. 
Gdańszczanie, biorąc udział w różnych spotka-
niach i dyskusjach, tworzyli wspólnotę porozu-
mienia o nowych etycznych ramach.

W  książce pojawia się też wątek integracji 
Gdańska i Gdyni – dwóch miast o odmiennej 
historii i  tożsamości. Jak przebiegał ten pro-
ces? Czy można tu mówić o świadomej polity-
ce integracyjnej państwa?
Tuż po wojnie urbaniści dążyli do zespolenia 
gospodarczego obu miast. Początkowo rozwa-
żano powołanie do życia wspólnoty miast Wy-
brzeża jako związku międzykomunalnego. Już 
w  listopadzie 1945 roku utworzono komisję 
specjalną do spraw połączenia Gdańska, Gdyni 
i Sopotu. Mówiono o utworzeniu Trójmieścia. 
Jednak centralistyczny model zarządzania pań-
stwem udaremnił wszelkie tego typu inicjatywy 
oddolne.

Na okładce książki czytamy: portowy ośro-

dek wabił możliwością awansu, nieosiągalną 

w dotychczasowym miejscu zamieszkania. Czy 
rzeczywiście Gdańsk tuż po wojnie był po-
strzegany przez przybyszy jako miejsce szansy 
i nowego początku? Jak te aspiracje i marzenia 
zderzały się z powojenną codziennością – bie-
dą, zniszczeniami, koniecznością życia obok 
siebie ludzi o  tak różnych korzeniach i  do-
świadczeniach?
Gdańsk wyróżniał się nadmorskim położeniem, 
dawał szansę na pracę w  przemyśle portowo-
-stoczniowym. A ponadto, w przeciwieństwie do 
Szczecina czy Wrocławia, był postrzegany jako 
miasto polskie. Ten ostatni czynnik ułatwiał wy-
kształcenie się emocjonalnego związku z Gdań-
skiem. Warto również wspomnieć o odbudowie 
historycznego centrum Gdańska na podstawie 
polskich wzorów z  okresu Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów. Wokół tego procesu, którego 
zakończenie ogłoszono w 1960 roku, powstawa-
ło zbiorowe poczucie gdańskości.

Jak wyglądała Pani praca nad książką od stro-
ny źródłowej? Z jakich archiwów i dokumen-
tów Pani korzystała?
Książka powstała na rozległej bazie różnego typu 
źródeł pochodzących z archiwów zarówno pol-
skich, jak i  zagranicznych. Wiedzę czerpałam 
między innymi ze sprawozdań władz lokalnych 
i  centralnych, kościelnych, kronik szkolnych, 
raportów o  sytuacji w  Gdańsku opracowanych 
dla Radia Wolna Europa, a  także materiałów 

statystycznych. Na wyróżnienie zasługuje źró-
dło masowe, jakie stanowią księgi meldunkowe 
udostępnione mi jeszcze przez prezydenta Pawła 
Adamowicza. Ponadto korzystałam z prasy, tak 
zwanej dokumentacji życia codziennego oraz 
relacji.

Jakie fakty lub świadectwa z badań okazały się 
najbardziej zaskakujące i  niezgodne z  utrwa-
lonym obrazem powojennego Gdańska?
Najbardziej zaskakujący był dla mnie fakt, że 
w 1948 roku aż trzydzieści procent mieszkańców 
Gdańska stanowiła ludność miejscowa, czyli 
przedwojenni gdańszczanie. Natomiast Kreso-
wianie, którzy wnieśli znaczący wkład intelek-
tualny w rozwój Gdańska, statystycznie tworzy-
li niewielkie środowisko, zaledwie czternaście 
procent mieszkańców. Pewnym odkryciem było 
też rozpoznanie w  wydarzeniach października 
1956 roku i – szerzej – odwilży czynnika istotnie 
wpływającego na przyspieszenie procesów inte-
gracyjnych w  Gdańsku. Niezwykle interesujący 
wydaje się obraz pokolenia młodych, którzy byli 
siłą napędową ówczesnych przemian, pierwsze-
go pokolenia urodzonego w Gdańsku, który był 
dla nich nie tylko miejscem urodzenia i zamiesz-
kania, ale i socjalizacji. Tutaj dorastali, zdobywa-
li wykształcenie, pracę, zakładali rodziny itd. 

Część książki ma charakter mikroanalizy. Dla-
czego zdecydowała się Pani zejść na poziom 
jednostkowych losów, małych wspólnot?
Była to jedyna metoda umożliwiająca zbadanie 
pochodzenia gdańszczan po 1945 roku. Ponad-
to – zgodnie z tym, co przed laty pisał profesor 
Dariusz Jarosz – tylko badania regionalne dają 
podstawę do wyprowadzenia wniosków bardziej 
ogólnych, odnoszących się do wspólnoty, jaką 
stanowią naród czy społeczeństwo.

Jakie wnioski z  tamtego okresu możemy od-
nieść do dzisiejszej rzeczywistości – do współ-
czesnych migracji, integracji, sporów o tożsa-
mość?
To ważne pytanie. Stoimy obecnie przed ogrom-
nym wyzwaniem integracji osób, które znalazły 
się w Gdańsku i innych miastach Polski wskutek 
ucieczki przed wojną. Na pewno kluczowe jest 
przeciwdziałanie coraz bardziej powszechnym 
nastrojom nacjonalistycznym, a także próba 
spojrzenia na rzeczywistość oczami osób, które 
szukają schronienia. Szczególnie że jako naród 
w przeszłości również bywaliśmy emigrantami, 
uciekinierami politycznymi i – co ważne – ucie-
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kaliśmy przed tym samym złem ze Wschodu. 
Spory o tożsamość zbiorową zawsze odsyłają do 
przeszłości. Tylko przeszłość dobrze zbadana 
i  poznana gwarantuje uczciwą dyskusję i  wza-
jemne zrozumienie.

Czy można uznać, że współczesny Gdańsk, 
wielokulturowy i  otwarty, jest dziedzicem 
tamtego powojennego doświadczenia?
Niezależnie od tego, jaki mit Gdańska funkcjo-
nuje obecnie w przestrzeni publicznej – miasta 
solidarności i  dialogu czy właśnie otwartości 
i wielokulturowości – to jego dzisiejsze dziedzic-
two z pewnością tkwi w tuż powojennej historii 
miasta. 

Jakie emocje towarzyszą Pani dziś, gdy widzi 
Pani, że praca naukowa nad trudną historią 
regionu znajduje uznanie i czytelników?
To ogromna satysfakcja. Zainteresowanie czy-
telników oznacza, że wieloletnia praca w zaciszu 
archiwów i  czytelni ma większy, bo społeczny 
sens. Niezwykle cieszą mnie rozmowy z  ludź-
mi, którzy dostrzegają w  mojej książce własne 
korzenie, zbliżone do opisanych przeze mnie 
doświadczenia dziadków lub rodziców przyby-
łych z  różnych stron Polski przed- i  pojałtań-
skiej; są to historie często nieodkryte, skrywane 
w ścisłym rodzinnym gronie. Nierzadko dotyczą 
gdańskiego pochodzenia, po wojnie źle widzia-
nego, ukrywanego, do którego lepiej było się nie 
przyznawać.

Czy planuje Pani kontynuację badań nad po-
wojennymi dziejami Gdańska lub Pomorza? 
Może kolejna książka już się pisze?
Prawdą jest, że zgromadziłam duży zasób do-
kumentów, które czekają na opracowanie co 
najmniej kilku artykułów. Natomiast mogę 
zdradzić, że obecnie pracuję nad historią Klubu 
Studentów Wybrzeża Żak, obecnie Klubu Żak.

Jakie przesłanie chciałaby Pani przekazać czy-
telnikom, którzy sięgną po Między migracją 

a integracją?
Gdańsk był i  jest miastem ruchliwości i  mo-
bilności społecznej na różnych poziomach. 
Potwierdzeniem tego mogą być procesy histo-
ryczne wynikające z  dwóch czynników: nad-
morskiego położenia i  pogranicznego charak-
teru miasta. Po 1945 roku Gdańsk doświadczył 
masowych migracji o nieznanej dotąd skali. Lu-
dzie przyjeżdżali tu z dalekich stron, ale i z tych 
bliższych, choćby z  Kaszub. Może nie jest to 
powszechnie znany fakt, ale dwanaście procent 

powojennego społeczeństwa stanowiła ludność 
właśnie z  podgdańskich miejscowości, co łącz-
nie z dawnymi gdańszczanami dawało czterdzie-
ści dwa procent szeroko rozumianej rodzimej 
części populacji miasta. W  latach pięćdziesią-
tych w  trakcie procesów urbanizacji migracja 
ta przybrała na sile. Jednocześnie od 1955 roku 
trwał napływ Polaków z ZSRR, tak zwana druga 
repatriacja, przybyło wówczas około pięciu i pół 
tysiąca osób. Z drugiej strony, jak wspomniałam, 
masowo emigrowali rdzenni gdańszczanie. War-
to więc pamiętać, że Gdańsk w  swojej historii 
był domem dla migrantów, którzy tworzyli, od-
budowali i rozwijali miasto, ale również bezpow-
rotnie utracił tych, którzy nie chcieli wyjeżdżać, 
a  wśród nich nierzadko specjalistów polskiego 
pochodzenia. 

Sylwia Bykowska – dr hab., profesor w Instytu-
cie Historii im. Tadeusza Manteu�a PAN. Ba-
daczka historii społecznej Gdańska i  Pomorza  
w XX wieku, autorka prac z zakresu dziejów po-
wojennej Polski, m.in. Rehabilitacja i wery�kacja 
narodowościowa ludności polskiej w  wojewódz-
twie gdańskim po II wojnie światowej (2012).

Pomorska Książka Roku 2025
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BÓL A ÙKÒJENIÉ – Ò „WANOŻNIKACH”  
W GDIŃSCZIM WÒKALNO-AKTORSCZIM SZTUDIUM 

Na Kameralny Zalë Mùzycznégò Teatru w Gdinie òd 8 smùtana 2025 rokù òbzérnicë mògą 
przeżëwac wanogã kaszëbsczima szlachama dzãka widzawiszczu pt. „Wanożnicë”, w reżiserie 
Katarzënë Szyngierë – ùznóny artistczi, jako na przëmiar reżisérowa wiele razy wëapartniony 
dokôz pt. „1989” w Gduńsczim Szekspirowsczim Teatrze a Teatrze m. Juliusza Słowacczégò 
w Krakòwie. Ji nôzwëskò mòże zaczekawic, a w najim strzodowiszczu téż, a mòże przede wszët-
czim, to, jak młodô reżisérka z Gduńska widzy terôczasné Kaszëbë.

Równak to nié òna je tuwò nôwôżniészô. „Wanoż-
nicë” to diplomòwé przedstawienié sztudérów  
z IV rokù Wòkalno-Aktorsczégò Sztudium m. Danutë 
Baduszkòwi w Gdinie. Dzesãc lëdzy – òsmë białków 
(Paùlëna Bòrzëmòwskô, Wiktoriô Czerpôk [Czer-
pak], Małgòrzata Frey, Alicjô Jeromink [Jerominek], 
Éstera Rospòndk [Rospondek], Klaùdiô Sobieszk 
[Sobieszek], Maja Tomaszk [Tomaszek], Karolëna 
Trojnackô) i dwùch chłopów (Michôł Labùda a Ce-
zari Wëtwer [Wytwer]) – młodëch artistów, chtër-
ny zarô wërëgną ze szkòłë w  rézã warkòwégò żëcô. 
Aktorzë-sztudérzë są baro wôżny, bò przedstawienié 
zdôwô sã bëc w jaczims dzélu prze�ltrowóné bez jich 
pòchôdanié, doswiôdczenié czë wseczëca. Blós pôrã 
artistów je stądka, ale kòżda i kòżden dôwô dokazowi 
part sebie.

Całé widzawiszcze mô bëc téż dzélã fejrowaniô 
100-lecô gardu Gdiniô w przińdnym rokù. Dokôz 
je òpiarti na mùzyce a tekstach z dwùch platków 
Ola Walicczégò – Kaszëbë a Kaszëbë II. Òkróm tegò 
ùtwórcë wëzwëskelë dzéle z repòrtażowëch ksążk 
Staszë Bùdzysz a Tomasza Słomczińsczégò: Wele-
wetka. Jak znikają Kaszuby i Kaszëbë, czegò czëtińc 
tëch pùblikacji letkò mòże sã doznac. Òpiarcé 
sã na dwùch, baro bëlnëch, ale téż różnëch, plat-
kach Walicczégò je równoczasno snôżim artisticz-
nym wëbòrã, ale téż wiôldżim wëzwanim. Apartno 
Kaszëbë II dôwô nama tekstë tak rozmajité tematicz-
no, że zdôwóm so sprawã z tegò, jak drãdżé bëło 
sparłãczenié wszëtczégò w jednã òpòwiesc.

Tuwò z jedny starnë czëjemë snôżą kaszëbiznã 
z tekstów napisónëch bez Damrokã Kwidzyń-
ską i bëlno zaspiéwónëch bez aktorów, a z drëdżi 
mómë pòlsczé tekstë ò jiwrach terôczasnëch Kaszëb 
a mòdernëch czasów òglowò. Żebë to wszëtkò 
sparłãczëc, bëło nót wëmëslëc COS, co bë bëło òd-
pòwiescą na pitanié, dlôcze pòstãpnô scena zdôwô sã 
ni miec czasã nick wspólnégò z tą ùszłą.

Widzawiszcze zaczinô sã kąsk òd kùńca. Hewò 
mómë grëpã aktorów, jakô pò przedstawienim 
òpòwiôdô, jak wëzdrzała robòtã nad diplomã – że pò 
prôwdze leno dzél z nich pòchôdô z Kaszëb, a témã 
jima wëbra reżisérka. W tim sztóce je widzec, że 
part tegò dokazu mdze aùtoteliczny. Nimò że nié 
we wszëtkò je nót wierzëc, je czëc, że pò prôwdze 

w jaczims dzélu to bãdze téż òpòwiesc ò ùtwórcach, 
jeżlë jidze ò jich wseczëca czë doswiôdczenia. 

Pò ti kôrbiónce aktorzë wëkònëją, jakbë na bis, 
pierszą spiéwkã z przedstawieniô, co gwësno za-
czinô mùzyczną rézã karna. Òkazëje sã, że òbez-
drzimë „Wanożników”, chtërny w kaszëbsczi rodze 
chcą òdpòcząc, ale przez jedno wëdarzenié – jestkù 
z wierã lëchëch grzëbów – zaczinają wanożëc bënë 
se, gwôsnëch wseczëców, traùmów swòjich a na-
wetka ùszłëch pòkòleniów. To wëdarzenié to je to 
COS, co parłãczi scenë – pòstacje przëtrôfkã wa-
nogã òdbiwają nié blós na Kaszëbë, ale téż taką pò 
anielskù zwóną trip (bôczenié: jidze ò znaczenié ba-
aro pòtoczné!). Nie wiém, czë nawiązanié akcją do 
tegò słowa bëło swiądné, ale na gwës je to mòcné 
jãzëkòwé sparłãczenié. 

Wiele je zestôwnëch dzélów w ti binowi zupie 
– mómë témë baro bëtné w pùblicznym rëmie, jak 
prastark w Wehrmachce czë traùma prastarczi pò 
przińdzenim Czerwòny Armii na zymkù 1945 rokù, 
ale mómë téż piosenczi, jaczé nie są sparłãczoné 
z tim dzélã historie, a nawetka na mòcny ôrt z fabùłą, 
równak dzãka przëtrôfkòwi z zôczątkù widzawisz-
cza mają wiãcy sensu. Òbzérôcz, cobë łãczëc pùnktë 
ze sobą, mùszi wcyg bëc ùwôżny. Je to jiwrã, jeżlë 
nié do kùńca zrozmiôł ùdbã ùtwórców òd zôczątkù. 
Wierã dlôte téż zakùńczenié dokazu je znôwù aùtote-
licznym dzélã – gôdô samò ò se. Przëbôcziwô, że to 
téż wanoga, jakô da rozwij ùsôdzcóm i pòmògła jima 
zrozmiec sebie. A kòżden z artistów òpòwiôdô tuwò 
apartną òpòwiesc, jakô na rozmajité ôrtë mô łączbã 
z nim samim.

Utwórcë wëzwëskùją nié blós historiã, jakô 
wcyg je żëwô w dzysdniowëch pòkòleniach Kaszë-
bów. Mómë tuwò téż kùlturowé merczi, jak pòkłonë 
feretronów czë wątk najich legendów ò czasach 
strzédnëch wieków. Spòsobno parłãczi sã te wëb-
róné wëjimczi z kawlã białków i jich jiwrama a rolą 
w spòlëznie. Mùszã téż rzeknąć, że òpòwiesc mô 
dzãka tim łączbóm wiãkszą dinamikã, i przedstawie-
nié òd mni wiãcy drëdżi pòłowë òbzérô sã lepi. 

W dokazu są nié blós spiéw a tuńc (na baro snôżi 
ôrt), mùzyka grónô na żëwò bez karno mùzyków (Ar-
tura Jurka, Janusza Mackiewicza, Krësztofa Paùla, 
Maksymiliana Krefta), a czasã téż bez aktorów, ale 
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wëzwëskóny je téż ¿lm – i nagrania przërëchtowóné 
chùdzy, i òbrôz twòrzony w jawernym czasu. Razã 
z binowim rëchã dôwô to widzawiszczu wiele di-
namizmù a òtmikô dodôwkòwé niwiznë dlô akcje 
òpòwiescë. Pòzwòliwô to rzeknąc wiãcy, mòcni, na 
wiele głosów. Baro wôżny je téż wid, jaczi ùbòkad-
niwô i dofùlowùje całi dokôz. 

Scenë gróné przez młodëch aktorów dôwają jima 
plac do pòkôzaniô swòjich aktorsczich, wòkalnëch 
a rëchòwëch mòżlëwòtów. Wseczëca, co nama prze-
kazëją na binie, są baro prôwdzëwé, a niechtërne 
dzéle gòtëją emòcje bënë òbzérôcza – apartno, czedë 
przëbôcziwają mù ò gwôsnëch doswiôdczeniach. 
Je widzec, że bez lata nôùczi młodi artiscë nie bëlë 
zgniłi – to baro szëkòwny aktorzë, jaczi zrobilë bël-
ną robòtã – i aktorskò, i dlô rozkòscérzaniô bëtnoscë 
Kaszëb w spòlëznowi swiądze. Ò tim célu ùtwórców 
téż wiele gôdô wpisanié przedstawieniô w fejrowa-
nié stalatégò gardu ò kaszëbsczich kòrzeniach.

Kaszëbsczi jãzëk, naja juwernota, kùltura czë historiô 
są corôz barżi bëtné w teatrze, w tim na warkòwi binie. 
Je nót rzeknąc przënômni ò pôrã dokazach, jaczé mógł 
òbzerac w òstatnëch latach: „Nieczułość” w Teatrze Wy-

brzeże, „(Po)morskie opowieści” w Mùzycznym Teatrze 
w Gdinie, „Dzieła wszystkie Szekspira (w nieco skróconej 
wersji)” w  gduńsczim Szekspirowsczim Teatrze, „Wòlô 
bòskô” w Wiôldżim Teatrze – Nôrodny Òperze we War-
szawie, czë nawetka „Producenci” – téż na gdińsczi mu-
sicalowi binie. Ò Kaszëbach terôzka sã gôdô wiele – ale 
nié blós w spòlëznowëch czë tradicyjnëch mediach, a téż 
w kùńszce. I  to, że naja kùltura, historiô a  juwernota je 
pòdskacënkã dlô artistów i bënë, i bùten, to pò prôwdze 
je cos, z czegò mòżemë bëc bùszny. „Wanożnicë” są cze-
kawim bédënkã òd młodi generacje ùtwórców, jich pòz-
drzatkã na Kaszëbë i w kùńcu gwôsną rézą do westrzódka 
jich samëch. Z jedny starnë je to bòlesné doswiôdczenié, 
ale z drëdżi to równak ùkòjenié i ùbëtk, jaczé dôwają rod-
nô zemia, łączba i ùgòdënk z ùszłotą.

Widzawiszcze mòże jesz òbzerac do łżëkwiata 
2026 rokù w teatrze, a pózni – na Wdzydzczim Jôr-
markù òb lato 2026. Nimò wielu składowëch dzélów, 
czasã pòzorno niepasownëch, przedstawienié je 
danim ò wiele lepszim w  skùtkach niżle szkòdlëwô 
pòléwka, jaką jedzą herojowie na zôczątkù akcje. 
Wôrtno je gò pòszmakac.

Éwelina Stefańskô
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WELEWETKA NA BINIE
W Kartësczim Centrum Kùlturë 12 lëstopadnika òdbëła sã kaszëbskô premiera widzawiszcza  
pt. „Welewetka – jak dżiną Kaszëbë”. Teater pòwstôł na spòdlim repòrtażu Stasze Bùdzysz  
ë tekstów Aleksandrë Engler-Malinowsczi. Je to piãknô òpòwiesc ò kaszëbsczi tożsamòscë,  
cãżczi historie ë ò przemijanim.

Ùdba, cobë repòrtôż Stasze Bùdzysz przeniesc na 
binã, nôleżi do Aleksandrë Engler-Malinowsczi. 
To òna namówia reżisérkã Éwelinã Kaùfmann do 
stwòrzeniô negò mònodramù. To bë sã nie ùdało, 
czej bë nié wspiarcé prezesczi Fùndacje „Wiatrakcje” 
Weróniczi Knopik ë czej bë nié grant òd Institutu 
Jãzëkòwi Różnorodnoscë Rzeczëpòspòliti. Mùzyczną 
òprawã zrëchtowelë Werónika Kòrthals ë Paweł No-
wak. Czëjemë w ni pòwtôrzający sã mòtiw ze spiéwczi 
„Welewetka”.

– Jô przeczëta ksążkã Stasze Bùdzysz ë jô dozna 
taczégò òlsnieniô. Jô pòmësla, że to doch je gòto-
wi tekst do mònodramù. Ten pierszi dzél, w  jaczim 
Stasza òpisëje kawle swòji rodzënë, mie zachwëcył. 
Kùreszce głos białczi w mòjich latach, jakô pòdjimô 
te témiznë, le ju z distansu – rzekła Aleksandra En-
gler-Malinowskô.

– Nen przedstôwk je òglowò taką òpòwiescą  
ò szukanim swòjich kòrzeni, ò szukanim toż-
samòscë… Ë mëszlã, że to je òglowò cos baro wôż-
négò w  ti chwilë dlô nas w  tim kraju. Niewôżné, 
z  jaczégò placu w Pòlsce më jesmë, ta tożsamòsc je 
dlô naju wôżnô, ë më to mùszimë szónowac. Nawetka 

jeżlë na historiô je cãżkô – to je nasza historiô, a z hi-
storią ni mòże sã sztridowac. Òna takô prosto bëła – 
pòdsztrichnãła reżisérka Éwelina Kaufmann.

Widzawiszcze pòjawiło sã na binie w dwa lata pò 
premierze kòntrowersyjnégò repòrtażu Stasze Bùdzysz 
– tej më ju mielë dosc czasu na jegò przetrawienié.

– Jô bez te dwa lata dosta setczi mejli. Bëłë w nich 
czãsto pòdzãkòwania za to, że jô te wszëtczé rzeczë 
nazwa, ë że chtos to prosto rzekł głosno. Chòc są to 
rzeczë, z  jaczima wiele lëdzy baro długò sã ni mò-
gło pògòdzëc. Na przëmiar jeden chłop napisôł, że 
òn miôł taczi òdruch, żebë nã ksążkã wëszmërgnąc 
do piécka, że òn mie nie lëdôł. Pòtemù, jak ju sã 
z  ną ksążką przez czile miesący pòùkłôdôł, napisôł 
mie mejl ze swòjima przemëslënkama, jaczé tak pò 
prôwdze bëłë zgódné z tim, co jô napisa w repòrtażu. 
Pò tëch dwùch latach móm w  se taką mësl, że blós 
wstrząsnienié nama – Kaszëbama – mòże dac jakąs 
zmianã – rzekła Stasza Bùdzysz.

Teater je terô pòstãpnym etapã negò wstrząsu. 
Chòc je to mònodram, narracje są w nim dwie. Pier-
szô nôleżi do pòstacje òdegróny bez aktórkã Aleksan-
dra Długòsz, jakô òpòwiôdô wspòminczi Stasze Bùd-

Aktórka Aleksandra Długòsz na binie w Kartësczim Centrum Kùlturë. Tuwò twòrzi teater dlô dzecy. Òdj. Jizabela Szwertfeger
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zysz. Drëdżi głos je ju nagróny, je to swiôdectwò [tak 
òstało nazwóné na kôrtce z  òpisënkã widzawiszcza 
rozdôwónym w KCK – dop. red.] Aleksandrë Engler-
-Malinowsczi. Te dwie narracje są jakbë kąsk òddze-
loné, chòc mają pòspólné pùnktë.

Historie są prôwdzëwé, tak samò jak wëswie-
tliwóné w  tle czôrno-biôłé òdjimczi, jaczé ùkôzë-
ją przódków Stasze ë �lmë, na jaczich widzymë 
kaszëbsczé krôjmalënczi w  smãtny aùrze aùtorstwa 
Jireneùsza Englera.

Rekwizytë òstałë staranno dobróné. Kòżdi z nich 
przemôwiô do kaszëbsczi zòbrazënë apartnym ladën-
kã sparłãczeniów – jak òdjimczi trzimóné w pakùnkù 
pò niemiecczich szokòlôdkach, jak cãżczé ò�cérsczé 
bótë, jak zapôlonô swiéczka. W centrum binë nalazła 
sã stôrô drzewianô kasta. To òna sta sã òsą, wkół jaczi 
krący sã swiat kaszëbsczi pamiãcë.

– Ta skrzënia je skrzënią ze wspòminkama. Są 
w ni ë dobré, ë lëché wspòminczi. Zamieniwô sã téż 
w teater dlô dzecy, czej wëjimajã pùpã, abò téż w zark, 

czej wspòminajã ò kaszëbsczich wampirach: ò ópim ë 
wieszczim – rzekła Aleksandra Długòsz.

Wkół kastë aktórka ùtwòrza „magiczny krąg” 
z  pòmòcą swiãcony krédë, solë ë makù. Stôł sã òn 
placã, z  jaczégò ùszłota mògła sã òpòwiedzec, a he-
rojka mògła doswiadczac przemianë. Na pòczątkù 
herojka kaszëbiznë sã sromi, a  na kùńcu deklarë-
je, że w  Nôrodnym Spisënkù w  2021 rokù pòda le 
kaszëbską nôrodnosc. Szlachùjąco, na pòczątkù gôdô 
„Kaszëbi są….”, jakbë òpisywa jaczi nieznóny, daleczi 
lud, z jaczim nic ji nie parłãczi. Pózni nã kònstrukcjã 
zmieniwô na „Më Kaszëbi”. Dozdrzeniewanié do 
swòji tożsamòscë wëmôgô òd herojczi téż wëzeble-
czeniô sã z  ti fòlkloristiczny fasadë. Na binie – do-
słowno – z farwistëch swietlëcowëch ruchnów roze-
blokłô òsta pùpa.

Òsoblëwim sztótã je, czej aktórka z  wiôlgą 
mòcą w  głosu wëpòwiôdô tpzw. kaszëbsczi deka-
log – nieùswiądnioną strategiã przedërchaniô, jakô 
nakôzywa Kaszëbóm môłczenié, m.jin.w  kòmùni-
sticznëch czasach. Pòstacjô łómie nen dekalog [przez 
Staszã Bùdzysz w  ji repòrtażu nazwóny dekalogã 
môłczeniô – dop. red.] w miono prôwdë.

Czej ju z  niczim wiãcy nie je nót sã sztridowac, 
ùszłota òsta zaakceptowónô, a dżinący swiat kaszëb-
sczich symbòlów, wierzeniów, jãzëka ë zapëzglony hi-
storie òstôł ju wërażony, tedë mùzyka stôwô sã lżészô, 
a aktórka prowadzy nas przez slédną przemianã. Nie 
wërôżô ji ju słowã, le tuńcã. Nen zaczinô sã kąsk me-
chaniczno, równak z  czasã mô w  se corôz to lżészé 
rëchë, jakbë kam ze serca ju spôdł.

Wôrt òbaczëc no widzawiszcze, nié leno temù, 
że je piãkné, le òsoblëwie temù, żebë sprawdzëc, jak 
baro na òpòwiesc je ò naju.

Wedle Weróniczi Knopik z  Fùndacje „Wiatrak-
cje”: To je ò nas, ò naszich rodzënach, ò naszich pòspól-
nëch historicznëch przeżëcach.

Napisa ë wëpòwiescë skaszëbiła  
Gracjana Pòtrëkùs

Òdjimczi: Jizabela Szwertfeger (wiãcy òdjimniãców 
na pòrtalu: kartuzy.info/artykul/kobiety-ktore-
opowiadaja-n1762079)

Céchòwanié swiãconą krédą òchronnégò krãgù. Òdj. Jizabela 
Szwertfeger

Pò kaszëbsczi premierze „Welewetczi”. Dzél ùtwórców 
widzawiszcza razã z gòspòdarzama z Kartuz. Òd lewi stronë: 
reżisérka Éwelina Kaùfmann, robòtniczka Kartësczégò 
Centrum Kùlturë Nataliô Gronda, direktórka Kartësczégò 
Centrum Kùlturë Mónika Kòperwas, aktórka Aleksandra 
Długòsz, bùrméster Kartuz Mieczësłôw Gòłuńsczi, aùtór �lmù 
„Ojcowizna” (a priwatno òjc ùdbòdôwôczczi widzawiszcza) 
Jireneùsz Engler, ùdbòdôwôczka i aùtórka dzéleka tekstów 
Aleksandra Engler-Malinowskô, prezeska Fùndacje „Wiatrakcje” 
Werónika Knopik. Òdj. Jizabela Szwertfeger

W tle widzymë òdjimk z rodzynnégò albùmù Stasze Bùdzysz. 
Òdj. Jizabela Szwertfeger
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JAK RUSCË PRZËSZLË...
24 rujana Mùzeùm Kaszëbskò-Pòmòrsczi Pismieniznë i Mùzyczi we Wejrowie miało rôczoné 
na òdemkniãcé wëstôwkù pòd titlã „Jak Ruscë przëszlë. Kaszëbë 1945”. Nazwa ekspòzycje 
narzesziwô do słów, jaczima nôstarszi Kaszëbi wierã nôczãscy zaczinelë òpòwiescë ò przińdze-
nim Czerwòny Armie w gromicznikù i strëmiannikù 1945 rokù. Wëstôwk rozrechòwùje sã téż 
z kòmùnisticzną propagandą, jakô nakazywa sowiecką przemòc nazewac drëszbą i wëzwòlenim.

Ùdba i  scenarnik wëstôwkù to dzeło dra Michała 
Hinca. Wespół z nim kùratorama bëlë Adóm Lubòc-
czi i dr Mateùsz Szuba. Na ekspòzycjã złożëło sã kòl 
250 zabëtków, 100 reprodukcjów òdjimków i propa-
gandowëch a�szów, 30 relacji swiôdków i  rozmajité 
instalacje. Òd stronë plasticzny wëstôwk zaprojekto-
welë Barbara i Aleksander Widyńscë.

– Je to òpòwiesc ò lãkù, przemòcë, gwôłtach, 
rabùnkach i smiercë, jaczé ze sobą przëniosło wkro-
czenié Czerwòny Armie w  1945 rokù. Dlô wiele 
Kaszëbów ten czas nie béł kùńcã wòjnë w zrozmienim 
pòkòju ë ùldżi, le pòczątkã nowégò cerpieniô, pòstãp-
négò dramatu, chtëren òdcësnął sã głãbòk w pamiãcë 
mieszkańców ti zemi. To, co mògło bëc wëzwòlenim, 
dlô wiele lëdzy òkôzało sã nową fòrmą zniewòle-
niégò. Dzysészi wëstôwk ni mô na célu òbsądzanié-
gò. Jegò célã je pamiãc – ùtcëwô, òdwôżnô i  prôw-
dzëwô. Chcemë òddac głos tim, co przez lata milczelë 
i przëbaczëc jich kawle w miono historiczny prôwdë 
ë szacënkù dlô lëdzczégò cerpieniô. Òpòwiesc, jaką 
më tu pòkôzywómë, je cãżkô, ale téż kòniecznô, bò 
leno przez zrozmienié ùszłotë më mòżemë bùdowac 
przińdnotã wòlną òd nienawiscë i przemòcë – taczi-
ma słowama wëstôwk òdemkła Aleksandra Selickô, 
direktórka wejrowsczégò mùzeùm.

Kaszëbskò-ruskô historiô
Wëstôwk je w  trzech zalach w  sklepie Ksążnicë  
prof. Gerata Labùdë we Wejrowie. Zlôżającë pò tra-
pach, mijómë – na òdjimkù – karno wiesołëch czerwò-
noarmistów z akòrdionã. Dali w pierszi zalë mòżemë 
sã pòtkac z prôwdą ò przëńdzenim rusczich żôłnérzów 
òpòwiedzóną z naji kaszëbsczi perspektiwë – temù téż 
przédnym jãzëkã wëstôwkù je rodnô mòwa Kaszëbów. 
Na zemi më widzymë kartã Pòmòrzégò. Kòl gardów – 
datë wkroczeniégò sowietów.

– To je òpòwiesc ò dramaticznëch kawlach Kaszë-
bów, jak weszła Czerwònô Armiô. To je cerpienié, to 
są gwôłtë, depòrtacje – ò tim më tuwò òpòwiôdómë. 
To je pamiãc, jakô tak pò prôwdze nie òsta jesz zin-
stitucjonalizowónô, pamiãc ò traùmaticznëch wë-
darzeniach slédnégò aktu II swiatowi wòjnë – rzekł  
dr Michôł Hinc, historik, jaczi temiznie rusczi agresje 
òd wiele lat pòswiãcywô swòjã nôùkòwą robòtã.

Są tu òdjimniãca zrénowónëch bùdinków, żôł-
nérzów, lëdzy zesłónëch na robòtë do łagrów. W tim 
rëmie òbôczimë artefaktë – swiôdków historie – jak 
na przëmiar zastãpczi żôłnérsczi sowiecczi pas wëkò-

nóny ze zdobëcznégò niemiecczégò pasa abò tô�a 
dôwnégò grodzczégò sądu w  Pùckù, jakô na drëdżi 
stronie òkazëje sã bëc gòdłã III Rzeszë. Zachë z histo-
riama, jak jedna òsoblëwô walizka.

– To je walizka białczi z  Rëmi, chtërna ùcékała 
przed sowietama przez Szëmôłd do Wejrowa i dali… 
Ruscë zdemòlowelë ji dodóm. To je nibë zwëczajny 
kòfer, ale òn òpòwiôdô taką nadzwëczajną historiã – 
gôdôł Michôł Hinc.

Ò ùszłim terrorze swiôdczi téż rekònstrukcjô 
sedzbë NKWD na zómkù w  Bëtowie. Pòd pòrtretã 
Stalina widzymë masywné biórkò z  masziną do pi-
saniégò, kąsk dali dwiérze, jaczé pò prôwdze czedës 
prowadzëłë do sklepù, dze bëłë sôdzewé jizbë (cele) 
w Ùrzãdze Bezpiekù we Wejrowie.

W tim placu, gdze wëstôwk òpòwiôdô ò przëmù-
sowëch depòrtacjach w  głąb Sowiecczégò Związkù, 
do łagrów, na zemi òstałë ùstawioné scãté drzewa 
z  czerwònyma tôfelkama z  nôzwëskama Kaszëbów, 
jaczim kawel przëniósł smierc dalek òd jich rodzyn-
nëch strón. Wëżi malënczi i  òdjimczi ùkazëją jich 

Òdemkniãcé wëstôwkù. Òd lewi stronë: Mateùsz Szuba, 
Adóm Lubòcczi, Aleksander Widińsczi, Michôł Hinc, Barbara 
Widińskô i Aleksandra Selickô

Na trapach reprodukcjô òdjimkù z mùzykùjącyma sowietama
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niewòlã. Cygną wiôldżé spùszczoné drzewa, w sniegù 
i w strachù przed batugã abò gewérą. Kąsk dali kara 
wëfùlowónô kamieniama i  krôjmalënk z  kamienio-
łomã.

Gòrzkò sã mòże człowiekòwi téż zrobic, czej 
wzérô na aranżacjã jizbë z kaszëbsczi chëczë (niejed-
ny mòglë nã jizbã rozpòznac z  rëchlészégò wëstów-
kù pt. „Przeklęta wojna i  trzykroć przeklęta służba 
jej” – je to ta sama jizba, leno terô jesmë swiôdka-
ma pògwôłconégò domôcégò miru). Na zemi stłëkłé 
statczi, na stółkù akòrdión, na stole gewéra, bùdla ze 
sznapsã i topk, jaczi sowietóm pòsłużił do jedzeniégò. 
Pòd czerwòną faną je widzec tô�ôk z  kaszëbsczim 
wësziwkã. Na scanie zdzartô tapéta i  przestrzélony 
zédżer. Jegò wizrë òstałë symbòliczno zatrzimóné na 
gòdzënie trzecy dzesãc.

Propaganda
Stądka më przechòdzymë do drëdżi zalë, jakô òsta 
namienionô PRL-owsczi propagandze. Scanë ti zalë 
wëtapétowóné są plakatama i hasłama wëcãtima z ga-
zétów czë ksążk. Je tu téż szkòłowô łôwka, na jaczi leżi 
dôwny ùczbòwnik do nôùczi historie. Przed nią wisy 
tô�a zapisónô słowã „wëzwòlenié” òdmienionym bez 
wszëtczé przëpôdczi.

– Mómë tu na przëmiar rozmajité wëjimczi z prasë 
chwôlącé pòlskò-sowiecką drëszbã, mómë rozmajité 
medale, przëpinczi, pòcztowé znaczczi. Na rozmajité 
ôrtë mómë pòkôzóné, jak kòmùniscë próbòwelë tã 

wëzwòleniową narracjã tu propagòwac. Przekònac 
lëdzy do tegò, że to bëło pò prôwdze wëzwòlenié – 
rzekł Adóm Lubòcczi, jaczi je miéwcą wiãkszoscë 
tëch zbiorów.

Rodzynné òpòwiescë abò cëszô
Równak niezanôleżno òd ti propagandë, lëdze òpòwiô-
delë w  swòjich dodomach ò tim, jak to pò prôwdze 
wëzdrzało, czej Ruscë przëszlë. Temù w trzecy zalë më 
widzymë aranżacjã przëbôcziwającą bënë chëczë z lat 
60. ë 70., z òknã, z jaczégò je widzec rënk we Wejrowie. 
W centralnym placu jizbë je rodzynny stół.

– Przë tim stole sôdalë Kaszëbi i  gôdelë, jak to 
bëło w  45 rokù. To je taczi kòntrast do ti ò�cjalny 
propagandë, do tëch pùblikacjów, do tëch �lmów, 
chtërne pòkazywałë Czerwòną Armiã i kòmùnistów 
jakò òswòbòdzëcelów – wëklarowôł Mateùsz Szuba.

Są tu téż kòpie plakatów i  òdjimczi jesz sprzed  
II swiatowi wòjnë, chtërne ju tëdë pòkazywałë, jak 
w  Sowiecczim Związkù bëło lëchò, że béł głód. Na 
sóm kùńc wôrt téż zazdrzec do tacący sã w  nórce 
ti jizbë gablotë, w  jaczi pòzebróné òstałë rozmajité 
pùblikacje, dzãka chtërnym mòżemë zgłãbiac nen 
wątk w historie Pòmòrzô.

Baro wôżny wëstôwk
Ekspòzycjã gwësno mòże ùznac za baro wôżną. Roz-
widniła sztëk czasu, jaczi w wiele rodzënach dërchã 
gdzes głãbòk w gnôtach rezonëje. Zrobiła to rzetelno 
i z szacënkã dlô lëdzy, chtërny tedë żëlë. Ùczãstnikóm 
wernisażu wëstôwk dôł leżnosc do pòdzeleniégò sã 
pòstãpnyma historiama. Niejedny téż zapłakelë nad 
tim kawlã.

– Wcyg ò tim sã nie gôdało i dzes tam dali to je 
téma tabu. Ti lëdze, jaczi to pamiãtelë, to dosc rzôd-
kò ò tim gôdelë, a  młodé pòkòlenié ju czãsto nie 
wié, że cos taczégò bëło. Temù mëszlã, że to je pra-
wie ten czas, żebë zacząc ò tim gadac, ùswiądnic tëch 
młodëch, jaczi nie czëlë tegò òd swòjich starszich czë 
swòjich starków. Mëszlã, że to je taczi czas, że mòże ju 
ò tim gadac swòbódno. Tim młodim mòżemë pòka-
zac, że cos taczégò bëło i że to wcyg dzes tam w naju 
żëje dali, ta traùma – pòdrechòwôł Adóm Lubòcczi.

Mòżlëwé, że sóm fakt, że przédnym jãzëkã 
wëstôwkù je kaszëbsczi, téż je swójną medicyną na 
całą nã historiã. Kò pò dekadach falszowaniô jawer-
notë i dominacje, mómë wëstôwk, w jaczim ò kaszëb-
sczi historie òpòwiôdô sã pò kaszëbskù.

– Na tim wëstôwkù më chcemë pòkazac sëłã 
kaszëbsczégò jãzëka. Bò òn stojôł w  taczi kòntrze 
wedle pòlsczégò jãzëka, w  chtërnym bëło wiele 
kòmùnisticzny nowòmòwë. Kaszëbizna bëła wòlnô 
òd taczi socrealisticzny gôdczi. Më chcelë tuwò pòka-
zac wôżnosc kaszëbsczégò jãzëka w  rodzynnëch 
òpòwiôdaniach – rzekł Michôł Hinc.

Wëstôwk „Jak Ruscë przëszlë. Kaszëbë 1945” 
mdze dostãpny do pòłowë séwnika 2026 rokù.

Napisa i skaszëbia dzél wëpòwiesców  
Gracjana Pòtrëkùs

W pierszi zalë na zemi je karta Kaszëb z naniosłima datama 
weńscô Czerwòny Armie

Tak wëstôwk pòkazëje wątk przemùsowëch depòrtacjach do 
łagrów w głąb Sowiecczégò Związkù
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DZÃKA TATKÒWI GÔDÓM  
PÒ KASZËBSKÙ… W BERLINIE

Blós jeden rok mieszkôł na Kaszëbach, czej miôł dwa lata. Pózni żił we Warszawie, Pôłniowi 
Kòreji, a terô òd lat latecznëch w Berlinie. Z Môrcënã Wòzniakã, ùczãstnikã Kaszëbsczich kôr-
biónków w Internece, gôdô Ana Cupa. 

Witôj, Môrcënie. Jô sã ceszã, że më mòżemë znôwù 
gadac pò kaszëbskù. 
Dobri dzéń. Jo, jô ni móm za baro z kim tuwò w Ber-
linie gadac pò kaszëbskù. Dzél mòji familie mieszkô 
w Niemcach, ale jô ni móm za wiele z nima kòntaktu. 
Jô czedës mëslôł, że jem sóm tu. Ale czedë jô dostôł 
pierszą robòtã tu, to bëło w Fielmannie, bò jô tedë robił 
brële, to jô tam pòtkôł pôrã Kaszëbów westrzód mòjich 
klientów. 

Të pòznôwôł jich pò nôzwëskù?
Jo, pò nôzwëskù. Ale téż pò tim, że òni chcelë ze mną 
gadac pò pòlskù i  tedë mielë taczi akcent kaszëbsczi. 
I tedë më przechôdelë na kaszëbsczi jãzëk. Ale jô jesz 
chcôł cos pòwiedzec. Jô szukôł tu w  Berlinie, czë je 
Zrzeszenié Kaszëbsczé abò Jednota. Jô miôł pisóné téż 
do lëdzy z tim pëtanim, ale òkazywô sã, że ni ma. Szkò-
da, że Kaszëbi tuwò nie są zrzeszony. Jô móm tu jesz 
cotkã, to je kùzynka mòjégò tatë, òna gôdô pò kaszëb-
skù. Òna mô córczi, ale te ju nie gôdają pò kaszëbskù. 

Të wëcygnął do Niemców z Kaszëb czë të sã tam ro-
dzył?
To bëło tak, że jô sã ùrodzył w Szczecënie. Mój tatk je 
spòd Gòwidlëna, ale pózni òn dostôł bëlną robòtã we 
Warszawie i  më tam tedë przëjachelë. Jô spòdleczną 
szkòłã i liceùm móm skùńczoné we Warszawie. Stądka 
jô pòjachôł do Pôłniowi Kòreji. Tam jô zrobił sztudia, 
a tedë jô pòjachôł do Niemców. 

To béł twój wëbiér, te Niemcë?
Jo, bò jô chcôł do Niemców pòjachac. Jô znôł Niem-
ców, czãsto tam rëchli jezdzył, Niemcë przëjéżdżelë na 
Kaszëbë. Jô widzôł, że tam sã lepi żëje. Jô téż znôł nie-
miecczi jãzëk. 

Béł czas, czedë të mieszkôł na Kaszëbach?
Më mieszkelë we Warszawie. Ale bëło tak, że jak jô béł 
dwa abò trzë lata stôri, mòja mëmka ni mògła sã mną 
òpiekòwac i jô béł ù starków kòl Gòwidlëna. I czedë jô 
przëjachôł nazôd (smiéch), mòja mëmka rzekła: Jezës, 
òni mie zniemczëlë dzeckò. A jô leno gôdôł pò kaszëb-
skù, leno z tima naszima słowama, co pòchòdzą z nie-
miecczégò. 

I to béł ten mòment, czedë të jakno dzeckò, taczé nie-
swiądné, jes chłonął kaszëbsczi jãzëk?
Jo, tak to bëło. Pózni to më tak dwa abò trzë razë w rokù 
przëjéżdżelë na Kaszëbë. 

To z kim të pózni gôdôł pò kaszëbskù? Jak të rozwijôł 
ten jãzëk?

Në, z mòjim tatkã. A  jak tata ùmarł, to jô ju ni miôł 
z kim, i czësto ju nie gôdôł przez szesc lat. 

A jenë, jo. Ale të pò prôwdze baro piãkno gôdôsz pò 
kaszëbskù. Tak jak të bë dërch kôrbił. 
Te słowa, jaczé jô gôdóm, to jô móm w głowie. Jô móm 
w głowie to, jak mój ópa i mòja óma gôdelë. Ta kaszë-
bizna bëła we mnie baro wmikłô. Na przikłôd jak më 
przëjachelë do Warszawë i w szkòle sã mie pitelë, czedë 
jô móm imieninë. A jô, taczi zdzëwiony, na nich zdrzôł 
i  pitôł: jaczé imieninë? Szkólnô tej zapita: To co wa 
òbchôdôta doma? A  jô òdpòwiedzôł: Në, gebùrstach. 
(smiéch)

Tatk z tobą dërch gôdôł pò kaszëbskù?
Jo, tatk jo. Le mëma gôdô le pò pòlskù. Tata tak  
swiądno do nas gôdôł, òn baro chcôł, żebë më znelë 
ten jãzëk. Pózni jô pamiãtóm, że jô czëtôł taką gazétã 
„Òdroda”. I  mùzyka wiele zrobiła dobrégò. Jô słëchôł 
Werónikã Kòrthals i jinëch wëkònôwców. Słëchóm téż 
Radio Kaszëbë. 

To të, nimò że të nie mieszkôł na Kaszëbach, to wcyg 
szukôł w Internece kaszëbsczégò jãzëka i kùlturë. Të 
tim żił?
Jo. Jô téż czëtóm. Mòże nié za wiele. Ale pamiãtóm, że 
pierszą ksążką, jaką jô miôł przeczëtóné, to bëła Kòmù-
da. Jô tedë taczé wiôldżé òczë zrobił, bò to bëła pierszô 
ksążka, jakô nie bëła sparłãczonô z  lëdowòscą i  fòlk-
lorã. 

Jo, ta kriminalnô pòwiesc je pò prôwdze wcygającô. 
Zabitô białka, smùtk familie, je téż wątk jak bëtowia-
nie jadą do Niemców do wùjë. To bëło cë blësczé?
Jo. To prôwda. 

Më sã pòtkelë na Kaszëbsczich kôrbionkach online. 
Co cë dałë te zéńdzenia?
Mie tegò felowało. Jô chcôł gadac z drëdżima lëdzama. 
Wiész, to tak je, że të mòżesz w Internece pisac, cwiczëc 
pisënk, ale ni môsz tegò kòntaktu. A téż to je tak, że më 
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żëjemë w erze Internetu. Ale cãżkò je do kògòs zagadac 
i zapëtac: Czesc. Mògã jô z tobą pògadac pò kaszëbskù? 
To je strach, bò mòżesz ùczëc tedë: Nié, karuj mie sã! 
(smiéch) Dlôte jô gdzes na Facebookù nalôzł wiadło  
ò tëch Kôrbiónkach. Jô jem pò prôwdze szczestlëwi, że 
jô mógł tam gadac pò kaszëbskù. 

Wiész, jô czãsto pòtikóm taczich lëdzy, co gôdają: Jô 
bë gôdôł pò kaszëbskù, ale ni móm z kim. Temù jô 
jem dbë, że Internet to je ten môl, gdze nót je takô 
rëmiô do gôdaniô stwòrzëc. 
Jo, na sto proceńt! Bò to je tak, że jô chcôł sã zapisac na 
jaczé kùrsë kaszëbsczégò, ale jô ni mógł, bò òne wszët-
czé bëłë na Kaszëbach. A jô jem w Berlinie. Jô bë baro 
chcôł, żebë bëło jesz wicy mòżlëwòtë, żebë sã pòtëkac 
online. Mie sã to baro widzy. 

Kôrbiónczi w  Internece to je téż leżnosc, żebë na-
wiązëwac nowé relacje midzë ùczãstnikama. 
Jo, jô sã ju na żëwò pòtkôł z Rafałã i Tómkã we War-
szawie. To są richtich fejn lëdze. Ale mómë téż grëpã 
na Whatsapp i  mëszlã, że nót je sã dogadac, żebë sã 
pòtkac. To sã nazéwô networking. Òn je baro wôżny. Co 
na przikłôd bëło, jak mój tatk béł we Warszawie? Më 
dwa razë w rokù jezdzëlë na taczé kaszëbsczé zéńdze-
nia, òne bëłë priwatné. Biwalë tam rozmajiti pòliticë, 
na przikłôd Wasta Sellin abò drëdżi, bò to sã zmieni-
wało. Ale òni wszëtcë bëlë jak mój tatk, 60 plus. Ale téż 
pamiãtóm, że Danuta Stenka na tëch zéńdzeniach bëła. 
Tam bëła leżnosc gadac pò kaszëbskù. Mój tatk tedë 
robił w minysterstwie i jak òn sã dowiedzôł, że chto je 
z Kaszëb, to òn gò zaprôszôł na taczé pòtkanié. 

Twój tatk béł ùrzãdnikã. A të czim sã zajimôsz?
W  �nansach jô robiã. Jô móm skùńczoné ekònomiã 
w Kòreji i  robiã terô w gazowi �rmie. Mòżna pòwie-
dzec, że jô jem bùchaltrã. 

Në, Kaszëbi sã na dëtkach znają. 
Jo, są baro szpórowny. 

Të widzysz ù sebie téż taczé znanczi kaszëbsczé?
Nié, ale to tak je na Kaszëbach: ni móm, nie dóm, 
brëkùjã. (smiéch) Kąsk mòże jô móm taczé znanczi. 
Jô sã czedës w Warszawie kómplowôł z pòétą Róber-
tã Żmùdą Trzebiatowsczim. I òn wiednô gôdôł, że më 
Kaszëbi mómë czôrné pòdniebienia. 

Tómk z Warszawë, z jaczim jô gôdała miesąc nazôd, 
kąsk szkalowôł, że za mało je kaszëbiznë w  Pòlsce. 
Gôdôł ò tim na przikłôd, że dobrze bë bëło, czejbë 
we Warszawie bëłë jaczés przedszkòla i szkòłë, gdze 
je ùczony kaszëbsczi jãzëk. Co të ò tim mëslisz?
Jo, jô mëszlã, że òn mô prôwdã. Zdrzë, na przikłôd 
tu, w  Berlinie, jô nie wiém, wiele je Litwinów, a  òni 
mają tuwò swòje tuńce, kùlturowé karna, je jich prosto 
widzec. A më Kaszëbi? A nas je tuwò wiele, bò wiele 
lëdzy przëjachało z Kaszëb do Berlina. Më tu nick ni 
mómë, we Warszawie téż nick nie bëło. To je szkòda. 
Jô pamiãtóm, że jakno młodi knôp jô miôł zazwò-
nioné do prof. Pòpòwsczi-Tabòrsczi, tedë mie bëło  
19 lat. I jô gôdôł: Pani profesor, wë jesce profesorka òd 
kaszëbiznë, czë je na Ùniwersytece we Warszawie jaczi 
fakùltet, gdze mòże sã ùczëc kaszëbsczégò jãzëka? Òna 

rzekła, że nié i że nawetka ni ma taczich dochtorantów, 
żebë to prowadzëlë. 

Dzysdnia na szczescé na Ùniwersytece Warszaw-
sczim je fakùltet, gdze jidze sã ùczëc kaszëbsczégò 
jãzëka. To je ju wiôldżi pòkrok kaszëbiznë. Ale jô wi-
dzã ù ce taką energiã do dzejaniô. Mòże të cos w tim 
Berlinie zrobisz z kaszëbsczima sprawama?
Jo, jô chcôł cos zrobic. Ale wiész, jak to je. Të môsz 
czas, jak të jes młodi. Ale jak môsz ju 30 lat, to mùszisz 
mëslec ò dëtkach, a jak 40, to ju ò zdrowim. (smiéch) 
Ale jô mëszlã, że të tak wiele robisz dlô kaszëbiznë. 

Në, jô to sparłãczëła z  warkòwą robòtą i  dëtkama. 
A jô wiedno gôdóm sztudéróm na kaszëbsczi etno-
	lologie, że òni mają tak robic, żebë na kaszëbiznie 
wiele zarobic. 
Słëchôj, gòdzëna kòreańsczégò jãzëka abò niemiecczé-
gò kòsztëje 150 zł. To czemù kaszëbsczi ni mòże bëc 
taczi? Chòc mie smùcëło to, że tam na Gduńsczim Ùni-
wersytece na etno�lologii mało lëdzy chce sztudéro-
wac. 

Òd trzech do òsmë lëdzy je na rokù. Czemù ni ma 
wiãcy? Jô mëszlã, że młodi nie widzą jesz taczi „na-
macalny, prakticzny” pòtrzebë, żebë sztudérowac 
kaszëbsczi. Jô mëszlã, że më te brëkòwnotë mùszimë 
wëtwòrzëc, np. wszãdze gadac pò kaszëbskù, czim 
pòkôżemë, że wôżnô je znajemnota kaszëbsczégò 
w  ùrzãdze, w  krómie, w  mùzeùm, w  ceńtrum roz-
riwczi itd. 
Ta przerwa pòkòleniowô to wszëtkò zrobiła. Terô bãdze 
cãżkò do ti òdrodë duńc. Bò ti lëdze, co mają 40–50 lat 
i mają dzecë, to mëslą: Pò co ten kaszëbsczi? Jô nie gô-
dóm bëlno pò kaszëbskù, a jesz móm z dzecama w tim 
jãzëkù gadac? 

To gdze më jidzemë z tą kaszëbizną?
Jô mëszlã, że kaszëbizna mùszi bëc seksi, jak to gôda-
ją młodi. Jô móm jednã fejną rzecz widzóné. Córka 
mòji kùzynczi, Juliô, mô 20 lat, i òna gôdô pò kaszëb-
skù, lepi niż ji mëma. Temù mùszi bëc wiele bédënków 
dlô młodëch, a  mni taczi lëdowòscë. Bò jinaczi to sã 
skùńczi jak ù Sorbów [niem. Sorben, kasz. Serbòwie 
abò Łużëczanie – dop. red.] w Niemcach. Jô móm taką 
sąsôdkã, òna mô taczi zabëtkòwi mańtel serbsczi. Òna 
nôleżi do ti miészëznë, ale znô pôrã słów pò serbskù. 
Jeji dzecë ju nick nie gôdają, òni sã czëją leno Niemca-
ma. Jô ji téż òpòwiôdóm, że jô jem Kaszëbą, że ù nas 
je takô apartnô kùltura i mòwa. Òna je zadzëwòwónô. 

To je dokôz, że kaszëbizna jidze w dobrą stronã i bël-
no sã rozwijô. Leno mùszimë wcyg wiãcy i wiãcy. To 
na kùńc, proszã, rzeknij, czegò të bë żëcził kaszëbiz-
nie. 
Jô bë żëcził, żebë młodi lëdze gôdelë pò kaszëbskù. 
Żebë téż bëło wicy kaszëbiznë w Internece i żebë bëło 
wicy taczich Kôrbiónków, jak më mómë. Jô liczã, że 
Minysterstwò zôs dô na to dëtczi i na drëdżi rok Kôr-
biónczi online znôwù bãdą. 

Môrcën, jô cë dzãkùjã za gôdkã. Żëczã cë téż bëlnëch 
kaszëbsczich doswiôdczeniów. I do ùzdrzeniô. 
Do ùzdrzeniô. 
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BOŻE NARODZENIA LAT DZIECINNYCH
Przygotowania do świąt Bożego Narodzenia i same ich obchody zmieniały się i zmieniają na 
przestrzeni lat i dziesięcioleci. Nastała wielka komercjalizacja. Handlowcy, począwszy od Zadu-
szek, mamią potencjalnych klientów ofertami prezentów i produktów żywnościowych pięknie 
opakowanych, oczywiście w promocyjnych cenach, a owi klienci (w tym dzieci!) ulegają pokusie 
kupienia lub dostania rzeczy potrzebnych i niepotrzebnych, często powyżej możliwości domowe-
go budżetu. Odchodzą w niepamięć siermiężne czasy niedostatku i wszechobecnej szarości – dla 
ówczesnych dzieci jednak najpiękniejsze, kojarzące się z miłością i beztroską… 

Strojenie choinki
Choinka, nie tylko dla dziecka, którym wtedy byłem, 
to bardzo poważna sprawa. W  naszym domu poja-
wiała się co roku ta sama choinka, sztuczna, przyno-
szona z  piwnicy. Nie była zbyt ładna, za to wysoka 
i  rozłożysta, co dla dziecka ma wielkie znaczenie. 
Piękna stawała się wtedy, gdy wisiał już na niej kom-
plet ozdób. Miałem przywilej strojenia jej rozma-
itościami wszelakimi, nie takimi, jakie dziś spotyka 
się w świątyniach handlu. Tam obowiązuje sztampa 
i  „monokolorystyka”. Czegóż nie było na tej naszej 
choince! Na samej górze bocian i  skowronek, niżej 
sople, oszronione i  srebrzyste. Muchomorki, łabę-
dzie, koszyczki z „kamieniami szlachetnymi”, bombki 
rozmaitych kolorów i wzorów, niektóre bardzo stare, 
przywiezione jeszcze przez Tatę z  domu rodzinne-
go w Chojnicach. I, rzecz jasna, bombka w kształcie 
Gwiazdora, moja ulubiona. 

Antena
W dobie telewizji cyfrowej i coraz powszechniejsze-
go, nie tylko wśród najmłodszego pokolenia, Inter-
netu często zapominamy, jaki kiedyś był dostęp do 
wszelkiego rodzaju udogodnień i  atrakcji techno-
logicznych. W  moim domu w  połowie lat siedem-
dziesiątych był jeden telewizor, który rozgrzewał się 
przez ładnych kilka minut. Nasz nazywał się Lazuryt, 
symbolu nie pamiętam. Oczywiście obraz był czarno-
-biały. Programy telewizyjne były, owszem, aż dwa. 
Na dachu bloku na gdyńskim Grabówku stercza-
ła dumnie antena niczym sztandar zaawansowanej 
techniki. Problem był wtedy, gdy nastawała wichura 
albo śnieżyca, bo antena mogła się przekrzywić lub 
uszkodzić. Jednej Wigilii obraz został zastąpiony 
przez „śnieg”. Tata wszedł na dach i w śnieżnej zawie-
rusze naprawiał antenę. Długo nie wracał, a my za-
częliśmy się o niego martwić. Na szczęście wszystko 
zakończyło się pomyślnie i obraz, wraz z domowym 
bohaterem, powrócił.

Antidotum na dziecięce strachy
Dla dzieci drugiej dekady XXI wieku, wychowywa-
nych na ogół bezstresowo i mających dostęp do tysię-
cy bodźców rozmaitego autoramentu z całego świata, 

coraz mniej jest tajemnic. Czy jednak wszyscy naj-
młodsi są ekspansywni, nastawieni na siebie i  rosz-
czeniowi? Coraz więcej jest tych, którzy podlegają 
hejtowi i lękom właściwym dobie współczesnej.

Strachy i  lęki istniały jednak i  wtedy. Okropnie 
bałem się ciemności i  coraz gorzej znosiłem zasy-
pianie bez światła. Kilka dni przed którąś Wigilią 
Tata skonstruował z używanych elementów niedużą, 
czarną, podłużną lampkę z  delikatnym różowawo-
czerwonym światełkiem i przymocował ją nad moim 
łóżkiem. Cieszył się wtedy prawie tak samo, jak ja. 
Zawsze włączałem ją przed snem lub ktoś mi ją włą-
czał i do czasu, aż owe lęki przeminęły, lampka była 
wierną towarzyszką mojego zasypiania. 

Kolejka „za chlebem”,  
kolejka „za kawą”
Bardzo szybko zapomnieliśmy, jak trudnym, pracochłon-
nym i często pełnym rozczarowań elementem życia było 
w czasach PRL zaopatrzenie domu w podstawowe pro-
dukty, nie wspominając już o staraniach, żeby lodówka 
i stół wskazywały dwa razy do roku, że oto nastały święta 
– wpierw Wielkanoc, później Boże Narodzenie.

Fot. z archiwum rodzinnego autora
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Zwyczaje i obrzędy

Kiedyś w samą Wigilię Dziadek i Tata stali w ol-
brzymiej kolejce po chleb u Kwaśniaka. Była to pry-
watna piekarnia na Grabówku, jedyny punkt, gdzie 
chleb był jeszcze w ten dzień dostępny. Wrócili z pie-
czywem, gdy Mama i Babcia wszystkie potrawy miały 
już przygotowane i tylko czekały na ich powrót.

Z kolei ja kilka dni przed Wigilią stałem w dwóch 
długich kolejkach w sklepie spożywczym. Cukier był 
już wtedy, pod koniec ery gierkowskiej, na kartki. Do-
stałem, przyniosłem, wszyscy się cieszyli. Napawałem 
się jeszcze większą dumą i czułem się wręcz dorosły, 
gdy przyniosłem z tego samego sklepu świeżo zmie-
loną w wielkim sklepowym młynku kawę Extra Se-
lekt produkowaną dla Społem, w  niezapomnianym 
srebrno-zielonym opakowaniu z  czarnym napisem. 
Dziadek zawsze powtarzał: „Żeby ta kawa tak smako-
wała, jak pachnie…”. 

Pomarańcze z Kuby  
i „kolonialny” ratunek
Raz do roku Gdynię, Trójmiasto, a  pewnie i  cały 
teren północnych i  środkowych Kaszub, obiegała 
elektryzująca informacja, a  przekazywano ją so-
bie na ulicach, powiadamiano rodzinę i sąsiadów. 
Otóż fama się niosła, że na redzie gdyńskiego 
portu już czeka na wpłynięcie statek z  kubański-
mi pomarańczami. Cieszyły się dzieci, cieszyli się 
dorośli, że worki i pakunki z prezentami pod cho-
inkę będą obfitsze, a i stół „na przyjście gości” bę-
dzie wyglądał bardziej kolorowo i bogato. Zazwy-
czaj okazywało się, że owa plotka była oparta na 
prawdzie, choć pomarańczy i  tak dla wszystkich 
chętnych później nie starczało i  otrzymywało się 
je dosłownie spod lady. Jak co roku, pomarańcze 
były łykowate i kwaśne.

Sytuację ratowały gdyńskie sklepy kolonialne, na 
przykład ten przy 10 Lutego, naprzeciwko poczty, 
i  kilka punktów w  hali targowej. Tam pomarańcze 
dostarczali na ogół marynarze wracający z rejsów do 
krajów krwiożerczego kapitalizmu. 

Zima stulecia
Szczęśliwie zachowało się mnóstwo zdjęć, �lmów do-
kumentalnych i relacji prasowych dotyczących kata-
klizmu klimatycznego, jaki dotknął Polskę na przeło-
mie 1978 i 1979 roku.

Doświadczyłem „uroków” tej zimy od samego 
jej początku. Udaliśmy się pewnego razu z  wizytą 
do krewnych w Gdyni-Cisowej. Gdy tam jechaliśmy, 
panowała szarobura aura. Przez cały czas wizyty nikt 
nie wychodził z domu. Dopiero po pożegnaniu, gdy 
próbowano otworzyć drzwi, uderzyła w nas wszech-
ogarniająca biel. Kilka metrów od posesji stała nasza 
syrena 105, nomen omen biała. Dotarcie do niej to 
nie był problem, natomiast ruszenie wymagało pcha-
nia przez kilka osób, pchania i jeszcze raz pchania do 
przodu. A dwusuwowy silnik wył jak zarzynane żywe 
stworzenie. Droga do domu trwała ponad godzinę, 
a to tylko pięć kilometrów.

Oczywiście przez jakiś czas nie było zajęć szkol-
nych, co dla dziecka nie stanowiło szczególnego po-
wodu do rozpaczy. Natomiast w  drugi dzień świąt 
wyruszyliśmy całą rodziną na przejażdżkę na Pół-
wysep Helski. Droga na Hel musiała być odśnieżona, 
ponieważ miała strategiczne, wojskowe znaczenie. 
Do dziś mam przed oczami zwały lodu po stronie za-
toki, na które patrzało się, mając wrażenie, że jest się 
na Antarktydzie i za chwilę może ukażą się pingwiny.

Gwiazdor się nie pokazał
W  moim domu rodzinnym, zamieszkanym przez 
osoby pochodzące z Kaszub, Torunia i okolic, Wiel-
kopolski i  Warmii, Święty Mikołaj przychodził do 
dzieci (czyli do mnie), co jest logiczne, w dniu swo-
jego wspomnienia liturgicznego, czyli 6 grudnia. 
W Wigilię oczywiście musiał to być Gwiazdor. Taki 
prawdziwy, z  wielką siwą brodą i  w  odpowiednim 
stroju. Musiał mówić grubym głosem i, oprócz wora 
z prezentami, dzierżyć w prawicy rózgę służącą w ra-
zie potrzeby jako pomoc pedagogiczna.

Tak Gwiazdora sobie wyobrażałem, znałem go 
z  bajek, z  opowiadań. Nigdy jednak go nie widzia-
łem, a  pojawiał się zawsze, ilekroć akurat nie było 
mnie w  stołowym, gdzie stała choinka, pod którą 
znajdowano później prezenty. Pewnego razu bardzo 
uparłem się, żeby Gwiazdora spotkać, i  żadna siła 
nie była mnie w stanie zmusić, żebym opuścił strate-
giczne miejsce. Iluż wybiegów musieli użyć domow-
nicy, żeby choć na moment oderwać mnie od cho-
inki. W końcu zastosowano bardzo per�dny sposób. 
Mama zawołała z  kuchni, że przez okno zobaczyła 
Gwiazdora. Pobiegłem zaraz i odchyliłem zasłonę, ale 
już go nie ujrzałem. Mama też bardzo żałowała, że tak 
szybko zniknął. Zdążył jednak położyć pod choinką 
prezenty dla mnie… 

Choinka do portu
Boże Narodzenie obchodzono wszędzie, również 
w  zakładach pracy. Rzecz jasna nie w  taki sposób, 
jak w domu, ale dbano choćby o świąteczną namiast-
kę, w tym o odpowiednią dekorację. Mój Tata pracował 
w gdyńskim porcie, w dyspozytorni ruchu. Była to praca 
na zmiany i część świąt na ogół spędzał w pracy. 

Któryś z  kolegów z  dyspozytorni zadbał pewne-
go roku o niewielką, bardzo skromną choinkę i Tata, 
tak jak pozostali, miał przynieść z domu kilka bom-
bek. Pamiętam, jak bardzo żałowałem tamtej porto-
wej choinki, że jest taka biedna i  nie ma własnych 
bombek… Wyobrażałem sobie potem, jak musi się 
cieszyć, że każdy przyniósł coś, co ją ustroiło!

Gdzieście się podziały, szczęśliwe Boże Narodze-
nia, gdy wszystko wydawało się proste, a przyszłość 
cieszyła swoją tajemniczością i nadziejami? Jesteście 
w  pamięci ludzi już dojrzałych. Kiedyś odejdziecie, 
a  Wasze miejsce zajmą wspomnienia tych, co dziś 
ufają w piękną przyszłość. 

Bëlnëch Gòdów wszëtczim, stôrim i młodim! 
Piotr Schmandt
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Ogłoszenie

SKRY ORMUZDOWE 2025

FUNDUSZ STYPENDIALNY  
IM. IZABELLI TROJANOWSKIEJ

W tym samym terminie, do 9 stycznia 2026 roku, 
będą przyjmowane wnioski o przyznanie Stypen-
dium im. Izabelli Trojanowskiej na rok 2026 dla 
młodych osób podejmujących pracę w  zawodzie 
dziennikarza, pochodzących z  Kaszub i  szczerze 
zaangażowanych w  działania na rzecz rozwoju 
swojej małej ojczyzny. 

Wnioski można składać listownie na adres redakcji 
„Pomeranii” (ul. Straganiarska 20–23, 80-837 Gdańsk 

z dopiskiem „Fundusz Stypendialny 2026”) lub mailo-
wo na adres: red.pomerania@wp.pl, podając w tytule 
wiadomości „Fundusz Stypendialny 2026”. 

Prosimy o dołączenie do wniosku materiałów 
dokumentujących dotychczasową pracę dzienni-
karską. O stypendium mogą ubiegać się osoby zaj-
mujące się tematyką regionalną i  mające pewien 
dorobek dziennikarski.

RED.

Poniższe zadania zostały zrealizowane w 2025 roku  
dzięki dotacji Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji:

1.  Działalność bieżąca Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-
skiego.

2.  Język kaszubski w „Pomeranii” – wydawanie czaso-
pisma ze stronami kaszubskojęzycznymi oraz do-
datków kaszubskojęzycznych „Najô Ùczba” i „Ste-
gna”.

3.  Akademia Bajki Kaszubskiej.

4.  Ogrody Literatury.

5.  Organizacja konferencji naukowo-dydaktycznych 
dla nauczycieli języka kaszubskiego.

6.  Działalność Rady Języka Kaszubskiego – wydanie 
publikacji.

7.  Wydanie publikacji pod roboczym tytułem Słownik 
kaszëbskò-słowińsczi jako formy upowszechniania 
wiedzy o języku regionalnym kaszubskim.

8.  Wydanie kaszubskiej powieści fantasy pod robo-
czym tytułem Pòd òkã Jastrë, tom 2.

9.  Kaszëbë Fest 2025.

10.  Letnia szkoła języka kaszubskiego, kultury i historii.

11.  Skarbnica Kaszubska – kaszubski portal edukacyjny.

12.  Telewizja Kaszubsko-Pomorska.

13.  Tradycyjne pieśni kaszubskie – wydanie płyty.

14.  Wydanie Słownika polsko-kaszubskiego, tom 6.

15.  Prowadzenie na Facebooku pro�lu Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego.

16.  Kursy języka kaszubskiego.

17.  Spotkania piszących po kaszubsku.

18.  Remùsowô Kara 2025.

19.  Spotkania teatralne „Zdrzadniô Tespisa”.

20.  Wydanie kaszubskiej powieści z nurtu postapoka-
liptycznego pod roboczym tytułem Gruzgòtowisz-
cze.

21.  Wydanie Wierszy wybranych Wisławy Szymbor-
skiej w tłumaczeniu na język kaszubski przez Stani-
sława Jankego.

Do 9 stycznia 2026 roku można zgłaszać kandyda-
tów do Skry Ormuzdowej za rok 2025. Nagroda ta 
jest przyznawana od 1985 roku przez kolegium re-
dakcyjne i zespół redakcyjny „Pomeranii” za szerze-
nie wartości zasługujących na publiczne uznanie, pa-
sje twórcze, propagowanie kultury kaszubskiej i innej 
pomorskiej, działania bez rozgłosu, przezwyciężanie 
trudnych środowiskowych warunków, społeczne ini-
cjatywy w dziedzinie kultury. 

Kandydatów do Skry Ormuzdowej 2025 
(z  krótkim uzasadnieniem dokonanego wybo-
ru) można zgłaszać listownie na adres redakcji 
„Pomeranii” (ul. Straganiarska 20–23, 80-837 
Gdańsk z  dopiskiem „Skra Ormuzdowa 2025”) 

lub mailowo na adres: red.pomerania@wp.pl, 
podając w tytule wiadomości „Skra Ormuzdowa 
2025”.
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NOCNY PRZEMARSZ
Ignac z niechęcią podniósł się z posłania. Latem, kiedy miał wakacje i słońce pojawiało się na 
niebie bardzo wcześnie, wstawał bardzo chętnie. Tyle było do roboty w domu, w obejściu, rodzi-
com trzeba było pomagać, wiadomo, ale przecież był to czas również na przyjemności, a tych, 
nawet na wsi, nie brakowało. Kiedy tylko mógł, wyskakiwał do chłopaków i kopali szmacianą 
piłkę, bawili się w wojnę wystruganymi własnoręcznie i dość topornie karabinami, pistoletami 
i szablami i chodzili nad rzeczkę, żeby się pluskać do upadłego w chłodnych nurtach. Ile było 
wtedy krzyku, śmiechu i radości! Albo taka skarpa, piaszczysta skarpa. Obok drzewo, które roz-
wiesiło nad nią olbrzymi, gruby, sękaty konar. Wystarczyło wspiąć się do tego konaru i zawiesić 
nań mocny sznur, a na jego końcu zamocować deseczkę mającą służyć jako siedzenie. Ależ to 
była huśtawka! Taka, że po jej rozbujaniu zapierało dech w piersiach. Może i było trochę strachu, 
ale każdy czekał na swoją kolej i nawet musieli robić losowanie, kto pierwszy, drugi i tak dalej.

Teraz było inaczej. Zaraz połowa października, ciem-
no, choć oko wykol, za oknem deszcz, ciężkie krople 
biją uporczywie o  szyby. Mama właśnie przyszła go 
zbudzić. Za moment będzie musiał wstać, pochylić 
się nad miską z  nieco podgrzaną wodą, obmyć się 
i wypić mleko, zagryzając je pajdą chleba, w najlep-
szym razie z marmoladą, w najgorszym – z kwasko-
watym twarogiem, którego nie lubił. Jeszcze tylko 
szczoteczka i proszek do mycia zębów (mama bardzo 
tego pilnowała) i do szkoły. Dzień w dzień to samo, aż 
do Bożego Narodzenia.

Tak bardzo nie chciało mu się wstać, nie był jed-
nak zaspany. Niemal w  ogóle nie spał poprzedniej 
nocy, a myślał, że nie zmruży oka ani na chwilę. Naj-
chętniej przykryłby się jeszcze dokładniej kołdrą i nie 

wychylał spod niej nosa przez cały dzień. Nie dlatego, 
że na zewnątrz jeszcze ciemno, że musiał się umyć 
i  zjeść chleb z, być może, twarogiem, który w  jakiś 
niewytłumaczalny sposób rósł w ustach, ale dlatego, 
że po prostu bał się i drżał cały. Drżał na wspomnie-
nie tego, co spotkało go wczoraj.

*
Wracał samotnie od chorego kolegi, któremu zaniósł 
kajet z notatkami lekcyjnymi. Przyszedł do niego jesz-
cze za jasnego dnia. Zamiast omawiać zajęcia z trzech 
dni, zagadali się i  kolega dość późno zaczął przepi-
sywać notatki, nie bez interwencji zasadniczego ojca.

Było jakoś tak po ósmej. Nie miał daleko, od 
domu dzieliło go raptem z sześćset metrów, po dro-
dze żadnych skupisk drzew, a  skrzypienie wozu ja-
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dącego z  naprzeciwka lub z  tyłu usłyszałby w  porę, 
tak samo, jak stukot końskich kopyt. Automobilu ta 
droga może nawet jeszcze nie widziała. Tyle że kolega 
mieszkał na malutkim wybudowaniu z zaledwie trze-
ma obejściami, tuż za wsią, i musiało się przejść przez 
pustkowie z  zaroślami po obu stronach drogi, o  tej 
porze roku pozbawionymi już liści, nagimi, miotają-
cymi się trwożnie na zimnym wieczornym wietrze.

Ignac szedł raźno, niosąc na plecach dwa podręcz-
niki i trzy kajety przewiązane sznurkiem. Z początku 
nawet sobie gwizdał (w  domu raczej tego nie robił, 
mama nie pochwalała takich miejskich obyczajów), 
ale wiatr sprawiał, że dźwięki ciężko było wydobyć, 
a te, które wychodziły z ust, były zniekształcone. Za-
mknął więc buzię i szedł w milczeniu.

Wiał ten wiatr, wiał coraz mocniej, a jemu zaczę-
ło się robić zimno. Kusa jesionka, którą donaszał po 
starszym bracie, tu i ówdzie była już naprawdę kusa. 
Mama cerowała co jakiś czas zadarcia czy dziury, ale 
ubranie przez kilka lat zdążyło w dziwny sposób zro-
bić się cienkie i nieodporne na jesienne słoty. Przy-
najmniej tak zdawało się Ignacowi, który w ogóle nie 
lubił zimna.

Z ust dobywała się teraz para. Patrzył pod nogi, 
żeby nie potknąć się o  jakieś nierówności, korzenie 
lub pojedyncze badyle. 

Nagle podniósł wzrok, bo zdało mu się, że do-
strzegł coś przed sobą. Pierwsze, co zauważył, to ma-
jaczący naprzeciw niego szary obłok. Pomyślał, że to 
mgła, gęsta mgła nadlatująca od parującego dwieście 
metrów w bok stawu. 

Mgła jednak jakby gęstniała, ciemniała, zbliżała 
się ku chłopcu. Zatrzymał się, przeszedł go dreszcz 
lęku. Co to jest? Chyba jednak nie mgła, ona wygląda 
inaczej.

Chciał ustąpić o krok w tył, w ogóle wycofać się, 
uciekać, sam nie wiedział, dokąd.

Można już było dostrzec, że to, co miał przed 
sobą, nie było żadną mgłą. Widział przed sobą zary-
sy jakichś kantów, załamanych płaszczyzn, podłużne 
elementy poruszające się nierytmicznie, układające 
się w całość niebędącą jednak całością.

To coś cały czas powoli, systematycznie zbliżało 
się do niego. Zostało tylko około dziesięciu metrów, 
może nieco więcej. 

Już widział. To byli ludzie! Cichy, milczący, niewy-
dający żadnych dźwięków pochód ludzi, bezszelest-
ny, nierzeczywisty, pozbawiony barw, szarosrebrzy-
sty, odznaczający się stalowym, matowym blaskiem, 
mimo że księżyc całkowicie ukrył się za chmurami.

Nie zareagowali, widząc przed sobą chłopca. 
A musieli go zobaczyć, stał teraz dwa, trzy metry od 
nich. Nogi wrosły mu w  ziemię. Zaraz go uderzą, 
przewrócą, zadepczą, co się z nim stanie, Matko Naj-
świętsza! 

Nic się nie stało. Przechodzili obok niego w mil-
czeniu, nie podnosząc wzroku. Rozstępowali się deli-
katnie, płynnie, jak ławica ryb omijająca przeszkodę, 
a  tuż za nim znowu do siebie przylegali, idąc dalej 
zwartą grupą.

Tak, nie podnosili na niego wzroku, ale równo-
cześnie w jakiś niepojęty sposób patrzyli przed siebie. 
Poczuł się nieco bezpieczniej. Może już nie zrobią mu 
żadnej krzywdy, skoro ci pierwsi, a za nimi następni 
rozstępują się przed nim.

Zrazu zdawali mu się wszyscy tacy sami. Bez-
barwne twarze niewyrażające żadnych emocji, 
w miarę jednakowe ubrania o nieokreślonym kolorze, 
coś jakby zieleń, szarość.

Coraz śmielej im się przypatrywał i  zaczął do-
strzegać, że niektórzy utykają, inni mają ręce na 
temblaku, a  co poniektórzy głowy owinięte ban-
dażem. Ranni? Tak, na pewno. A jeśli ranni, to kto 
to?! Żołnierze? Wojna światowa zakończyła się kilka 
lat temu, niemożliwe, żeby jakiś przemarsz wojsk 
w  środku nocy na takiej drodze i  tak dziwnie się 
zachowujący. Powinien być jakiś dowódca, a  przy-
najmniej ktoś w  jakiejś – nie wiedział już – straży 
przedniej czy jak to się w wojsku nazywa, który pod-
szedłby od razu na początku do Ignaca, spytał, kim 
jest, co robi po ciemku na drodze, a  przynajmniej 
zagadałby zwyczajowo, Pana Boga pozdrowił, jak to 
było na wsi w zwyczaju. 

Jeden z przechodzących podniósł na niego wzrok. 
Ignac z początku spuścił oczy, ale zaraz przełamał się 
i ich spojrzenia spotkały się jeszcze na sekundę. Coś 
jakby blady uśmiech rozświetlił bezbarwną twarz 
mężczyzny. A potem już, jak inni, minął Ignaca.

*
Od biedy przeżył ten dzień. W szkole jak to w szko-
le – kolega dostał linijką po palcach, ktoś potrącił 
kałamarz i atrament się wylał, marnie grzali. Lekcje, 
lekcje, lekcje. Wiedział, że musi tam chodzić i radził 
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sobie przeciętnie, bez większych problemów. A linij-
ką dostał tylko kilka razy w swoim długim, już dwu-
nastoletnim życiu, żeby nie myślał, że jakiekolwiek 
uchybienia pozostaną bez konsekwencji.

W  szkole było nawet ciekawie. Cóż mógł wie-
dzieć o  świecie i  jego tajemnicach, zanim zaczął się 
czas jego edukacji, chłopiec, którego pierwsze lata ży-
cia ograniczały się do własnego domu i obejścia, do 
opieki nad zwierzętami, kontaktów z dziećmi takimi 
samymi jak on i, nade wszystko, z  dorosłymi, czyli 
z najbliższymi i dalszymi członkami rodziny.

Lubił nauczyciela, pana Dębickiego, surowego, za-
sadniczego, ale w gruncie rzeczy dobrego człowieka, 
któremu zależało, żeby dzieci nie tylko nauczyć, ale 
też wychować, na tyle, na ile pozwalały okoliczności. 
Wiadomo, że rodzice byli najważniejsi i to oni mieli 
kształtować osobowość małego człowieka. Kształto-
wali, o, czasami bardzo boleśnie – kto lubił dostawać 
pasem, gdy coś zbroił; ale wiadomo, Ignac już się tego 
nauczył, taki jest świat i nic się na to nie poradzi. 

Pan Dębicki to był ktoś! Wiedział o  sprawach, 
o  jakich rodzice i dziadkowie nie wiedzieli, a  raczej 
pozapominali większość rzeczy, których uczono ich 
jeszcze w  niemieckiej szkole za cesarza, a  dużo się 
o nim w domu mówiło. I pan Dębicki lubił Ignaca, 
dzieci to wyczuwają, niekiedy lepiej niż dorośli.

A przedmioty? Co do sprawowania, pilności, uwa-
gi i uczęszczania na lekcje wszystko było w porządku. 
Już daliby mu w domu popalić, gdyby coś było (zbyt 
często) nie tak. Ojciec miał ciężką rękę, a matka, gdy 

coś zbroił, patrzyła mu w oczy z wyrzutem takim, że 
chyba już wolał ojcowski pas.

Przedmiotów było, jak na dziecięce pojmowa-
nie świata, dużo. Religia, nie najłatwiejszy język 
polski (w  domu przecież mówiło się po kaszubsku) 
podzielony na czytanie, wysłowienie ustne 
i  piśmienne, w  dodatku jeszcze kaligra�a, z  którą 
miał duże problemy, rachunki i  geometria (te lubił, 
to było coś konkretnego, co niestety nie szło w  pa-
rze z postępami), historia i geogra�a zdawały mu się 
bardzo ciekawe, ale zawierały w sobie tyle informacji, 
że wszystkiego nie sposób zapamiętać. Bardzo za to 
lubił gimnastykę, podobnie jak wszyscy chłopcy, któ-
rzy wprawdzie mieli w  domu nadmiar obowiązków 
związanych z pracą �zyczną niemal przez cały rok, no 
ale gimnastyka to jednak coś zupełnie innego, a natu-
ralna w ich wieku potrzeba ruchu często przeważała 
nad wszystkim innym.

Podczas lekcji wczorajszy pochód nieco przybladł 
i zatracił ostre kontury. 

*
Gdy wracał do domu, myślał jednak cały czas o noc-
nym pochodzie. Zwłaszcza gdy pod koniec dnia 
wszystkie codzienne sprawy cichły i stawały się prze-
szłością, bliską, ale jednak przeszłością. Postanowił 
unikać wieczornych spacerów w  tamtym miejscu 
i rzeczywiście kilka kolejnych dni udało mu się spę-
dzić w domu. 

Niby zapominał o  dziwnym wydarzeniu – prze-
cież w życiu dorastającego chłopca codziennie działo 
się tyle ciekawych rzeczy – jednak co jakiś czas do-
padało go wspomnienie tamtego spotkania. Wiedział 
przecież, że nie był to sen. Kiedy człowiek wybudzi 
się z  groźnego, a  przynajmniej sugestywnego snu, 
wprawdzie jeszcze przez chwilę nim żyje i  nawet 
przejmuje się zaistniałą we śnie sytuacją, może być, na 
przykład, zły na tego, kto uczynił mu wyimaginowaną 
krzywdę, zaraz jednak wszystkie te złe mary zaczyna-
ją rozpływać się i najczęściej znikają jak niebyłe.

Tu jednak było inaczej, naprawdę szedł przecież 
dróżką od kolegi i spotkał tych ludzi. Właśnie – czy 
ludzi? Był już teraz przekonany, że miał do czynienia 
z duchami. Duchami żołnierzy.

Ale ci tutaj? Jeśli to duchy, to czy są duszami 
zbawionymi, czyśćcowymi (ksiądz na religii o  nich 
opowiadał), czy może miał do czynienia z  jakimiś 
diabłami, demonami?

Po co ukazały się właśnie jemu, Ignacowi, naj-
zwyklejszemu w  świecie uczniowi wiejskiej szko-
ły powszechnej w  Sławoszynie? Czy uczyniły tak 
pomyłkowo, czy też miały w  tym jakiś cel, a  może 
zostały zmuszone? Przez Boga, przez Szatana? Bił 
się z  myślami, czy komuś o  tym powiedzieć. Ro-
dzicom, rodzeństwu? Wyśmialiby go z  pewnością. 
Jeśli sami opowiadali o  duchach, zawsze bohatera-
mi mrożących w  żyłach sytuacji był ktoś znajomy, 
krewny, obcy, nigdy oni sami. To sprawiało, że jed-
nak czuło się do takich historii dystans. Tutaj on sam  
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doświadczył niezwykłego spotkania i  to całkowicie 
zmieniało sytuację.

Może powiedzieć księdzu? Jeszcze go obsztorcuje, 
ksiądz słynął z temperamentu. A Ignac lubił przy tym 
bardzo swojego proboszcza i nie chciał go zdenerwo-
wać ani wydać mu się śmiesznym lub dziecinnym.

*
Nadeszła niedziela. Najpierw oczywiście piesza wę-
drówka, niedaleka, ot, kilka kilometrów do kościoła 
para�alnego w  Żarnowcu. Później, już po obiedzie, 
wybrali się do wujostwa na kucha. Ignac cieszył się 
zawsze na te odwiedziny, ponieważ w domu stojącym 
całkiem niedaleko od ich gospodarstwa mieszkali 
dwaj nieco starsi od niego kuzyni i młodsza kuzynka. 
Towarzystwo kuzynki mniej go interesowało, bo 
o czym można rozmawiać z małą dziewczynką, za to 
kuzyni – o! Mieli koziki, wiedzieli więcej o  świecie, 
byli nawet kiedyś w Gdańsku i po prostu imponowali 
chłopcu, jak to bywa w takim wieku.

Po godzinie poważnych, męskich rozmów zawo-
łano ich na drożdżówkę ze śliwkami, taką wysoką, 
dobrze wyrośniętą, z  kruszonką, a  w  tej drożdżów-
ce roiło się od owoców, czyli tego, co w  kuchu naj-
smaczniejsze. Męskie rozmowy były dla Ignaca co 
prawda najważniejszą częścią odwiedzin u wujostwa, 
ale uwielbiał słodycze i zawsze cieszył się na tego ku-
cha, bo też ciotka – mały zdrajca musiał to po cichu 
przyznać – ilekroć dochodziło do takiej wizyty, piekła 
drożdżówkę lepszą niż jego mama. Z tym że za nic na 
świecie nie przyznałby tego publicznie.  

Oglądanie rodzinnych fotogra�i nie było zaję-
ciem, które Ignac lubił najbardziej. Wolał już jesien-
ne wieczorne opowieści o  rzeczach tajemniczych 
lub relacje krewnych z  rzadkich wypraw do Pucka, 
Wejherowa, Gdyni albo nawet Gdańska, czyli już za 

granicę. Na takie opowiadania z  dreszczykiem był 
jednak jeszcze czas, najwięcej było ich oczywiście tuż 
przed listopadem i w samym miesiącu poświęconym 
modlitwom za zmarłych. Nikt z zebranych nie był też 
ostatnio dalej niż w sąsiedniej wsi, więc i tej przyjem-
ności zabrakło. Ignac żałował, bo odkąd zasmakował 
w  lekcjach geogra�i, zawsze chciwie łowił wszelkie 
wiadomości z  bliskiego i  dalekiego świata. Zebrało 
się na wspominki o  pradziadkach i  dziadkach, któ-
rych pamięć była w rodzinie dość żywa. Nie zabrakło 
anegdot i historii z czasów pruskiego panowania, kie-
dy wszystko było takie inne, a z reguły, mimo rozma-
itych opresji, dość stabilne i przewidywalne.

I  wtedy właśnie wujek wyjął ze starej komody 
album z fotogra�ami, bo matka Ignaca miała zupeł-
nie inne wspomnienia dotyczące wyglądu któregoś 
z dziadków i należało to sprawdzić.

Album leżał na stole, wszyscy pochylili się nad nim. 
Wujek przekładał karty z fotogra�ami poprzedzielane 
przezroczystą bibułą. Dzieci (choć Ignac zaliczał już 
obydwu kuzynów i siebie do młodzieży) również przy-
patrywały się zdjęciom. Wyglądające na pozowanych 
fotogra�ach zawsze poważnie i  raczej staro kobiety 
w długich ciemnych sukniach albo fartuchach, wąsaci 
panowie, którzy na tę okoliczność wkładali najlepsze 
świąteczne garnitury, dzieci w śmiesznych dla ich dzi-
siejszych równolatków ubrankach. Świat miniony, bo 
i części osób uwiecznionych na prostokątnych kartach 
nie było już na świecie, a ci, co żyli, wyglądali zupełnie, 
zupełnie inaczej.

W  paradnej izbie było całkiem przyjemnie. Od 
pieca ka�owego emanowało ciepło, znad stołu unosił 
się zapach kawy, a syci obiadem i kuchem gospodarze 
oraz goście oglądali sobie zdjęcia i wspominali.

Nagle Ignac skamieniał. Jego oczom ukazała się 
fotogra�a przedstawiająca żołnierza w  niemiec-
kim mundurze i powleczonej płótnem pikielhaubie. 
Dziarska mina, duże wąsy, jasne, śmiejące się do 
obiektywu oczy.

– Chto to je? – wydusił.
– Półbrat twòjégò òjca i mój, Tóna – odpowiedział 

zdziwiony wujek, spoglądając na chłopca.
– Dlôcze jô gò nigdë nie pòtkôł? Mieszkô dzes 

dalek? 
– Nié, Jignac. Tóna zdżinął òb czas wiôldżi wòjnë. 

Béł zmòbilizowóny i bił sã z Ruskama pòd Tannen-
bergã, to bëło w zélnikù tësąc dzewiãcset sztërnôsté-
gò, na samim pòczątkù wòjnë. A jegò cała nie nalezlë.

Chłopiec już się nie odezwał. Siedział i niewidzą-
cymi oczami wpatrywał się w kolejne zdjęcia, nie sły-
sząc dalszego ciągu rodzinnych opowieści.

Myślami był przy żołnierzu, który podczas nocne-
go przemarszu spojrzał na niego i obdarzył chłopca 
uśmiechem, najserdeczniejszym, na jaki mógł sobie 
pozwolić.

Piotr Schmandt

Dialogi na język kaszubski przetłumaczył Dariusz 
Majkowski.
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NIERÓWNA WALKA  
O POPULACJĘ DORSZA NA BAŁTYKU

Rybacy będą mogli złowić w 2026 roku na Morzu Bałtyckim o 45 procent więcej niż w roku 
bieżącym szprota i o 15 procent więcej śledzia. Dorsza w przyłowie innej ryby będzie można 
odłowić 460 kg, choć naukowcy wnioskowali o zmniejszenie przyłowu aż o 80 procent. Powyższe 
liczby to wynik politycznego kompromisu pomiędzy naukowcami i politykami, choć wstępnie 
limity na przyszły rok miały być mocno ograniczane. Kon�ikt o limity trwa już od kilkunastu 
lat, a jego efektem jest jak na razie tylko mniej ryb w morzu i mniej rybaków w europejskich 
portach. Dodatkowo w 2022 roku pierwszy raz na świecie więcej ryb wyhodowano niż złowiono 
w morzach i oceanach. 

Gospodarka rybacka zawsze była ważna dla Unii Eu-
ropejskiej. Można było to zobaczyć między innymi 
w wydatkach unijnej administracji na programy po-
mocowe dla poszczególnych krajów. Od 2000 roku na 
szeroko rozumiany rozwój rybołówstwa przekazano 
ponad 28 miliardów euro. Polska otrzymała z  tego 
prawie 3 miliardy euro. Są to łączne pieniądze prze-
znaczone na rybołówstwo, akwakulturę i  przetwór-
stwo rybne. Na samo rybołówstwo przeznaczono 
prawie 600 mln euro. Niestety od 2019 roku, kiedy 
wprowadzono zakaz połowu dorsza i  ograniczenia 
w połowach innych ryb, większość funduszy unijnych 
przeznaczona jest na trwałe (złomowanie kutrów ry-
backich) lub czasowe wstrzymanie działalności po-
łowowej. Wielu rybaków przekształca również swoje 
działalności w  inne branże, między innymi związa-

ne z turystyką. Niewielu rybaków korzysta z dotacji 
związanych z poprawą warunków pracy i bezpieczeń-
stwa na morzu. Głównym powodem jest właśnie brak 
odpowiedniej ilości ryby, którą można sprzedać na 
rynku i żyć z połowów. 

Żadna ze stron (naukowcy, politycy, unijni urzęd-
nicy i ekolodzy) nie potra¿ą jednoznacznie wskazać, 
którą drogę wybrać, aby odrodzić populację ryb i jed-
nocześnie nie zabić gospodarki rybackiej. To pytanie 
jest o tyle ważne, że pierwsze problemy z dorszem 
i jego populacją zasygnalizowano już w 2012 roku. 
Jedyne, co wiemy, to fakt, że ICES (International 
Council for the Exploration of the Sea – Międzyna-
rodowa Rada Badań Morza, która co roku doradza 
unijnym urzędnikom wysokości limitów połowo-
wych) zaleca, aby w latach 2026 i 2027 całkowicie 

Jeszcze około dziesięciu lat temu rybacy po kilkudniowych połowach przywozili do portów nawet kilkaset kilogramów dorszy.  
Na zdjęciu wyładunek w porcie Ustka. Fot. H. Bierndgarski
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zakazać odłowu dorszy, nawet w przyłowie, i ogra-
niczyć połowy śledzia i szprota, który jest między 
innymi pożywieniem dorszy. Już wiemy, że te zale-
cenia w 2026 roku nie zostaną zrealizowane. 

Dorsz na wykończeniu
Lipiec 2019 roku był trudny dla bałtyckiego środowiska 
rybackiego. To właśnie wtedy Komisja Europejska 
wprowadziła znaczne ograniczenia w połowach dor-
sza, głównej ryby odławianej na Bałtyku. Związa-
ne było to ze znacznym spadkiem jej populacji. Od 
stycznia 2020 roku całkowicie zakazano jej połowu. 

Już wtedy naukowcy z ICES wskazywali, że 
dorsz jest w skrajnie złej kondycji. W raporcie rady 
z 29 maja 2019 roku zalecano, by przy ostrożnym 
podejściu w 2020 roku połowy wyniosły zero ton. 
W raporcie czytamy: Od około 2012 r. obserwowano 
znaczące pogorszenie rekrutacji (narodziny nowych 
pokoleń dorsza). Natomiast w  2017 roku rekrutacja 
była najniższa w całym okresie, czyli od momentu, kie-
dy zaczęto badania populacji dorsza. 

Głównym powodem takiego spadku populacji 
były utrudnione warunki środowiskowe, takie jak 
niedobór tlenu w strefach tarłowych, niskie zasole-
nie, podwyższone temperatury, zmiany w dostępno-
ści pokarmu, konkurencja ze strony innych gatun-
ków, co obniżało kondycję dorsza i jego zdolność 
do odtworzenia. Powodem było również nadmierne 
i niekontrolowane przeławianie tej ryby przez eu-
ropejskich rybaków. Tylko w Polsce w 2018 roku, 
ostatnim, kiedy pozwalano poławiać dorsza, zamiast 
18 tysięcy ton przyznanych przez unijnych naukow-
ców odłowiono ponad 24 tysiące ton. W tych danych 

nie ma jednak tak zwanych odrzutów, czyli ryb, które 
zostały złowione przez rybaków, ale z racji słabej ja-
kości gospodarczej wyrzucono je do morza. O¿cjal-
ne dane mówią o odrzutach na poziomie 3 tysięcy 
ton, choć bardzo często pojawia się informacja, że 
odrzuty wyniosły nawet 18 procent limitu. Należy 
jednak dodać, że odrzuty miały tra¿ać do specjal-
nych kontenerów ustawionych w portach. Kontenery 
nigdy się nie pojawiły.

Obecnie można dorsze łowić jedynie jako przy-
łów podczas połowu innej ryby. W 2025 roku przy-
łów dorsza wynosi 460 kilogramów rocznie na kuter 
rybacki. Zgodnie z zaleceniami ICES na 2026 i 2027 
rok ochronę dorsza zachodniobałtyckiego należy 
rozpatrywać w kontekście ekosystemu zdegradowa-
nego w wyniku skumulowanej presji antropogenicz-
nej i zmiany klimatu. Zaleca się działania na rzecz 
odbudowy siedlisk, skoncentrowane na zmniejsze-
niu eutro¿zacji w celu poprawy zawartości tlenu na 
dnie. Mimo że naukowcy proponowali jeszcze więk-
sze ograniczenia w połowach (Komisja Europejska 
proponowała zmniejszenie w 2026 roku przyłowu 
o 63 procent z 430 kg rocznie na 159 kg dla dorsza 
wschodniego i o 84 procent z 266 kg rocznie na 66 
kg rocznie dla dorsza zachodniego), Rada Europy 
ustaliła, że zostaną zachowane limity na poziomie  
roku 2025. 

Śledź i szprot – mało,  
ale można łowić więcej
Limity połowowe na śledzia i szprota według zaleceń 
ICES powinny być w 2026 roku również zmniejszo-
ne i takie były wstępne propozycje. Ostatecznie jed-

Bałtycki dorsz przez dekady był najczęściej kupowaną rybą. Teraz z powodu jego słabej kondycji i braku zastąpił go dorsz atlantycki.  
Na zdjęciu rybak �letuje dorsza w porcie Darłowo. Fot. H. Bierndgarski
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nak limity nawet zwiększono: śledzia o  15 procent, 
szprota aż o 45 procent. Zdaniem ekspertów z WWF 
Polska (międzynarodowa organizacja ekologiczna), 
którzy od lat przyglądają się działaniom Unii Euro-
pejskiej w sprawach ochrony ryb, decyzja ta może do-
prowadzić do całkowitego wyginięcia gatunków. 

W komunikacie WWF Polska czytamy: Organi-
zacje działające w obszarze ochrony środowiska z całej 
Europy (Coalition Clean Baltic, FishSec, WWF Baltic 
Sea Programme i inne) wyrażają głębokie zaniepokoje-
nie decyzją Rady Ministrów ds. Rolnictwa i Rybołów-
stwa UE (AGRIFISH) w sprawie uprawnień do poło-
wów na Morzu Bałtyckim w 2026 r. Uzgodnione limity 
naruszają wymogi prawne Wspólnej Polityki Rybołów-
stwa (WPRyb) i Wieloletniego Planu dla Morza Bał-
tyckiego (MAP), przedkładając krótkoterminowe inte-
resy gospodarcze nad długoterminowe korzyści płynące 
z  odbudowy ekosystemu. Szczególny niepokój budzą 
decyzje dotyczące populacji drobnych ryb pelagicznych 
(tj. żyjących w toni wodnej) – śledzia i szprota, które 
stanowią podstawę łańcucha pokarmowego Bałtyku.

Justyna Zajchowska, liderka ds. zrównoważo-
nego rybołówstwa w WWF Baltic Sea Programme 
i Fundacji WWF Polska, podkreśla, że decyzje po-
dejmowane przez radę powinny uwzględnić znacze-
nie szprota i śledzia w ekosystemie morskim.

– Uznanie interakcji między gatunkami w łańcu-
chu pokarmowym przy podejmowaniu decyzji do-
tyczących uprawnień do połowów jest kluczowym 
elementem tak zwanego ekosystemowego podejścia 
do zarządzania rybołówstwem, które stanowi ważny 
cel Wspólnej Polityki Rybołówstwa – mówi Justyna 
Zajchowska. – Ministrowie do spraw rybołówstwa 
Unii Europejskiej nie potraktowali jednak prioryte-
towo odbudowy populacji szprota i śledzia w swoich 
dzisiejszych decyzjach dotyczących limitów poło-
wowych na Morzu Bałtyckim na 2026 rok. Uzgod-
nione limity dla małych ryb pelagicznych, szprota 
i śledzia, są zbyt wysokie, aby przyczynić się do 
odbudowy tych ważnych populacji, a jednocześnie 
wspierać i wzmacniać ogólny stan ekosystemu Mo-
rza Bałtyckiego.

Mimo silnego głosu ekologów i naukowców pod 
koniec października tego roku komisarze odpowie-
dzialni za rybołówstwo w poszczególnych krajach 
unijnych wspólnie podjęli decyzję o nieogranicza-
niu przyłowów dorszy i zwiększeniu limitów na 
inne ryby. Uznali jedynie, że należy więcej mówić 
o zwiększeniu ochrony Bałtyku.

W komunikacie prasowym z 28 października 
2025 roku, wydanym po posiedzeniu Rady Europy, 
czytamy: Ogólnie rzecz biorąc, fatalny stan środowi-
ska Morza Bałtyckiego stwarza pilną potrzebę pełnego 
wdrożenia prawodawstwa UE na wszystkich pozio-
mach w skuteczny sposób oraz umożliwienia odbudo-
wy. Zobowiązanie Komisji i państw członkowskich re-
gionu Morza Bałtyckiego do zwrócenia się o konkretne 
doradztwo naukowe w sprawie odbudowy zapoczątku-
je systematyczne podejście w tym kierunku. 

Niestety, za tymi wypowiedziami nie poszły żad-
ne konkrety.

Hubert Bierndgarski

Dorsze, które nie nadają się do dalszej obróbki. Rybacy nazywali je chudymi dorszami. Fot. H. Bierndgarski

Dorsz karłowacieje
W czerwcu 2025 roku Naukowcy z Geomar 
Helmholtz Centre for Ocean Research w Kilo-
nii w Niemczech opublikowali dane, z których 
wynika, że dorsz bałtycki skurczył się o połowę. 
Jeszcze w latach 90. jego średnia długość wyno-
siła około 40 cm, a obecnie jest to maksymalnie 
20 cm. Naukowcy wykazali, że doszło do zmian 
w DNA ryby, która musiała przystosować się do 
nowych warunków klimatycznych. Niestety, do-
stosowanie nie jest idealne, co może spowodo-
wać, że ryba całkowicie wyginie. Zmniejszenie się 
dorsza od dojrzałej długości ciała 40 cm w 1996 r. 
do 20 cm w 2019 r. ma podłoże genetyczne, a dzia-
łalność człowieka pozostawiła głęboki ślad w DNA 
populacji. Jest to pierwsze udokumentowane zja-
wisko zmian ewolucyjnych wywołanych połowami 
– podano w raporcie.
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Kontynuując cykl przygotowany na 100-lecie Gdyni, w którym opisujemy miasto, przenosimy 
się na wszystkim chyba znaną ulicę Świętojańską, uznawaną za główną i reprezentacyjną ulicę 
Śródmieścia, określaną potocznie salonem miasta. 

Jako droga Świętojańska istniała już w XVIII wieku. 
W czasach, gdy Gdynia nie była jeszcze miastem, na-
zywano ją po prostu drogą na Oksywie lub oksywską 
drogą, w  późniejszym czasie – ulicą Świętego Jana 
i  wreszcie ostatecznie ulicą Świętojańską. Ten szlak 
wiódł dawniej w  stronę Oksywia przez Oksywskie 
Piaski (okolice obecnej ulicy Portowej), będąc głów-
ną drogą doprowadzającą do najstarszej gdyńskiej 
Para�i pw. św. Michała Archanioła na wspomnianym 
Oksywiu. 

Pierwszy plan rozbudowy jeszcze wiejskiej ulicy 
Gdyni wykonał na zlecenie tutejszego samorządu ar-
chitekt Hermann �ieme. Według przyjętych założeń 
miał nią kursować tramwaj konny z  Sopotu. Szero-
kość ulicy miała wynosić 16 metrów. Dekadę później, 
w  okresie budowy portu, dawna Gdynia utraciła tę 
łączność z  Oksywiem, a  w  miejscu, gdzie dawniej 
można było poruszać się polną drogą, powstały ka-
nały portowe. 

Obecna długość ulicy to 1,8 km – wiedzie ona od 
placu Kaszubskiego do �gury św. Jana na Wzgórzu 
św. Maksymiliana. To właśnie od św. Jana Nepomuce-
na pochodzi nazwa ulicy ‒ dawniej i dziś. Ten czeski 
męczennik jest patronem dobrej sławy oraz podróż-
nych i pielgrzymów. 

Międzywojnie, II wojna światowa  
i czasy PRL-u
W  pierwszych latach po uzyskaniu praw miejskich, 
gdy trwała intensywna zabudowa Śródmieścia, ulica 
Świętojańska zaczynała się w  pobliżu serca dawnej 
wiejskiej Gdyni – placu Kaszubskiego (dawniej Ry-
nek Kaszubski). To tutaj znajdziemy początkowe nu-
mery budynków. Pierwsza kamienica ‒ doktora Kazi-
mierza Kolińskiego ‒ stanęła jednak kilkaset metrów 
dalej pod numerem 41. Stało się to rok przed uzyska-
niem praw miejskich – w  1925 roku. Po 1926 roku 
Świętojańska była jedną z pierwszych ulic młodego, 
rodzącego się miasta, która została wybrukowana 
i urządzona zgodnie z ówczesnym planem. Wówczas 
zapoczątkowano także jej zabudowę kamienicami. 
Po kilku latach stało przy niej kilkanaście budynków, 
m.in. Para�i pw. Najświętszej Maryi Panny Królowej 
Polski z pierwszym kościołem w Śródmieściu Gdyni 
z 1924 roku (obecnie bazylika mniejsza). Wspomnia-
ne lata to także budowa kanalizacji i  wodociągów, 
brukowanie i  powstawanie pierwszych chodników. 

Wraz z  pojawieniem się nowych zabudowań za-
częły funkcjonować pierwsze sklepy. Do 1939 roku 
powstało tu wiele kolejnych kamienic, najczęściej 
w  modernistycznym stylu, które do dziś są archi-
tektoniczną wizytówką miasta. Większa część z nich 
przeznaczona była dla osób majętnych. Odwiedziw-
szy wiele starych kamienic, zauważymy, że metraże 
poszczególnych mieszkań przekraczają często sto 
metrów kwadratowych ‒ są w  nich wysokie su�ty, 
wyposażone są w służbówki lub spiżarnie. Wiele tych 
przedwojennych kamienic ma okazałe klatki schodo-
we i windy.  

Rozwój Świętojańskiej i  całego miasta przerwał 
wybuch II wojny światowej. Podczas okupacji Niem-
cy zmienili nazwę ulicy na Adolf-Hitler-Strasse. 
Działania wojenne, szczególnie w  1945 roku, spo-
wodowały uszkodzenie wielu budynków, jednak na 
szczęście Śródmieście nie podzieliło losu gdyńskiego 
portu, który został w większości zniszczony. 

W  pierwszych latach powojennych próbowano 
zmienić nazwę ulicy na Armii Ludowej oraz Marszałka 
Józefa Stalina. Na szczęście wspomniane pomysły nie 
zostały zaakceptowane przez Miejską Radę Narodową. 
W  latach sześćdziesiątych XX wieku wzdłuż Święto-
jańskiej posadzono szereg lip. W 1970 roku ulica była 
świadkiem wydarzeń krwawego Grudnia ’70, tędy 
właśnie protestujący nieśli na drzwiach ciało zastrze-
lonego przez żołnierzy osiemnastoletniego Zbyszka 
Godlewskiego, upamiętnionego przez Krzysztofa 

Część 1

SALON MIASTA – ŚWIĘTOJAŃSKA

Świętojańska, główna ulica Śródmieścia, o długości blisko 2 km
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Dowgiałłę w Balladzie o Janku Wiśniewskim. Na nie-
licznych zachowanych zdjęciach obrazujących tę tra-
gedię widzimy jeszcze wybrukowaną Świętojańską. 
Rok później ulicę wylano nawierzchnią bitumiczną, 
a w 1979 roku wymieniono część płyt chodnikowych. 

W  międzywojniu i  czasach PRL-u  Świętojańska 
uznawana była za salon handlowy Gdyni. Mieściło się 
tutaj mnóstwo dobrze zaopatrzonych sklepów. Było 
to popularne miejsce, gdzie zakupów dokonywali nie 
tylko gdynianie i gdynianki, ale także wiele osób spo-
za Gdyni.

Po 1989 roku
Po transformacji ustrojowej w  1989 roku państwo-
we placówki handlowe szybko zostały wyparte przez 
prywatne sklepy, często z  luksusowym asortymen-
tem. Z biegiem lat i gruntowną modernizacją Święto-
jańskiej, przeprowadzoną w pierwszych latach nowe-
go tysiąclecia, lokale handlowe zaczęły być wypierane 
przez siedziby banków i  apteki, czyniąc ulicę mniej 
atrakcyjną i  uczęszczaną dla większości dawnych 

klientów, którzy przenieśli się do nowo powstałych 
galerii handlowych w Gdyni i okolicznych miastach. 
Trzeba zaznaczyć, że w  pierwszych latach nowego 
tysiąclecia Świętojańska znacząco zmieniła wygląd. 
Plan modernizacji ulicy został podzielony na kilka 
etapów. Zaplanowano wymianę kostki chodnikowej, 
instalacji, usunięcie drzew i posadzenie w ich miejsce 
młodszych. Zmodernizowano też latarnie i  wymie-
niono nawierzchnię jezdni. Ulica zmieniła wówczas 
formę – zwężono jezdnię, a  poszerzono chodniki, 
ograniczono liczbę miejsc parkingowych. Charak-
terystyczna była specjalnie zaprojektowana kostka 
chodnikowa z  ozdobnym elementem muszli oraz 
charakterystyczne słupy oświetleniowo-reklamowe. 
Chorujące lipy zastąpiono bardziej odpornymi gło-
gami. 

Ostatnia dekada to działania zmierzające do przy-
wrócenia ruchu i życia w tej części miasta ‒ od 2020 
roku Świętojańska jest jednokierunkowa (z wyłącze-
niem komunikacji miejskiej i  ruchu rowerowego). 
Stopniowo przybywa tutaj kawiarni, restauracji i  in-
nych mniejszych punktów gastronomicznych, jednak 
proces powrotu do dawnej popularności tej ulicy jest 
z pewnością jeszcze w realizacji. Od wielu lat pojawia-
ją się postulaty, aby Świętojańska stała się deptakiem. 
Zwolennicy tego planu widzą w nim szansę powrotu 
do dawnej świetności głównej ulicy Śródmieścia.

Obecna Świętojańska to przeszło sto kamienic 
i  przeszło drugie tyle lokali użytkowych – restaura-
cji, kawiarni, sklepów itp. Szerokość ulicy, licząc od 
budynku do budynku, wynosi 24 metry. Kamienice 
przy placu Kaszubskim znajdują się na wysokości 
około trzech metrów n.p.m., natomiast przeciwległy 
kraniec – Świętojańska 143 – na wysokości przeszło 
27 metrów n.p.m. W następnym odcinku przybliży-
my znane kamienice Świętojańskiej z kaszubskim ro-
dowodem.

Tekst i zdjęcia: Andrzej Busler

Okolice obecnej bazyliki mniejszej – pierwszego kościoła 
w Śródmieściu Gdyni

Ostatnie przecznice Świętojańskiej w stronę placu Kaszubskiego

Świętojańska od skrzyżowania z ul. 10 Lutego w stronę Urzędu 
Miasta



Znane zapewne wszystkim wnętrze Dworu Artusa wzbogaciło się o nowe zrekon-
struowane elementy. Zachęcam do poznania ich historii i wybrania się na Długi 
Targ. Część dawnej Ławy Malborskiej w Wielkiej Hali zdobią od października rzeź-
by trzech niemal nagich kobiet – bogini Diany z nimfami. 

Gdańsk mniej znany

Bohaterka zamieszania
Diana była córką samego Zeusa. W starożytnej 

Grecji czczona pod imieniem Artemidy, była bogi-
nią gór, lasów i dzikiej przyrody. Żyła na łonie na-
tury otoczona nimfami, a jej ulubionym zajęciem 
było polowanie. W sztuce ukazywana jest zazwyczaj 
z kołczanem i łukiem. Najsłynniejszy mit związany 
z tą boginią znajduje się w dziele rzymskiego po-
ety Owidiusza Metamorfozy. Księga zawiera około 
250 mitów, które łączy temat przemiany. Tak jak dziś 
znamy Mitologię Jana Parandowskiego, tak dawni 
gdańszczanie czytali Owidiusza. Metamorfozy były 
podstawowym podręcznikiem mitologii w czasach 
renesansu, kiedy to fascynowano się antycznymi wie-
rzeniami Rzymian i Greków. 

Bezlitosna zemsta 
Owidiusz w swoim eposie przedstawia mit o Dia-

nie i Akteonie. Opowiada o myśliwym, który przy-
padkiem natknął się w lesie na grupę nimf kąpiących 
się w źródle wraz z boginią Dianą. Trudno było mu 
odwrócić wzrok od takiej sceny, za co przyszło mu 
zapłacić straszną karę. Jedna z nimf zauważyła męż-
czyznę. Jaką barwę mają obłoki od promieni zacho-

dzącego słońca albo jutrzenne zorze, w takim rumieńcu 
stała pozbawiona odzienia Diana – pisał poeta. Wstyd 
wyzwolił gniew. Ochlapawszy Akteona wodą, Dia-
na wypowiedziała słowa zaklęcia, które zmieniły 
go w jelenia. Co gorsza, na zwierzę rzuciły się psy 
i w ten sposób Akteon poniósł śmierć zagryziony 
przez własne charty. 

U Owidiusza przemiana jest karą. Mit ostrzega 
przed uleganiem własnym żądzom, przed zbytnią cie-
kawością. Człowiek staje się jak zwierzę, a przekro-
czenie granic prowadzi do upadku. 

Dwór pojednania
Już w latach 1531–1534 w części Ławy św. Raj-

nolda pojawił się obraz mistrza Georga Diana i Ak-
teon. Bogini pryska na myśliwego wodą, używając 
wielkiej strzykawy! Scena fascynowała również sław-
nych twórców – około 1540 roku zobrazował ją Lucas 
Cranach Starszy, a około roku 1556 – Tycjan. Dwór 
Artusa ozdobiony został rzeźbami Diany, nimf, Akte-
ona i psów w 1589 roku. Pod koniec XVII wieku w tle 
¿ gur pojawiły się obrazy tworzące dopełnienie opo-
wieści mitologicznej. Prawdopodobnie namalował je 
Johann Körner – malarz z Gdańska, który zrobił karie-
rę na dworze duńskiego króla Christiana V. Niestety, 
całość została zniszczona w 1945 roku. 

W 2009 roku udało się zrekonstruować postać 
Akteona – już częściowo przemienionego w jelenia. 
Po kilkunastu latach doczekał się towarzystwa triady 
kobiecej. Wszystkie rzeźby wyszły spod ręki Stani-
sława Wyrostka. Artysta (ur. 1955 r.) choć jest góra-
lem, swoje życie połączył z Gdańskiem. Specjalizuje 
się w rekonstrukcji zabytków drewnianych i kamien-
nych. 

Grupa rzeźbiarska w Dworze Artusa powstała 
dzięki ¿ nansowemu wsparciu m.in. Czterech Bractw 
Dworu Artusa z Lubeki. To stowarzyszenie działa 
w Niemczech od lat pięćdziesiątych XX wieku. Sku-
pia potomków gdańszczan, którzy fascynują się histo-
rią naszego miasta. Miałam zaszczyt oprowadzać po 
grodzie nad Motławą członków Czterech Bractw, ich 
pasji i błysku w oku nie zapomnę nigdy. Marzeniem 
stowarzyszenia jest odtworzyć przedwojenny wy-
gląd Dworu Artusa. Realizują je skutecznie od około 
20 lat, współ¿ nansując rekonstrukcję elementów, jest 
ich już ponad 70. W ten sposób wyrażają swoją chęć 
trwałego pojednania polsko-niemieckiego. W przy-
szłości odtworzona zostanie jeszcze jedna brakująca 
rzeźba przedstawiająca Saturna. 

Marta Szagżdowicz
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PIĘKNA DIANA I JEJ NIMFY

Rekonstrukcja grupy rzeźbiarskiej Kąpiel Diany. Fot. Dominik 
Paszliński/www.gdansk.pl
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COSIK Z DZIECIŃSTWA I MŁODOŚCI.  
PRO MEMORIA!

Wspominając przeżyte lata, chcę utrwalić pamięć nie tylko o faktach i wydarzeniach, które 
wpisały się w ich obraz, zarazem w dzieje Kaszubów – Pomorza, ile przede wszystkim o konkret-
nych ludziach – twórcach i bohaterach nie tylko tej najbliższej mi przeszłości, ale jej szczególnie. 
Pomocą w kreśleniu portretów i obrazów z minionych dni są zgromadzone domowe archiwalia, 
zwłaszcza listy, ale też książki i przeróżne pamiątki. Każdy przedmiot, każda – szczególnie stara 
– książka ma swoją historię. Każda przypomina wiele postaci: obok swego autora i bohaterów, 
przede wszystkim poprzednich właścicieli, niekiedy darczyńców – autorów i adresatów dedyka-
cji; bywa, że właścicieli niepowtarzalnych ekslibrisów.

W szafach bibliotecznych obok najcenniejszych 
książek ulokowałem m.in. albumy fotogra¿i i raczej 
już rzadkie dziś pamiętniki, zwane też sztambucha-
mi, o których trudno zapomnieć. Chodzi mi o te po-
wstające i pielęgnowane zwłaszcza w latach szkol-
nych – dzieciństwa i młodości, a często darowane 
nam w czystej postaci przy okazji Komunii Świętej, 
co przydarzyło się i mnie samemu. Wśród moich 
pamiętnikowych skarbów są pamiątki nie tylko po 
znanych mi i bliskich osobach. Niektóre z nich znala-
złem na strychach w stosach makulatury i wystawione 
na stoiskach jarmarcznych, zwłaszcza gdańskiego św. 
Dominika. Kilka otrzymałem w darze od ich właści-
cieli lub następców. (Jeden, ostatni, jest szczególnie 
wyjątkowy, bo właścicielka jest Deo gratias wśród 
nas.) I te chciałbym tu przedstawić.

Wśród tej pamiętnikowej cząstki moich skarbów są 
prawdziwe unikaty – pamiątki po niezwykłych osobach. 
Świadom jestem, że stwierdzenie to stanowi zwyczajny 
truizm, każdy pamiętnik jest bowiem niezwykły i uni-
katowy! Niemniej taki darowany mi przed laty przez 
kogoś będącego dziś – podobnie jak były pamiętnika 
właściciel – w innym świecie stanowi szczególny klej-
not. Niektóre, np. dzieci Aleksandra Majkowskiego, to 
wręcz dla mnie świecka relikwia. Gromadząc je, duma-
łem, marzyłem, iż kiedyś poświęcę im osobne opraco-
wanie, a może i samodzielną publikację. Tymczasem 
szczęśliwie ktoś mnie wyprzedził…

Wśród moich przyjaciół – zgromadzonych książek 
wyjątkową pozycję zajmuje publikacja zaprzyjaźnionej 
pani etnolog, profesor Uniwersytetu Opolskiego, se-
nator III RP, niezwykłej Ślązaczki Doroty Simonides. 
Nosi ona tytuł Ku pamięci, a wydano ją w Opolu w o¿-
cynie Vogar w 2000 roku. Jej zawartość to, obok Wstępu 
Pani Profesor, Wybór wpisów plus ilustracje oryginałów 
i tekstów najbardziej popularnych wierszyków, poetyc-
kich sentencji cytowanych przez wpisujących się do pa-
miętników – głównie dziewczęcych. Wszystkie w opra-
cowaniu gra¿cznym Marka i Macieja Mikulskich.

W pierwszym akapicie Wstępu czytamy: Niektórym 
wydaje się, że tradycja wpisywania się do pamiętników 
dawno już minęła. Tymczasem współczesne dzieci nadal 
ją kontynuują, a ich wpisy niewiele różnią się od tekstów 
wybieranych przez ich matki, ciotki, babcie i  prababcie. 

Głównym celem pamiętnika zawsze było utrwalenie się 
w pamięci. I owe założenia do dzisiaj nie tracą na aktual-
ności. Stąd zresztą nazwa pamiętnik. Wiedziano wszakże, 
że pamięć zawodna, dlatego ongiś wspierano ją wpisami 
na spiżowych płytach, na marmurowych kolumnach, na 
drzewach wreszcie. O jednym z zawartych w tym cyta-
cie stwierdzeń (tradycja wpisywania do pamiętników 
trwa…), można powiedzieć, iż w minionym od jego po-
wstania ćwierćwieczu wiele się zmieniło, a tradycja ta 
przechodzi chyba do historii.

Pominąwszy bogatą zawartość Wstępu Pani Pro-
fesor, w całości godną jeśli nie przyswojenia, to 
przynajmniej lektury, trzeba podkreślić swoistą uni-
wersalność antologii zaprezentowanych przez nią ano-
nimowych wierszyków, które znajdujemy najczęściej 
w pamiętnikach. Jest ich bardzo wiele. Pani Profesor 
zaprezentowała je w kilku działach zatytułowanych: 
Prośby właścicielki pamiętnika; Wiersze, które mówią 
o tym, kto się każe wpisać; Wiersze, które uzasadniają, 
dlaczego nie wpisuje się według kolejności kartek; Wier-
sze, które pojawiają się najczęściej (układ alfabetyczny). 
Ostatni dział jest najliczniejszy. Pierwszy – najskrom-
niejszy, a otwierają go chyba powszechnie znane jesz-
cze w moim pokoleniu wierszyki, a przynajmniej ten 
pierwszy lub jego fragment. A oto ze zbiorku tegoż 
pierwsze cztery:

Kto ma dla mnie szczere chęci,
Niech się wpisze ku pamięci.
Kto ma do mnie jakieś żale,
Niech się nie wpisuje wcale.

Kto ma do mnie jakieś chęci,
Niech się wpisze ku pamięci,
Niech swe imię skreśli tu,
A ja podziękuję mu.

Kto mnie lubi i szanuje,
W mój pamiętnik się wpisuje.

Mój pamiętnik ładny.
Trzymaj go w czystości,
Bo w nim jest zawarty
Cały wiek młodości.
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W dziale Wiersze, które mówią o  tym, kto się każe 
wpisać, m.in. znajdujemy:

Chodzę sobie po lesie,
Widzę ptaka – album niesie.
Położył go na pniaku,
Mówi: „wpisz się łobuziaku”.

Leciała, leciała
Jaskółeczka mała.
Dała mi pamiętnik,
Żebym się wpisała.

Nieproszony gość
Wpisał się na złość.
Chcesz go poznać?
Trzy dni pość.

Wpisuję Ci się
Na trzeciej karcie,
Bo nie zasługuję
Na szybkie wydarcie.

Wśród Wierszy, które pojawiają się najczęściej znaj-
dujemy znane i nieznane przeróżności. Oto przykłady:

A gdy umrę, a gdy skonam,
A gdy już nie będzie mnie,
Niech pamiętnik Ci przypomni,
Że ktoś żył, kto kochał Cię.

Bądź czysta jak anioł,
Piękna jak lilia.
Niech Cię pokochają
Jezus i Maryja.

Bądź dobra dla ludzi,
Bądź dobra dla matki,
A szczęście Ci samo
Zapuka do chatki.

Bądź mądra, bądź szczera,
Miej wszystkie zalety.
Niech z Ciebie wyrośnie
Ideał kobiety.

Kwiat jest pamięcią,
Wiosna marzeniem,
Noc tajemnicą,
Pamiętnik wspomnieniem.

Choćby Ci tygrys wątrobę wygryzł,
Choćby Ci pchano szpilkę w kolano,
Choćby smażono Cię w smole,
Nie mów nikomu, co działo się w szkole.

Czerwone róże są,
Fioletowe są bzy.
Cukier ma słodki smak,
Ale słodsza jesteś Ty.

Ile razy jedząc zrazy,
Tra�sz na cebulę,
Tyle razy, bez urazy,
Wspomnij o mnie czule.

Kaczor Donald, Myszka Miki
Bardzo lubią pamiętniki.
Ten pamiętnik już poznali
I do niego się wpisali.

Kogo Pan Bóg kocha,
Krzyżyki mu daje,
Kto je mężnie znosi,
Człowiekiem się staje.

Na górze róże,
Na dole �ołki.
My się kochamy
Jak dwa aniołki.

W każdym prawie pamiętniku
Mało prawdy, dużo krzyku.
Wciąż te wiersze oklepane,
Z różnych książek przepisane.
A ja piszę bardzo skromnie,
„Nie zapomnij nigdy o mnie”.

Wiara, nadzieja i miłość
To życia ogniwa.
Wierz, kochaj, miej nadzieję,
A będziesz szczęśliwa.

Życie na rozmaite nas naraża ciosy.
Różne nas jeszcze mogą spotkać losy.
Ale jest jedno, co z tego wynika:
Szukaj pociechy w kartach pamiętnika.

Bogactwo nie tylko „opolsko-śląskich” pamiętni-
kowych życzeń, mądrości, żartów i sentencji na każdą 
okazję godne jest osobnej monogra�i. A przecież to 
tylko jeden ich rodzaj – adresowanych głównie do 
dziewcząt, ale w znacznej części stosownych dla każ-
dego adresata.

Ostatni wierszyk – życiowa mądrość pamiętniko-
wych życzeń w antologii zebranej przez profesor Doro-
tę Simonides – głosi:

Życie to nie sen uroczy,
Ani baśń tęczowa.
Życie to ciągła walka.
Bądź do niej gotowa.

A pod nim czytamy: (Z mojego pamiętnika) Do-
rota Simonides.

Kierując serdeczne pozdrowienia i najlepsze ży-
czenia do Pani Profesor Doroty w Opolu i ogółu Sióstr 
i Braci Ślązaków, niejako w darze dla Niej chcę przy-
wołać dziesięć pamiętników z naszego kaszubskiego 
świata.

Najstarszy – w pięknej artystycznej oprawie, z wy-
tłoczonym napisem Poesie – pochodzi z 1899 roku. Na-
leżał do Joasi Przeworskiej – Przewoskiej (1882–1968) 
z Czarnowa koło Brus. Otrzymała go, będąc na pensji 
pani Eufrozyny Szczerbińskiej w wielkopolskim Śre-
mie – w Zakładzie pracy domowej ładnych panienek, jak 
zaadresowała tegoż roku wysłaną doń pocztówkę z Wą-
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growca szczerze kochająca Bronisława. (Pocztówki słane 
do Brus adresowano: Wielmożna Joasia de Przewoska 
per. Adr. Wielmożna Pani Amalia de Przewoska in Bruss 
Krs. Konitz w/Pr. – vide załącznik. Amalia – to matka 
Joasi… Po śmierci męża zamieszkała w Brusach.) Pa-
miętnik ten podarowała mi przed laty córka, Joasi śp. 
dr Barbara Bojarska (zob. jej cenny artykuł pt. Ze wspo-
mnień mojej matki. Przyczynek do dziejów mieszkańców 
Brus i  okolicy” w drugim tomie pracy Nasze korzenie. 
Wokół poszukiwań genealogicznych rodzin pomorskich 
pod redakcją Józefa Borzyszkowskiego i Tomasza 
Rembalskiego, wydanym w Gdańsku w 2010 roku). 
Podobnych pięknych kartek i pocztówek od koleża-
nek z różnych stron ziem zaboru pruskiego, będących 
w śremskim zakładzie, włączonych luzem do pamiętni-
ka Joasi, jest sporo.

Pierwszy wpis głosi:

Wszystkie uciechy na świecie giną,
Wszystko potędze czasu podpada,
Tam tylko chwile szczęśliwie płyną,
Gdzie szczera przyjaźń sercami włada.
Ku miłemu wspomnieniu
wpisała Ci się
Twa
Kuzynka Józefa
[Przewoska]
Brusy, d. 30.VI.99 r.

(Pierwszeństwo Józefy – Józi wynikło z  faktu, iż 
była ona również na pensji i była kuzynką Joasi, córką 
Tomasza Przewoskiego.)

Następne wpisy (niemal wszystkie) znalazły się 
w  pamiętniku Joasi w  Śremie i  to głównie w  1899 
roku; nieliczne w następnym. Wśród pierwszych jest 
bardzo długi Heleny Firyn z Wielbrandowa na Kocie-
wiu. Oto on:

Nie trać nadziei.
Wiatr zimnym śniegiem po polach miecie,
Ucichnął ptasząt miluchny śpiew,
Gdzież się podziało naszych łąk kwiecie,
Gdzież znikła zieleń cienistych drzew.

Nie trwóż się serce, zima przeminie,
Majowy wietrzyk odświeży świat,
Ptaszę zanuci w górach, w dolinie.
Ziemia się w wonny ustroi kwiat.

Tak i w tym życiu po dniach niedoli
Kiedyś radości nadejdzie czas,
Chociaż chwilowo serce zaboli,
Wkrótce Bóg dobry pocieszy nas.

Czytając te kilka słów
wspomnij na Cię kochającą
Helena Firyn […]
Śrem, d. 13.8.99

Na stronie obok czytamy:

Jeśliż dziś niegotowa, jakże jutro
gotowa będziesz? Jutro jest niepewne;
a skądże wiesz, że jutra dożyjesz?
(O naśl. Chr. I.23.I.)
Śrem, 6.4.1900  
ks. L. Cichocki
nauczyciel religii

Następne są dwa obszerne wpisy w języku niemiec-
kim. Ich autorkami – przyjaciółki/Freundiny: Alek-
sandra Jażdżewska z  Czyczków i  Bronisława Konkol, 
również wpisana w Śremie, ale zapewne z Nordy.

Dalej 14 kwietnia 1900 roku Anastazja Skonieczka 
z Jastrzembia wpisała:

Gdy opuścisz mury szkolne,
W świat daleki pójdziesz już,
I rozpoczniesz życie znojne,
Niech Cię zawsze strzeże
Anioł Stróż […].

Tuż obok jest wpis: Freundin O. Ceÿnowa – 
Schrimm. 16.7.99.

Dalej poza jeszcze jednym znalazły się wpisy w ję-
zyku polskim, najczęściej bardzo długie. Wyjątkowo 
krótki, patriotyczny, brzmi:

Piękna lilio z polskiego ogrodu,
Powabna córo dzielnego rodu.
Pozostań taką zawsze i wszędzie,
A każdy Polak kochać Cię będzie.
O miłe wspomnienie
prosi Cię Twa
kochająca
Zosia Urbanowicz
Kobylin/Śrem d. 4.9.99.

Znacznie dłuższe, a nie mniej przepełnione uczu-
ciami serdeczności i przyjaźni są wpisy śremskie Ma-
rii Strachanowskiej z  Poznania i  Elżbiety Kalinow-
skiej z Sokoligóry.

Króciutki jest wpis K. Koperskiej z Warszawy:

Módl się i Pracuj!!!
Na pamiątkę wpisała się […]
dn. 14/4.00 w Śremie w domu swej Ciotki.

Kusi mnie, by cytować dalsze, z których każdy inny, 
a wszystkie dość dalekie pod względem treści i ciężaru 
zawartych w nich życzeń i uczuć – od tych dziewczęco-
-dziecięcych nie tylko z Opola… Ich autorkami m.in.: 
Leokadia Lipowska z W. Brudzaw, Waleria Kurkowska 
z Chełmna, T. Szczepańska z Łobzowa, Kazimiera Po-
sadza z Szymborza, Maria Karwath z Ciszkowa, Apo-
lonia Baumgart z  Małociechowa, Teodozja Rozczy-
nialska z Róży, Eufrozyna Dzięgielewska z Chełmna, 
Weronika Mizgalska z Gniezna.

Odnosi się wrażenie, że w tej śremskiej szkole 
gospodarstwa domowego dominowały Pomorzanki, 
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a wśród nich były też nieliczne owe dwie Kaszubki:  
O. Ceÿnowa z Nordy i Stefcia J. z Czyczków, nieste-
ty używające języka niemieckiego. Języka polskiego 
uczyły się bowiem dopiero w śremskiej pensji. 

Do bardzo dobitnie brzmiących wpisów, wzboga-
conych rysunkiem gałązki kwiatu, należy jeden z ostat-
nich, datowany 19 lutego 1900. Oto on:

Nie ma prawego szczęścia
na ziemi dla człeka,
Bo on wyższy jestestwem
od wieka do wieka.

Morze uciech wypiwszy,
jeszcze głodnym będzie,
Póki z Tobą, o Stwórco,
na tronie nie siądzie.
Ku miłej pamięci wpisała te kilka słów kochanej 

Joasi zawsze kochająca Cię szczerze Salomea Staś-
kowska z �ymawy...

W sąsiedztwie tegoż wpisu – długi luźny liścik, za-
wierający swoisty drugi wpis, pełen serdecznych i po-
bożnych życzeń, na pamiątkę smutnego pożegnania, 
podpisany Salomea Staśkowska z Tymawy. Wielkie Cheł-
my, d. 17go marca 1901 r. Tu znak, że Salomea bywała 
blisko Czarnowa Joasi.

Wśród ostatnich wpisów do pamiętnika Joasi zna-
lazł się jeden z bardzo nielicznych autorstwa mężczy-
zny. Zatytułowany i pełen wymagających zaklęć: Pa-
miętaj o mnie! Na ich koniec skromna obietnica: 

Jeżeli będziesz, co powyżej napisane, mile wykony-
wać, to i ja o Tobie nie zapomnę. Twój brat
Augustyn
Berlin, d. 10.10.1899

Wśród dołączonych do pamiętnika listów na kar-
tach pocztowych najliczniejsze, słane z  bardzo róż-
nych miejsc, pochodzą od Salomei Staśkowiak z Ty-
mawy koło Gniewu, wędrującej po różnych krajach 
w  poszczególnych zaborach, łącznie z  Królestwem 
(Warszawą) i Galicją (Lwowem). 

Bez wątpienia pamiętnik Joasi Przewoskiej – rychło 
zamężnej Niemczykowej, żony nauczyciela z Wielkopolski, 
matki m.in. dr Barbary Bojarskiej urodzonej w Grudzią-
dzu, a związanej z Poznaniem – można uznać za najciekaw-
szy, o  czym współdecydują wpisy i  załączniki. Niemniej 
także następne stanowią przykłady cennych źródeł.

Następny (według chronologii) pamiętnik z pierw-
szym wpisem z  1921 roku pochodzi także z  Kaszub, 
a  należał do zasłużonej w  ruchu kaszubskim i  krajo-
znawczym Otylii Grabowskiej z  Pucka (1912–2010). 
Otrzymałem go od niej podczas wspólnego przeglądu 
jej strychu. Zachował się w  bardzo kiepskim stanie. 
W sztywnej płóciennej oprawie z metalowym zamkiem 
znajdowała się luzem zaledwie część jego kart. A na nich 
wpisy w  języku niemieckim (Matki, Brata i  Schwester  
M. Raphaeli) oraz polskim. Wszystkie zaistniały na po-
czątku lat dwudziestych. W gronie ich autorów dominu-
ją koleżanki. Między innymi czytamy:

Jak zimny kamień na grobie
Czasem przechodnia zatrzyma,
Tak moje imię, gdy przejrzysz tę kartę,
Zawsze tkliwemi czytaj oczyma.
O miłe wspomnienie prosi
Twoja kochająca koleżanka
Wandzia Miotkówna
Puck dnia 10 kwietnia 1923

Autorka tego wpisu zasłynęła jako córka wybitnego 
puckiego kupca i  działacza polskiego w  okresie za-
borów, witająca z siostrą gen. Józefa Hallera w Pucku 
podczas zaślubin z morzem 10 lutego 1920 roku.

Obok koleżanek i najbliższych z rodziny wpisał się 
do pamiętnika Otylii jeszcze ktoś równie ważny w puc-
kich dziejach, jak gen. Haller. Jego wpis głosi:

Młodość jest rzeźbiarką,
Co wykuwa żywot cały,
Choć upływa sama szparko,
Cios jej dłuta wiecznotrwały.
(Z. Krasiński)
Ku pamięci wpisał
Alfred Świerkosz
naucz. Państw. Szkoł. Wydz.
Puck 15/XII.1922

Kto jeszcze nie poznał tego wybitnego nauczyciela 
(1900–1968) i autora niejednej publikacji – przewod-
nika po Wybrzeżu kaszubskim – niech zajrzy choćby 
do Słownika biogra�cznego Pomorza Nadwiślańskiego, 
gdzie jego biogram w t. IV, autorstwa Jerzego Sampa.

W bardzo dobrym stanie zachował się pamiętnik 
ks. Józefa Szarkowskiego (1908–2006), wybitnego 
duszpasterza i katechety z Gdyni (zob. ks. A. Nadol-
ny, Słownik biogra�czny kapłanów wyświęconych w  la-
tach 1921–1945, pracujących w  diecezji chełmińskiej, 
Pelplin 2021, oraz J. Borzyszkowski, Moi mistrzowie 
i przyjaciele, Gdańsk 2016, s. 483–496). Pamiętnik ten, 
w pięknej oprawie, zaistniał w Pelplinie w okresie nauki 
przyszłego ks. Józefa w Collegium Marianum w 1927 
roku, niejako na pożegnanie z Grycą. W drugiej części 
znalazły się wpisy z tegoż roku kolegów z gimnazjum 
chełmińskiego.

W pamiętniku tym na pierwszym miejscu spoty-
kamy wpis nauczyciela, ks. Gracjana Tretkowskiego 
(1890–1952). Po studiach w Pelplinie i na uniwersyte-
cie w Bonn oraz służbie wojskowej w latach 1919–1938 
był on w Collegium Marianum nauczycielem matema-
tyki, chemii, ¿zyki oraz języków polskiego, francuskie-
go, niemieckiego, łaciny i greki!!! Stąd długi jego wpis 
z 9 stycznia 1927 roku do sztambucha Józefa Szarkow-
skiego jest w języku greckim i polskim. Tuż za nim 
króciutka łacińska dewiza Vir bonus semper tiro innego 
nauczyciela, ks. Bernarda Pyszory (1878–1936), pracu-
jącego o¿arnie w Marianum od 1910 roku.

Najdłuższy jest wpis ks. Piotra Sosnowskiego 
(1899–1939), zawierający ważne cytaty z dzieła św. 
Tomasza a Kampis O naśladowaniu Chrystusa i Adama 
Mickiewicza z Ksiąg pielgrzymstwa polskiego, kształ-
tujące osobowość chrześcijanina i Polaka. Ich zawar-
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tość ks. Sosnowski niejako streścił swoimi słowami, 
pisząc: 

Na pożegnanie wpisuję Ci te słowa, aby Ci były 
przypomnieniem tych ideałów, które rozwijać mia-
ły nasze lekcje języka i  literatury polskiej, życząc 
z duszą, aby w całem Twem życiu przenikało myśli 
i czucie Twoje i nadawało kierunku wszystkim pra-
com Twoim to, co wyrażają te święte słowa:

Bóg i Ojczyzna
Pelplin w styczniu 1927 r.
Ks. Sosnowski

Ksiądz Sosnowski w 1934 roku został proboszczem 
w Bysławiu. Zginął we wrześniu 1939 roku zamor-
dowany przez hitlerowców w Rudzkim Moście (vide 
Słownik biogra�czny… ks. A. Nadolnego).

Czwarty wpis, również nauczyciela wychowawcy, 
brzmi:

„Miłujcie nieprzyjaciół waszych,
czyńcie dobrze tym, którzy was 
nienawidzą…” (Mt 5,44)
Pax te cum
Pelplin, d. 19.I.1927
Ks. W. Kolczyk

Autor tego wpisu Wincenty Kolczyk (1897–1984) 
pochodził z Czapiewic, para¿a Brusy. Jego bogaty życio-
rys znajdujemy również w Słowniku… ks. A. Nadolnego.

I ostatni wpis wychowawcy – ks. Joachima Króla 
(1900–1985) z 6 lutego 1927 roku – to łacińska dewiza 
Pax Christi eksultet in Corde Tuo! Ksiądz Król pochodził 
ze wsi Święta na Krajnie. Zasłynął jako utalentowany 
mówca i kaznodzieja. W 1931 roku został kuratusem 
para¿i Szczepanki koło Grudziądza, w następnym – 
prefektem w Starogardzie. W 1933 roku opuścił diece-
zję i stan kapłański…

Dopiero na kolejnych kartach zaistniały wpisy ko-
legów. Każdy z nich jest świadectwem oblicza ducho-
wego autora i szkoły, wpojonych młodzieży ideałów. 
Przykładem pierwszy:

Stań się człowiekiem w czynie,
Miej mężną wytrwałość.
Nie patrz na powab zabaw, 
Lecz na ich nietrwałość.
Życie krótkie, więc prędko cel swych zadań zbadaj.
Żadnej cnoty na później nigdy nie odkładaj.
Źle czyniąc, człowiek radość na troski zamienia,
Pięknych uczynków, piękne zostają wspomnienia.
O miłe wspomnienia prosi kochający Cię Twój
przyjaciel
Zdzisław Mechliński
Pelplin, dnia 5.I.1927 roku

Autorami następnych z Pelplina są: Czesław Ko-
złowski, x + y i Bernard Pączek, Gerard Dysarz, Karol 
Glamowski, Alojzy Spychalski, Franciszek Neumann, 
Aleksander Piernicki, Ignacy Wojewódka. Społeczność 

gimnazjum chełmińskiego reprezentują koledzy: Aloj-
zy Strehlau, Franciszek Czerwiński, Bernard Kula, Ko-
chalski Feliks, Kazimierz Kopczyński, Ludwik Szpitter, 
T. Baumgart, Leon Szlachcikowski, Franek Błędzki, Ol-
gierd Litwiński, Alfons Kwiatkowski, Aleksander Flery, 
Antoni Ho൵mann, Feliks Dams (?), Andrzej Ossowski, 
Józef Hildebrandt. Na samym końcu jest najdłuższy 
wpis anonima, zatytułowany Przeminie! – ze swoistym 
refrenem Wszystko przeminie.

Biogramów tych postaci można szukać w słowni-
kach, choćby w Słowniku biogra�cznym Kociewia (sie-
dem tomów) Ryszarda Szwocha i publikacjach poświę-
conych Collegium Marianum i gimnazjum w Chełmnie.

Czytelników „Pomeranii” może zainteresować 
wpis Bernarda Kuli (1908–2001), pochodzącego ze 
Śliwic, dozgonnego przyjaciela ks. J. Szarkowskiego, 
działacza Towarzystwa Filomatów w Chełmnie i Kor-
poracji „Cassubia” oraz prezesa Akademickiego Koła 
Pomorzan w Warszawie, a po 1956 roku Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku. Jako wiceprezes 
ZKP był opiekunem Klubu „Pomorania”, a na koniec 
prezesem Związku Przyjaciół Pomorza… (zob. Słownik 
biogra�czny Pomorza Nadwiślańskiego, Suplement III,  
s. 131–133). Jego wpis głosi:

Nie patrz, czy skończysz, ciągle rób,
Ciebie, nie dzieło, czeka grób.
Dłużej tu dzieła, niźli nas,
Czas wszystko skończy, bo ma czas.
Na pamiątkę wpisał
Bernard Kula
W Chełmnie, 1 maja 1927

Tradycyjny niejako i zarazem oryginalny jest wpis nie-
znanego mi bliżej Olgierda Litwińskiego:

Nie czas żałować róż,
Gdy lasy płoną…
Lilla Weneda
Słowacki

W dzień przewiezienia zwłok
J. Słowackiego Wisłą przy
Chełmnie z Montmartre
na Wawel w dniu
23.IV.27.
wpisał…

Podobny pod względem zewnętrznym i zawarto-
ści jest pamiętnik Huberta Sucheckiego (1913–1984) 
z Wejherowa, zasłużonego nauczyciela i działacza ka-
szubskiego. (Życiorys H. Sucheckiego, podobnie jak 
kilku innych wejherowskich postaci, obecnych na kar-
tach jego pamiętnika, znajdziemy m.in. w Leksykonie 
wejherowian Reginy Osowickiej, Wejherowo 2008.) 
Pamiętnik ten otrzymałem w Gdańsku od przyjaciółki 
i wykonawczyni testamentu – Józe¿ny Sędzickiej, bra-
tanicy i opiekunki Franciszka Sędzickiego. Pamiętnik 
ten, zasługujący na osobne opracowanie, zawiera wpi-
sy z lat 1927–1939 kolegów i nauczycieli właściciela 
z gimnazjum w Wejherowie oraz z lat studiów na Uni-
wersytecie Jagiellońskim… Dominują w nim wpisy 
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w języku polskim, ale nie brak też w językach klasycz-
nych i niemieckim. Otwiera je cytatem z Wergiliusza 
prof. gimnazjum, znany mi Karol Głombiowski (1913–
1986), po wojnie profesor Uniwersytetu Gdańskiego. 
Po cytacie jego słowa:

Temu, który w  swej duszy najdoskonalej rozwinął 
ideały piękna klasycznego i  promieniuje niemi na 
zewnątrz słowem i czynem ze szczerem i gorącem 
życzeniem, aby się wszyscy nareszcie poznali na 
jego wartości
[…]
Wejherowo, w wrześniu 1933 r.

Obok na drugiej stronie czytamy:

Błogosławieni! Kogóż to dotyczy, 
Jak nie Was, Serca Bożego Czciciele, 
Którzy pracą, modlitwą dla Zbawcy zdobyczy,
Wśród dusz nieśmiertelnych działacie tak wiele!

Ja Ci na Twoje niebieskie ołtarze
Nie będę kwiatów słał barwne kobierce;
Lecz coś lepszego przyniosę Ci w darze:
Moje dziecinne, kochające serce!

Niech go Twa łaska w potrzebie nie mija,
Weź je w opiekę swą: Ave Maria!
Wejherowo, dnia 3.I.1929 r.
Prof. [Zdzisław] Daniłłowicz

Mnogość oryginalnych wpisów z gruntu wejherow-
sko-krakowskiego w przypadku pamiętnika H. Suchec-
kiego zadziwia. Wśród nich są wpisy kilku duchownych, 
m.in. ks. katechety Jana Pronobisa (1899–1939) w języ-
ku łacińskim i ks. Teodora Plewy (1897–?) – prefekta:

Zapomnij błędów bliźnich,
gdy jesteś z bliźnimi.
A kiedy sam zostaniesz, 
rozmyślaj nad swemi.
Wejherowo, dnia 15 listopada 1929 r.

Stanowi ono szczególnie trudne zalecenie.
Podobne są ks. Nikodema Partyki (1897–1985), któ-

rego miałem szczęście poznać jako Zakładu X.X. Eme-
rytów w Zamartem…

Znaczący wiele jest też wpis ks. bpa Konstantyna 
Dominika:

Kto całą ufność w Bogu położył,
może być pewnym, że chociażby świat
cały powstał przeciw niemu, nic mu
się nie przydarzy prócz tego, co się
Bogu podoba.
Św. Wincenty a Paulo
Pelplin, dnia 19 września 1935 r.
X. Konst. Dominik
Bisk. Sufr. Chełm.

Data sygnalizuje, że właściciel tego dokumentu od-
wiedził Pelplin, nie będąc jeszcze studentem Uniwer-

sytetu Jagiellońskiego. Wiemy, że w Krakowie od 1935 
roku należał do Sodalicji Mariańskiej i  Korporacji. 
Wśród jego przyjaciół już w  Wejherowie był Brunon 
Sobczak związany z Kartuzami, który z Krakowa wrócił 
na Kaszuby, do Gdańska, dopiero po wojnie wraz z żoną 
Janiną Jarzynówną-Sobczak. Jako student związany był 
ze Zrzeszą Kaszëbską, a  po wojnie zadbał o  obecność 
kaszubskiego świata w  baletowym programie szkoły 
i twórczości żony, utrwalonych w niejednej publikacji.

Jego wpis z 2 czerwca 1934 roku głosi: 

„Nie bać się życia – nie bać się trwóg.
Na nowych szlakach szukając dróg”.
(J. Piłsudski)
Pamięci szkolnych chwil
wpisał się […]

Wśród najstarszych, choć utrwalonych na karcie bli-
żej końca pamiętnika, jest wpis z 29 września 1929 roku 
Marii (Marji) Kręckiej – siostry dra Franciszka i muzy 
Jana Karnowskiego, w Wejherowie nauczycielki języ-
ka francuskiego, w młodości związanej z młodokaszu-
bami. W czerwcu 1933 roku znalazł się tam wpis Fr. 
Gruczy… M. Kręcką przypomnieliśmy z Cezarym Ob-
racht-Prondzyńskim w publikacji Młodokaszubi. Szkice 
biogra�czne (Gdańsk 2011). Polecam tę lekturę. To też 
swoisty pamiętnik dotyczący ludzi, którzy zadecydo-
wali o naszym trwaniu i odrodzeniu kaszubszczyzny na 
kolejne pokolenia. Wciąż trudno im dorównać, tak na 
polu myślenia o przyszłości, jak i bieżących dokonań. 
Za ich następcami rozglądam się szczególnie wśród 
zaangażowanych przedstawicieli młodego pokolenia. 
Czym skorupka za młodu nasiąknie…

Na ostatniej stronie pamiętnika Huberta S. znajduje-
my wpis z października 1932 roku K. Nehringowej, do-
konany w Wejherowie, którego przesłanie towarzyszyło 
Hubertowi Sucheckiemu, według Józefy Sędzickiej, do 
końca życia. Oto on:

Kochaj bliźniego twego, jak siebie samego.
Przykazanie, które bodaj najtrudniej spełnić, a jed-
nak w nim leży nie tylko szczęście jednostki, lecz ca-
łych narodów. Gdyby wszyscy żyli jak nam to przy-
kazanie każe, nie byłoby bolszewizmu ani żadnej 
zbrodni. Starajmy się być przykładem i  pociągnąć 
innych za sobą.

Eksponując niejako powyższy wpis, nie można za-
pominać, iż H. Suchecki był choćby w Krakowie mło-
dzieńcem uczestniczącym także w charakterystycznych 
dla ówczesnego studenckiego życia i  świata przedsię-
wzięciach – rozrywkach. Świadczy o  tym następujący 
wpis:

Niezapomnianemu towarzyszowi
„różnych grand” akademickich, miłemu
i aż za nadto popularnemu Hubertowi
– szczerze oddany kompan korporacyjny
Strużyna Alfred
Dan w Krakowie – czwartego grudnia 1938 r. w pa-
miętnym dniu rocznicy założenia Korporacji.

Ku pamięci
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Jaka szkoda, że właściciel cytowanego pamiętnika, 
podobnie jak inni, choćby pod koniec życia nie opa-
trzył kolejnych wpisów – imion i nazwisk ich autorów 
– kilkoma słowami przybliżającymi ich postaci – dal-
sze losy, zwłaszcza tych koleżanek i kolegów, o których 
inne źródła milczą.

Na przykładzie pamiętnika H. Sucheckiego po-
znajemy bliżej ówczesny świat studencki, odmienny 
od dziecinno-dziewczęcego, dominującego w obrazie 
skomponowanym przez prof. D. Simonides.

Bez wątpienia bliższe studenckim są wpisy przed-
wojennych gimnazjalistów, nazywanych niekiedy po-
tocznie także studentami. Przykładem jest pamiętnik 
z lat szkolnych w Gnieźnie 1935–1947 znanego nam 
pedagoga i historyka wychowania, zwłaszcza ruchu 
¿lomackiego, dra Jerzego Szewsa. Otrzymał go od 
wujostwa w Gnieźnie w maju 1935 roku Na pamiątkę 
Komunii Św. Daleko skromniejsza jest jego zawartość 
w porównaniu do najbogatszego H. Sucheckiego. Plu-
sem – dopiski właściciela, kim byli wpisujący.

Ze zrozumiałych w gronie czytelników „Pomeranii” 
względów szczególną wartość mają – zapewne nie tylko 
dla mnie – wspomniane pamiętniki córek dra Aleksan-
dra Majkowskiego. Przywołałem je przed ćwierćwie-
czem na kartach biogra¿i historycznej autora Remusa, 
wodza młodokaszubów. W przypadku starszych córek 
obejmują one lata gimnazjalne przed wojną i okres 
okupacji. Jedna z nich – Barbara – zachowała dwa pa-
miętniczki; drugi założony w 1940 roku, a w nim naj-
liczniejsze wpisy z drugiej połowy lat czterdziestych. 
Wśród tych powojennych wpisów – jeden z Lęborka 
w języku angielskim. Wojenne wyłącznie w języku pol-
skim, a wśród nich brata Mestwina, wzbogacony jego 
oryginalnymi rysunkami. Pamiętnik ten ma drewnianą 
okładkę z wyciętym w niej kolorowym wzorem kaszub-
skim. Dwa Mestwinowe rysunki poprzedza wpis:

Ile razy oczko Twoje w pamiętniku błądzić będzie,
Wspomnij wtenczas imię moje, bo Twoje jest ze 
mną wszędzie.
Na pamiątkę wpisał się brat Mestwin
Kartuzy, listopad 1940

Jak wiemy, Mestwin Aleksander Majkowski zgi-
nął w  obcym dlań mundurze Wehrmachtu na froncie 
wschodnim w lipcu 1944 roku w sąsiedztwie wsi Pomo-
rzany, 30 km na północny zachód od Tarnopola! Tam 
zapewne zaistniała jego mogiła.

Równie bliskie i cenne są dla mnie pamiętniki ro-
dzinne. W tym śp. siostry Heleny (1942–2013), która 
otrzymała go w 1952 roku. Wypełniają go wpisy człon-
ków rodziny, koleżanek i kolegów oraz nauczycieli 
z karsińskiej szkoły, a wśród nich księdza proboszcza 
Jana Ossowskiego, który uczył nas w szkole religii. 
Niemal wszystkich autorów znałem i dobrze pamiętam. 
Gros z nich żyje jedynie na kartach pamiętnika i w na-
szej pamięci. Zapowiedział to pierwszy charaktery-
styczny wpis naszego kuzyna Bolka Dobka:

Kiedy umrę, kiedy skonam,
kiedy już nie będzie mnie,

To ta kartka Ci przypomni,
że ktoś był, kto kochał Cię.
Na pamiątkę miłej
Helci
kuzyn Bolek

Trzydzieści lat później w 1982 roku swój pamiętnik 
otrzymała Ludmiła Maszke z Chośnicy, gmina i para¿a 
Parchowo. Zawarte w nim wpisy niczym nie zdradzają 
kaszubskiego rodowodu właścicielki i jej przyjaciół z lat 
szkolno-gimnazjalnych. Są wśród nich równie liczne 
wpisy myślących wiele o szczęściu i miłości dziewcząt 
i chłopców, z których jeden w rogu dopisał: Kocham Cię! 
Inny – Andrzej – ostrzegał:

Kiedy siedzisz przy zadaniu,
nie myśl nigdy o kochaniu,
bo kochanie bardzo szkodzi
temu, co do szkoły chodzi.

Z kolei ciut dalej czytamy;

Ja Ci piszę coś nowego,
Kochaj chłopca wojskowego.
Kochaj chłopców dwuch [!] lub trzech,
Bo to wcale nie jest źle.
Miłce – Jadzia

Cosik w tym wierszyku pod sam koniec zabrzmiało 
w rymach fałszywą nutą, niemniej przesłanie pozostało 
klarowne…

Na sam koniec przywołuję maleńkiego formatu pa-
miętnik Wisi, w którym na pierwszej stronie wpis:

Gdańsk 93.VI.15
Miej serce
I patrzaj w serce
(A. Mickiewicz)
Na pamiątkę kochanej Wisi
– Romana

Wisia miała wówczas lat 10! Zawarte w  nim dalej 
wpisy, wzbogacone najczęściej rysunkami i kolorowan-
kami, pochodzą z  1995 roku. Autorami są dziewczęta 
i  chłopcy, a  także nauczyciele. Niektóre powstały pod-
czas wycieczki do Bratysławy, Pragi i Wiednia. Nauczy-
ciel matematyki wpisał:

Piękne są kwiaty na ziemi,
Piękne są gwiazdy na niebie,
Lecz najpiękniejsze to dobre serce
oddane bliźniemu w potrzebie!

Ze wzruszeniem i wdzięcznością po raz któryś czytam, 
wspominam, utrwalam w swojej pamięci swoiste portre-
ty coraz bardziej bliskich mi byłych właścicieli i  autorów 
wpisów do przywołanych pamiętniczków. Żałuję raz jesz-
cze, że ani ich właściciele (poza drem J.Sz.), ani ja sam 
w stosownym czasie nie zadbaliśmy, by te portrety dopełnić 
kilkoma choćby informacjami dotyczącymi ich dalszej bio-
gra�i. Tym bardziej dziś polecam, by o tym pamiętać…!!!

Józef Borzyszkowski

Ku pamięci
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PROMÒCJÔ PÒMÒRSCZICH  
KSĄŻKÓW DLÔ DZECY

Mieskô Pùblicznô Biblioteka w Lãbòrgù w 2025 rokù zjiszczała projekt „Wesołe wędrówki z po-
morską książką / Wiesołé wanodżi z pòmòrską ksążką”. Dzãka aùtorsczim zéńdzenióm, warkòw-
nióm i kònkùrsóm wiele dzecy i dozdrzeniałëch czëtińców pòznôwało lëteraczé dokazë i mògło 
sã pòtkac z pisarzama i pòetama.

Kònkùrsë, warkòwnie  
i lëteracczi piknik
Lãbòrskô biblioteka zrëchtowała m.jin. czile kònkùr-
sów, co miałë zachãcëwac do pòżiczaniô z ni ksążków 
i pòznôwaniô jich zamkłoscë. Wôrt wspòmnąc chòcle 
ò pòlskòjãzëkòwëch miónkach pn. Konkurs Pięknego 
Czytania i pòwiatowëch eliminacjach Méstra Bëlnégò 
Czëtaniô pò kaszëbskù. Òdbëłë sã téż familijné de-
tektiwisticzné warkòwnie, òb czas chtërnëch czëtiń-
cowie òdkriwelë zbiorë Miesczi Pùbliczny Biblioteczi 
(MPB), m.jin. ksążczi z  rozszerzwioną jawernotą. 
W  szukanim tëch skarbów jich prowadniczką bëła 
Werónka – herojka kaszëbsczégò cyklu ksążeczków 
aùtorstwa Aleksandrë i Darka Majkòwsczich. Dzecë 
pòmôgałë ji nalezc zgùbiony darënk òd mëmczi 
i równoczasno pòznôwałë jinëch bòhatérów tekstów 
dlô dzôtk. 

Jednym òd nôwikszich wëdarzeniów, co bëłë zòr-
ganizowóné w òbrëmim projektu „Wesołe wędrówki 
z  pomorską książką / Wiesołé wanodżi z  pòmòr-
ską ksążką”, béł majewi lëteracczi piknik, jaczi òstôł 
zrëchtowóny w  Lãbòrgù. Jegò ùczãstnicë przenieslë 
sã do swiata ksążków, wëòbraznie i zabawë, kòrzista-

jącë z wielnëch atrakcjów (m.jin. plenerowëch jigrów 
zrzeszonëch ze zamkłoscą ksążków dlô nômłodszich 
czëtińców). Specjalnym gòscã béł Pan Poeta – aùtór 
krótczich edukacyjnëch bôjków – chtëren zachãcywôł 
dzecë do ùtwórczi aktiwnotë i pòspólnégò czëtaniô.

Zéńdzenia z aùtorama
Realizacjô projektu zaczãła sã latos òb zymk, ale pò-
czątków mòżemë szëkac czile lat rëchli. Z doswiôd- 
czeniów lãbòrsczich bibliotekôrków – òsoblëwie z ak-
cji „Biblioteka Go”, w jaczi ùczniowie zbiérelë nalim-
czi i nôdgrodë za czëtanié – wëchôdało, że zéńdzenia 
z aùtorama mają wiôldżi wpłiw na zwikszenié wielënë 
czëtińców i  lëczbë pòżiczónëch przez nich ksążków. 
Dlôte latos MPB w Lãbòrgù ùdbała so zòrganizowac 
jesz wicy aùtorsczich zéńdzeniów, a  przë leżnoscë 
wëpromòwac môlowëch ùtwórców. 

We wespółrobòce ze szkólnyma, regionalista-
ma i bibliotekarzama pòwstała lësta lektur, jakô òsta 
przekôzónô do szkòłów i  biblioteków w  lãbòrsczim 
pòwiece i  òpùblikòwónô w  Internece. Aùtorama 
tëch lektur bëlë tak kaszëbskòjãzëkòwi, jak i  pòl-
skòjãzëkòwi pisarze z Pòmòrzô, m.jin. Ana Gliszcziń-

Ana Glëszczińskô dôwô aùtografë swòjim czëtińcóm. Òdj. MPB w Lãbòrgù
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skô, Tomôsz Fópka, Dariô Kaszëbòwskô, Roksana 
Jãdrzejewskô-Wróbel, Kasza Keller i Magda Kùbiak. 
MPB zachãcëwała do czëtaniô jich ksążków, a pózni 
rëchtowała aùtorsczé zéńdzenia.

– Jô gôdała przede wszëtczim ò mòjich dwùch 
dokazach dlô dzôtk: Franc i  tajemnica jantaru  
a  téż Walerka i  bohaterki Jastry. To są ksążczi pò 
pòlskù, ale ò Kaszëbach – rzekła nama Dariô 
Kaszëbòwskô, chtërna w lãbòrsczi bibliotece òpòwiô-
dała przédno ò pòstacjach z kaszëbsczi demònologie: 
Bòrowi Cotce, stolemach, krôsniãtach, mùmôczach, 
gri�e, Gòskù i jinëch. – Jô chcã, żebë dzecë znałë te 
naje wierzenia, żebë bëłë òne dlô nich czims nôtër-
nym, bò czãsto znają leno pòstacje z taczich ksążków, 
jak Harry Potter abò „Panownik piestrzeniów” [�e 
Lord of the Rings].

Nié wszëtczé zéńdzenia òdbiwałë sã w  Lãbòrgù. 
Tómk Fópka pòtkôł sã z dzecama w Céwicach i Łe-
bùni, dze czëtôł swòje wiérztë i tłomaczenia tekstów 
Juliana Tuwima i  Jana Brzechwë. Ana Gliszcziń-
skô pòjachała do Spòdleczny Szkòle w  Szëmrëjcach 
i  �lie Gminowi Biblioteczi w  Lãbòrsczim Masze-
wie. Òpòwiôdała ò pòstacjach ze swòjich ksążków  
ò Bëtkù. 

– Jem baro rôd, że jô mògła wzyc ùdzél w  tim 
projekce. Wiedno wôrt je rôczëc dzecë do czëtaniô, 

a òsoblëwie do czëtaniô pò kaszëbskù. Móm nôdzejã, 
że taczich zéńdzeniów z  nają lëteraturą bãdze jak 
nôwicy, bò dzãka temù rosce nama lëczba czëtińców. 
Dlô wiele z  ùczãstników nëch zéńdzeniów to bëłë 
pierszé pòtkania z kaszëbizną. Móm nôdzejã, że ùda-
ło mie sã jich zachãcëc do pòznôwaniô naji kùlturë 
i jãzëka – gôdô Ana Gliszczińskô. 

W projekce „Wesołe wędrówki z pomorską książ-
ką / Wiesołé wanodżi z  pòmòrską ksążką” wzãło 
ùdzél kòl 540 lëdzy, a robòtnicë lãbòrsczi biblioteczi 
zapòwiôdają, że promòwanié aùtorów z najégò regio-
nu i  jich dokazów bãdze jich célã téż w  przińdnym 
rokù.

Red.

Projekt „Wesołe wędrówki z  pomorską książ-
ką / Wiesołé wanodżi z  pòmòrską ksążką” béł 
ùdëtkòwiony ze strzódków Minystra Kùlturë 
i  Nôrodny Spôdkòwiznë pòchôdającëch z  Fùn-
duszu Rozwiju Kùlturë – państwòwégò célowégò 
fùnduszu. 

Zéńdzenié z Darią Kaszëbòwską prowadzył Dark Majkòwsczi. 
Òdj. MPB w Lãbòrgù

Pòtkanié z Kaszą Keller. Òdj. MPB w Lãbòrgù

Gòscã lëteracczégò piknikù béł Pan Poeta. Òdj. MPB w Lãbòrgù

Warkòwnie dlô „ksążkòwëch detektiwów”. Òdj. MPB w Lãbòrgù
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Mal. W. Dłubakòwsczi

Czasã czlowiek je tak zabiegóny, zakrącony, że mòże letkò sã pòmilëc abò ò czims zabëc.  
Òsoblëwie je tak na prziklôd przed Gòdamë, czedë je tak wiele do zrobieniô. Biwô téż tak, że 
samò żëcé czlowieka tak pòczerëje, że nen czëje sã jak òbarchniali. W ti historëji je jistno, a jak 
wiedno w nordowëch pòwiôstkach je w ni zôrno prôwdë… dichtich zôrno.

Kòl familie Zabôczewsczich doma bél szërmëcel. 
Òjc bél w robòce, ale zó to dzecë mielë ju wòl-
né òd szkòlë przed swiãtamë. Nënka nëkala pò 
chëczach zajãtô sprzątanim a co sztócëk hërlëka-
la na swòje czwioro krôsniãt, co nick ji w tëch za-
jãcach nie pòmagalo.

– Nënkò… widzala të naszégò psa? – pitôl 
nôstarszi knôp.

– Kò jô cë dôwno gôdala, że të môsz mù dac 
jesc, to të pòwinien wiedzec, gdze òn je!

– Në jô prawie chcôl mù dac…
– To gò zawòlôj, a nie zawracô mie glowë.
Julis, bò tak miôl na miono knôp, wòlôl za 

scërzã, równak ni móg sã gò dożdac. W kùńcu, 
kòle pôlnia, nënka pòstawila na stolë môltëch, 
a wszëtcë pòtkalë sã przë jedzenim.

– Co, je ten pies czë nié? – spitala bialka.

– Në ni ma…, gdzeż òn mòże bëc zdżiniony?
– Òn nierôz tatka doch òdprowôdzô na banã, 

mòże dzysë téż za nim szed a gdzes lazy…
Nó to Łucjô, co dërch wzérala w  móbilkã  

miast jesc, aż pòdskòkla na stólkù.
– Jenë! Wzerôjta nó to!
– Òdlożë nen telefón przë pôlnim – przëbôczë-

la sã ò ni nënka.
– Ale wzerôjta! Tam je nasz tószk!
– Jak?
– Gdze?
– W jinternece?
– Pòkôż!
Wszëtcë pòwzéralë w ekran. Tam na 

spòlëznowim pòrtalu bél òdjimk wstawiony 
przez schroniskò dlô psów z Gdinie, na jaczim 
bél jich pies òpiarti ò kratë klôtczi, a bëlo tam 

SCYRZ
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Nordowé pòwiôstczi

napisóné tak: dzysë w  ceńtrum miasta òstôl 
nalazli taczi scyrz. Je dosc mlodi, baro przëja-
zny, a dostôl òd nas miono Julian. Jeżlë chtos gò 
pòznôwô, niech sã do nas zglosy.

– Haha! Òn dostôl twòje miono, Julis! – rze-
kla Łucjô.

– Kò to je mój pies w kùńcu.
– Jenë, òn tu wëzdrzi jak w sôdzë, jak 

w jaczim festungù – rzekla nënka. – Ale skąd òn 
sã tam wząn, doch nie zawãdrowôl.

– Mòże pòjachôl z tatkã? – rzekla môlô Ag-
nes.

– Zwòniã do niegò!
Tatk pòtwierdzyl, że scyrz szed reno za nim 

na banowiszcze, ale żebë wszed w banã, to òn 
nie widzôl.

– Òn mùszôl wlezc za òjcã, pewno sã pòlożil 
pòd sedzeniamë a tak sztël jachôl, a na kùńcu 
w Gdinie wësôd. Cëż terô? Mùszimë za nim 
jachac. Jenë! Tëli robòtë, a jesz to! Bòże!

Chcąc nie chcąc nënka wpakòwa dzôtczi 
do aùta a rëgnãla do miasta. Jesz nie bëlo ti 
òkrãżnicë w Żukòwie, tedë to bëlo wicy jak 
gòdzëna drodżi! Czedë zajachalë na plac, pies 
na nich żdôl, ceszil sã do wszëtczich.

– Mùszi pani pòkazac jaczi òdjimk, że to je 
waji pies – rzeklo dzéwczã ze schroniszcza.

– Ale dlôcze?
– Normalno pies òstôwô tu na kwarantannie, 

a pózni, jeżlë nie zglosy sã włôscëcél, to mòżna 
gò òd nas zaadoptowac, ale jeżlë òd raza naléze 
sã pón psa, tak jak w pani przëpôdkù, to mùs je 
pòkazac òdjimk na dowód, taczé zasadë.

– Óch, wié pani, to jesz mlodi pies, ale 
mëszlã, że cos mda mia w móbilce – bialka 
wësznëkrowala òdjimk psa w telefónie.

– Ale tu je blós pies, a mùszi bëc òdjimk 
z kims z familie.

– Jenë! Tej to nie je dzywno, że wa chëczów 
ni mòżeta nalezc dlô tëch zwierzãt.

– Taczé zasadë.
– Proszã! – bialka pòkôza jiny òdjimk.
– Wszëstkò sã zgôdzô – òdrzeklo z ùsmiechã 

dzéwcza a òtemklo klôtkã – mòże zabrac psa.
– Baro dzãkùjemë, a przeprôszómë za klopòt.
– Nôleżi sã sto zlotëch.
– Co?
– Sto zlotëch, pòbiérómë taczi dëtk na dze-

jnotã naszégò schroniska.
– Sto?!
– Jo.
– Jô tu wnet półtora gòdzënë jachala, òd 

robòtë sã òderwala! Abò pani dôwô psa, abò gò 
zatrzëmùje a sã za nim patrzta!

– Në, niech bądze, proszã zabrac tószka.
– Bimber, pùj – zawòlôl a zagwizdôl Julis.
– Jak òn mô na miono? – zdzëwilo sã dzéwcza 

a zrobilo dzywną mùniã.
– Dzecë tak gò nazwalë – òdrzekla nënka.
– Dzecë?! – dzéwczã bëlo jesz barżi zdzy-

wioné.
– Ale pani mãczisz, miôl bëc Imbir, ale cos sã 

dzecóm pòmilëlo, a òstôl Bimber.
– Në dobrze – òdrzeklo dzéwczã, dali kruzë-

jąc dzywno mùniã – do ùzdrzeniô.
– Do ùzdrzeniô.
Calô familiô razã z  psã wrócëla dodóm. Pò 

drodze bëlo wiele smiéchù z tegò, co bëlo, a z ti 
cali gôdczi ò mionie psa, chòc nënka jesz përznã 
sã jiscëla, że stracëla pòlowã dnia. Pò drodze tra-
�lë jesz na tropë, tak że czedë dojachalë dodóm, 
tatk ju bél nazôt z  robòtë. Przëwitôl jich przed 
chëczą.

– Nëże! Môta Bimbra nazôt przëwiozli?
– Jo! Dôj pòkù. Òni jesz chcelë dëtczi òd nas. 

Że të nie widzôl, że òn wskòk w banã?! A jenë!
– Pòjta do chëczë, to jô wama wszëstkò 

wëklarëjã!
Czedë wlezlë do bëna, tatk stojôl, smiejącë 

sã, a rãką smùkôl pò glowie psa, bél to jich Bim-
berk, ten prôwdzëwi. Wszëtczi dostalë wiôldżé 
òczë.

– Ale co? Ale jak?
– Jak jô wrócyl z  robòtë, to pies żdôl pòd 

dwiérzamë. Përznã brudny, ale szczeslëwi.
– To… co to je za pies? – nënka pòkôzala 

na tegò drëdżégò Bimbra, co przëjachôl z nimë 
z miasta.

– Kò jaczis pòdobny! – ùsmiôl sã òjc.
– Pò prôwdze wëzdrzą jak dwie kroplë wòdë 

– smiôl sã Julis.
– Kò trzeba gò òdwiezc! – rzekla nënka.
– Jo? Pò ti cali gôdce z tą panią w schroniskù 

rzeczesz ji terô, że më sã pòmilëlë? – ùsmia sã 
Łucjô.

– Jenë, cëż terô…
– Zdôwô sã, że mómë nowégò psa – smiôl sã 

tatk.
Pies òstôl, dzôtczi sã ceszëlë, a starszi doszlë 

do ùdbë, że mòże to tak mia bëc, prawie na te 
swiãta. Aha! Ze schroniszcza nicht nie zazwònil, 
żebë nalôz sã jiny włôscëcél.

Mateùsz Bùllmann

Tekst z niechtërnyma znankama nordowi kaszëbiznë
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BËŁË NASZE PIENIÃDZE,  
A TERÔ MDĄ MÒJE I TWÒJE

Slédnym czasã w najich prawnëch rozwôżaniach krążimë wkół dëtków, òmawiającë rozmajité 
prawné institucje z nima zrzeszoné – i nick dzywnégò, bò wej statisticzno to ò dëtczi prawùjemë 
sã nôczãscy. Nié jinaczi mdze w hewòtnym dzélu, w chtërnym w drobnotach wëklarëjemë, co 
to tak richtich je majątkòwô rozdzelnota w żeńbie i jak wpłiwô na codniowé fùnksnérowanié 
żeniałëch. A wôrt je ò tim wiedzec, bò biwô téż tak, że rozdzelnota mòże „zaskòknąc” żeniałëch, 
np. na skùtk chòrobë (ò czim dali), chtërna mòże pòtkac kòżdégò, temù téż nót je wiedzec, 
z „czim to sã jé”, kò jidze ò dëtczi (a te doch interesëją wnet wszëtczich)…

Je to ta intercyza? Ò tim jô móm czëté!
Jak to biwô kòl prawników, òdpòwiesc na tak pòsta-
wioné pitanié brzëmi: i jo, i nié. Intercyzą pòwszech-
no nazéwómë notarialny ùgòdënk pòdpisywóny bez 
żeniałëch, chtërnym wprowôdzają òni w swòji żeńbie 
tpzw. ùmòwny majątkòwi ùstrój. Nôbarżi znónym 
z nëch ùstrojów je prawie rozdzelnota, chtërna mòże 
miec czile pòstacjów. Majątkòwô rozdzelnota mòże 
sã równak pòjawic w żeńbie téż bez zgòdë jednégò, 
a  nawetkã òbadwùch żeniałëch. Jidze ò rozdzelnotã 
wprowadzoną na mòc (pòd przëmùszã) na skùtk 
òrzeczeniô sądu w sprawie ò ùstanowienié majątkòwi 
rozdzelnotë. Zawiarcé ùgòdënkù (intercyzë) je tej 
blós jednym z zortów wprowadzeniô rozdzelnotë.

Ale jak to bez zgòdë?!
Nôwiãkszi dzél żeniałëch na Kaszëbach (a téż w całi 
Pòlsce) fùnksnérëje w  realiach tpzw. majątkòwi 
pòspólnoscë, chtërna nôproscy gôdającë, pòlégô na 

tim, że żeniałi mają trzë majątczi: 1. òsobisti majątk 
białczi, 2. òsobisti majątk chłopa (do chtërnëch 
słëchô m.jin. to, co kòżdé z nich miało przed slëbã) 
i 3. pòspólny majątk żeniałëch (przódë zwóny òbra-
zowò „doróbkã”, do chtërnégò słëchô to, czegò jesta sã 
dorobilë òb czas żeńbë). Czasama biwô równak tak, 
że żeniałi ni mògą doprzińc do zgòdë w  zôkrãżim 
zarządu pòspólnym majątkã. Dzeje sã tak przede 
wszëtczim tej, czej jedno z żeniałëch dzejô na szkòdã 
pòspólnégò majątkù np. ùprôwiô hazard, bierze 
pòżiczczi, chtërnëch nie je w  sztãdze spłacëc, abò 
je alkòhòlikã, chtëren wszëtczé dëtczi „przeléwô”,  
tj. wëdôwô na sznaps. Je wiedzec, że w taczi stojiznie 
żeniałi nie pùdą zgódno do notariusza, żebë spisac 
ùgòdënk. W  taczich przëtrô¡ach prawò przewidë-
je mòżlëwòsc wëstąpieniô bez żeniałégò z  pòzwã  
ò ùstanowienié majątkòwi rozdzelnotë bez sąd. Gwë-
snym do rozpòznaniô taczi sprawë je rejonowi sąd, 
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w  chtërnégò òkrãgù żeniałi mają plac zamieszkaniô 
np. dlô gminë Żukòwò – Rejonowi Sąd w Kartuzach 
III Wëdzél Rodzynny i Nielatnëch. Pòzew słëchô są-
dowi òpłace w wësokòscë 200 złotëch.

A nama rozdzelnotã zrobił bank!
Z pòzwã ò ùstanowienié majątkòwi rozdzelnotë bez 
sąd mòże téż wëstãpic wierzëcél (pòżëcznik) jedné-
gò z  żeniałëch, tj. pòdmiot wzglãdã jaczégò żeniałi 
mô dłëdżi, np. bank, w  chtërnym chłop miôł kre-
dit jesz sprzed zdënkù. Ùstanowienié rozdzelnotë 
dôwô wierzëcelowi mòżlëwòsc prowadzeniô 
egzekùcje wzglãdã żeniałégò np. z ùdzélu w pòspólny 
nierëchòmòscë żeniałëch (pò ùjawnienim rozdzel-
notë w  wiedny ksãdze). Ùstanowienié na mòc ma-
jątkòwi rozdzelnotë bez sąd nie zamikô równak że-
niałim drodżi do zawiarcô w przińdnoscë ùgòdënkù 
ò majątkòwi pòspólnoscë (wëmôgô to równak 
spłaceniô wierzecëla, daniô zabezpieczeniô abò 
ùpłiwù 3 lat òd ùstanowieniô rozdzelnotë).

To mô znaczenié, czë zrobimë to kòl notariusza czë 
w sądze?
Co do zasadë nié (chòc ne stegnë pòstãpòwaniô 
jinaczą sã midzë sobą kòsztama i  czasã waraniô), 
chòc w niejednëch przëtrôfkach nie mdze jiny radë, 
jak złożëc pòzew do sądu. Jidze ò stojiznã, w jaczi 
zanôlégô Wama na ùstanowienim rozdzelnotë ma-
jątkòwi z chùtczészą datą jak dzéń złożeniô pòzwù 
(jegò złożeniô w  sądze abò wësłaniô pòcztą). 
Ùstanowienié majątkòwi rozdzelnotë ze wsteczną 
datą wëmôgô sądowégò òrzeczeniô (ni mòże tegò 
zrobic w òbrëmim notarialnégò ùgòdënkù). Ùsta-
nowienié tegò zortu rozdzelnotë mòże miec zna-
czenié z  grëbszégò wiora tej, czej zanôlégô nama, 
żebë òkreslonô wierzëtelnosc abò dług nie wszedł 
do pòspólnégò majątkù (nie chcemë miec òd-
pòwiedzalnoscë za dłëdżi zacygnioné bez drëdżégò 
z  żeniałëch). Baczë równak, że dostac majątkòwą 
rozdzelnotã ze wsteczną datą mòże blós z wôżnëch 
przëczënów, np. apartnégò żëcô żeniałëch (fakticz-
ny separacje), ùzależnieniô drëdżégò z  żeniałëch 
(np. òd hazardu).

Rozdzelnota mòże pòwstac z mòcë samégò prawa
Mòże bëc téż tak, że majątkòwô rozdzelnota pòw-
stónie w  Waszi żeńbie bez żódnégò dodôwkòwégò 
rëchù z  Waszi stronë, tj. bez wizytë kòl notariusza 
i bez skłôdaniô pòzwù ò ji ùstanowienié. Przewidëje 
sã pòwstanié majątkòwi rozdzelnotë midzë żeniałima 
z mòcë samégò prawa w hewòtnëch stojiznach: òrze-
czenié separacje, ùbezwłôsnowòlnienié jednégò z że-
niałëch (na skùtk chòrobë) abò ògłoszenié ùpadłoscë 
jednégò z  żeniałëch. Majątkòwô pòspólnota midzë 
żeniałima rozrzesziwô sã téż razã z  ùprawòmòcnie-
nim sã rozdënkòwégò wërokù abò ze smiercą jednégò 
z żeniałëch.

Wërównanié doróbków
Òsoblëwim zortã majątkòwi rozdzelnotë (baro 
módnym kòl najich zôpadnëch sąsadów) je mająt-

kòwô rozdzelnota z  wërównanim doróbków. Nen 
zort rozdzelnotë pòlégô na ùjednolicenim żëcowi 
stopë żeniałëch pò rozdënkù. Nôproscy gôdającë: 
nen z  żeniałëch, jaczégò majątk (aktiwa) ùrosłë 
òb czas żeńbë mni jak drëdżégò, mô roszczenié  
ò wërównanié doróbkù (zôpłatã). Wcyg biwô tak, 
że jedno z żeniałëch zajimô sã dodomã i wëchòwa-
nim dzecy, nie zwiãksziwającë swòjégò apartnégò 
(bò blós taczi majątk je w  rozdzelnoce) mająt-
kù, zôs drëdżé z  żeniałëch robi kariérã i  kùpiwô 
pòstãpné nierëchòmòscë. Tej (w  przëtrôfkù ùsta-
nowieniô majątkòwi rozdzelnotë z  wërównanim 
dorobków) żeniałi mòże wëstãpic ò wërówna-
nié doróbków. Doróbk zajimającégò sã dodomã 
wënôszô 0 złotëch, zôs tegò drëdżégò np. 3 miliónë 
złotëch, tej wërównanié to w ùproszczenim 1,5 mi-
lióna złotëch. Jidze tuwò ò przërównanié finanso-
wi stojiznë kòżdégò z żeniałëch w chwilë zawarcô 
ùgòdënkù ò majątkòwi rozdzelnoce z wërównanim 
doróbków i finansowi stojiznë z chwilë ùstaniô ma-
jątkòwi rozdzelnotë, np. ùprawòmòcnieniô sã roz-
dënkòwégò wërokù.

Jaczi wpłiw na codniowé fùnksnérowanié mô ma-
jątkòwô rozdzelnota?
Majątkòwô rozdzelnota mô cësk na codnio-
wé fùnksnérowanié żeniałëch chòcbë dlôte, że 
ùtrudniô majątkòwé przepłiwë midzë żeniałima  
(np. codniowé bliczi na kawã czë rechùnczi). W ma-
jątkòwi rozdzelnoce kòżdi z żeniałëch mô swój ma-
jątk, chtërnym apartno i niezanôléżno zarządzywô. 
Mùszi kòl te równak pamiãtac, że ti żeniałi nie mdą 
mòglë zwëskac z  pòspólnégò pòdatkòwégò rozre-
chòwaniô (i rzeszącëch sã z tim ùlgów). Gwës je to 
równak zabezpieczenié np. przed egzekùcją za „nié 
swòje dłëdżi”. Wiadło ò ùstanowienim majątkòwi 
rozdzelnotë mòże téż bëc na żądanié żeniałégò 
wpisóné do registrów geszeftmanów (pòdjimców), 
np. Krajowégò Sądowégò Registru (pòl. Krajowy 
Rejestr Sądowy; KRS) abò Centralny Ewidencje 
i Infòrmacje ò Gòspòdarczi Dzejalnoscë (pòl. Cen-
tralna Ewidencja i  Informacja o  Działalności Go-
spodarczej; CEIDG). Tak tej, jak to biwô w żëcym, 
ni ma nic za darmôka.

Klebbów Matis

W  pòstãpnym dzélu prawnëch rozwôżaniów 
z  „Pòmeranią” staniemë naprocëm jednémù 
z nôwiãkszich prawnëch mitów i mdzemë mielë 
starã òddemònizowac ùbezwłôsnowòlnienié 
(òdebranié ùstnoscë), chtërno jak ju wiész, mòże 
bëc jedną z  przëczënów pòwstaniô majątkòwi 
rozdzelnotë z mòcë prawa. Pamiãtôj równak, że 
niezależno òd zaplanowónégò cządu naszich roz-
wôżaniów, jeżlë môsz prawné pitanié abò tôczel, 
chtëren miôłbë bëc òbgôdóny w  rodny mòwie, 
mòżesz wiedno napisac na adres: klebba2@onet.
pl – a jô mdã miôł starã òdpòwiedzec na nade-
słóné pitania.
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KASZËBSCZI TRIPTIK WE GDUŃSKÙ.  
WIDZAŁÉ WIDZAWISZCZE

W piątkòwi wieczór, 14 smùtana w Centrum Swiãtégò Jana we Gduńskù pòkôzóny òstôł 
„Kaszëbsczi Triptik – legeńda, miłota, narodzenié” (Tryptyk Kaszubski – legenda, miłość, 
urodziny). Na nen dokôz złożëłë sã trzë dokazë, jaczé ju miałë swòje òsóbné pierszé wëkònania: 
kaszëbskò-pòlskô spiéwògra „Zómk w dôce” (prapremiéra bëła w Chmielnie w 2022 r.), kanta-
ta „Remùsowô Miłota” (2023 r.) a Môłé Kaszëbsczé Òratorium „Apòkalipsa” (2024 r.). Mùzykã 
do wszëtczich trzech dokazów stwòrził Mateùsz Rëczk (pòl. Ryczek) na zamówienié Gminnégò 
Òstrzódka Kùlturë, Spòrtu i Rekreacje w Chmielnie. Libretto je robòtą Jarosława Banasza  
(pòl. Banaś). Direktórką projektu bëła Edita Klasa, jakô pòwiedza pò przedstawienim:

– To miało bëc dze jindze. Wiedno we Gduńskù, ale 
w jinym placu […]. Terô widzã, że to tuwò miało bëc. 
W Swiãtim Janie. Apòkalipsa sw. Jana, ten plac, pòłą-
czenié sacrum i profanum. […] To nie je kùńc. Terô 
rëchtëjemë kaszëbską òperã pt. „Jantarowé Łzë” […].

Spòdlim „Triptikù” je roman Aleksandra Maj-
kòwsczégò Żëcé i  przigòdë Remùsa, nôwôżniészi 
wierã dokôz kaszëbsczi lëteraturë. W teksce Môłégò 
Kaszëbsczégò Òratorium „Apòkalipsa” jidze nalezc 
wëbróné dzéle Apòkalipsë sw. Jana w przełożënkù na 
kaszëbsczi jãzëk z grecczégò jãzëka przez òjca prof. 
Adama Riszarda Sykòrã ÒFM. W kantace „Remùso-
wô Miłota” wëzwëskóné òstałë cytatë z pòezje Hanë 
Makùrôt-Snùzëk.  

Wëstąpilë soliscë: Òna (mezzosopran) – Ewa Zeu- 
ner, Òn (baritón) – Damian Wilma; narratorzë: Łu-

cjô Kitowskô i Michôł Bronk (jaczi téż zapòwiôdôł 
całosc); instrumentaliscë:  Môrcën Pòprawsczi 
(trąbka), Adrión Szajna (saksefón), Janusz Swi-
ątkòwsczi (bazuna I) a Andrzéj Galińsczi (bazuna 
II). Zagrała Kameralnô Òrkestra „Evviva l’arte!”. 
Zaspiéwôł chùr Kaszëbsczégò Karna Piesni i Tuń-
ca „Chmielanie” pòd czerownictwã Marie Lesz-
czińsczi. Dirigòwała całoscą Antonina Banasz-Nit-
kòwskô. 

Nigle widzawiszcze sã zaczãło, Pòmòrsczi Wi-
cewòjewòda Émil Rójk (pòl. Rojek) wrãcził zasłużo-
nyma dlô kaszëbsczi kùlturë wëprzédnienia:

Bruny Medal „Zasłużony Kùlturze Gloria Ar-
tis” dostała Mariô Leszczińskô, co je òd 1994 rokù 
czerowniczką Kaszëbsczégò Karna Spiéwë a Tuńca 
„Chmielanie”, a òdznakã „Zasłużony dlô Pòlsczi 
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Kùltury” tra¿ła do Jerzégò Soliwòdë, instruktora 
tuńca i chòreògrafa „Chmielanów” od 1994 rokù. 

Marta Szadowiôk, direktórka Nadbôłtowégò Cen-
trum Kùlturë we Gduńskù, jaczémù słëchô Centrum 
sw. Jana, pòdczôrchnãła, co promòwanié kaszëbsczi 
kùlturë je jednym z wôżnëch zadaniów prowadzony 
przez niã institucje: 

– Dla Nadbałtyckiego Centrum Kultury, które 
konsekwentnie dąży do łączenia perspektywy mię-
dzynarodowej z silnym regionalizmem, „Tryptyk 
Kaszubski” jest idealnym przykładem działań. Trak-
tujemy bowiem kulturę ludową jako niematerialne 
dziedzictwo i przebogate źródło inspiracji, które 
pozwala nam wzmacniać więzi mieszkańców z re-
gionem. Ten projekt, zakorzeniony w kaszubskiej 
klasyce Aleksandra Majkowskiego, jest dla nas po-
twierdzeniem, że jako instytucja parasolowa możemy 
wspierać i promować wyróżniające się formaty, 
które z odwagą budują nową, świadomą tożsamość 
kulturalną Pomorza1.

„Zómk w dôce” rozpòczinô nisczi zwãk wiolon-
czelów a kòntrabasu. Na rozwijającé sã smëczkòwé 
towarzenié nakłôdają sã parlanda pòlsczé i kaszëb-
sczé, a chùr przëwtórziwô niechtërne słowa. Tej 
mùzyka nabiérô chùtkòscë. Dzes bënë przewijô sã 
przetwòrzony mòtiw „Òwieczczi chòdzą, zwón-
czi brząkają”. I zôs spòkójné mùzyczné spòdlé, na 
jaczim czëjemë rozwijającé sã mezzosopranowé  
„O, jakże spokojny jest świat”. Bazunë na sztót 
przënôszają w jiny swiat, cobë zôs wrócëc do chiżnié-
szi melodie òrkestrë. Tej baritón wchòdzy z wòkalizą 

na smëczczi w wësoczich tónach. Pòjôwiô sã chùr 
i „Kiedy ranne wstają zorze”. Baritónowé arioso do 
dzéwczëca rozpòczinają zwãczi jakbë padaniô desz-
czu imitowóné bez pãcanié pôlcama w instrumen-
të. Je to wprowadzenié do krótczégò duetu. Wchò-
dzy kapela a chùr spiéwô dwie sztrófczi w D-Dur 
„Òwieczczi chòdzą”. Nigle zabrzëmi „Òkrąc sã 
wkół” w karnie – òkrestra dôwô krótëchné interme-
zzo, jaczé przedzeliwô pòsobné sztëczczi lëdowi ka-
pelë i chùru. Dali brzëmi „W kaszëbsczich stronach” 
ks. Peplińsczégò z piãknym dzéwczëcym solo. Tej 
pierszô a trzecô sztrófka spiéwë „Słodkô droga” Wi-
tólda Trédera z 2006 rokù2. Pò tim tańcëją w kòscele 
kòsédra z kùńcowim poco a poco stringendo. Pùblicz-
nosc, nie dbającë ò całownosc dokazu, klaszcze 
pò kòżdim wëstãpie „Chmielanów”. Widzec je, co 
taczich prawie pòkôzków sã spòdzéwelë pò kaszëb-
sczim triptikù. Wrôcô pierwòszny wątk zôpòwiedzë, 
cobë dac sã rozwic w spiéwnym duece i zgasnąc po 
parlandze w nisczich smëczkach. Zôs bazunë jakbë 
próbòwałë sã zestrojëc w zëmnym kòscele. I na tim 
sã spiéwògra kùńczi.

Tedë je kantata „Remùsowa miłota”. Głos Mi-
chała je wiedno cepłi, wërazny – chce sã gò słëchac. 
Trąbka wprowôdzô òpôdający sekùńdowi wątk, jaczi 
rozwijô òrkestra, dochòdzy chùr „Chmielanów”. 
Naji ùmarłi przezeblôkają sã czasã za smierc – mówi 
Bronk. Òrkestra mù towarzi w òpòwiescë ò smiercë, 
tej-sej dopòwiôdô, czasã stôwiô przecynczi, kropczi. 
To samò pò pòlskù. Dochòdzy głos Kitowsczi. Mówi: 
Lëstë ju zabôczoné i  testameńtë nié wëdarzoné. Chùr 

1 https://chmielno.naszgok.pl/n,premiera-tryptyku-kaszubskiego-w-centrum-sw-jana-muzyczna-opowiesc-o-legendzie-milosci-i-narodzinach 
[przëstãp: 23.11.2025]
2 Witold Treder, Grôjta Kaszëbi – zbiór utworów regionalnych, GOK Sierakowice, Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie 2016, s. 29.



Pomerania nr 12 (603) / Gòdnik 202550

Mùzyka

tłómaczi na pòlsczi. Òrkestra płënie w h-mòllowim 
mòrzu, a smierc nazywô sã „¿s-e-e”. Mezzosopra-
nistka czarzi głosã we wstrzëmòwnym dzélëkù, cobë 
pòdac nótã baritonowi Damianowi Wilmie, chtëren 
bëlno sobie radzy z kaszëbizną, a jegò głos ò miłi 
farwie je równo czekawi na górze jak téż niżi. Narôz 
òrkestra jakbë sã bùdzy i zôs czëc je trąbkã, jakô 
przëgôdiwô sã z pòlską narracją. A na zakùńczenié 
– duet spiéwôków wspiarti chùrã – do szczestlëwégò 
„Wiwat” w G-Dur.

Môłé Kaszëbsczé Òratorium „Apòkalipsa” z do-
proszonym saksefónã zaczãłë słodkò smëczczi. 
Saksefón zdôwô sã pëtac. Robic mùzyczny pòrëch. 
Napiãcé rosce. E-mòll òkôzywô sã bëc pasowną 
tonacją, cobë pòkazac niepòkój. Dopòwiôdô me-
zzosopran. Dochòdzy baritón. Niepewnosc w roz-
kòlibie. Smëczkòwé glissanda są jak żnija tacącô sa 
w Edenie na Éwã. Jaczi mdze kùńc swiata? Ni ma 
òdpòwiescë na taczé pëtanié. Pòsobny partk słëchô 

mezzosopranowi, jaczi je wspiarti drobnyma nótama 
skrzëpiców. Saks zôs pitô. Òdpòwiôdô baritón. 
I mezzo. A chùr, jaczi zwielniwô słowa solistów. 
Dzecóm naszim nie pòzwòliwają mówic w szkòle naszą 
kaszëbską mòwą – przëbôcziwô za „Remùsã” Michôł 
Bronk. Dali dzélëk mùzyczny, jaczi dobéł brawa. 
Mùzyka na sztót nabrała dëcha, cobë znôwù skrãcëc 
w stronã zwątpieniô. Jaż do E-Durowégò „Amen”.

Pò przedstawienim jem zapitôł czile ùczãstników, 
jak jima sã widzało. Bòżena Ùgòwskô, lëteraturo-
znajôrka, zwróca ùwôgã na swégò zortu synkretizm 
triptikù:

– Cãżkò je zebrac mëslë […]. To bëło widzałé wi-
dzawiszcze […] wiele emòcjów […] bëło sparłãczenié 
tegò wątkù lëdowégò naszégò, fòlkloristicznégò z na 
swiatowi niwiznie mùzyką, chtërna wëbrzmiała téż 
w baro òsoblëwim môlu […] je to widzawiszcze  
ò nas, ò naszi juwernoce, ò Kaszëbach. Spòdlim 
bëłë dwa wiôldżé dokazë: epòpeja Aleksandra Maj-
kòwsczégò Żëcé i  przigòdë Remùsa i òjca Sykòrë 
tłómaczenié Biblëji na kaszëbsczi jãzëk. Mie sã 
wëdôwô, że to je to, co nas łączi: Bóg, wiara i nasze 
przëwiązanié do zemi, co Majkòwsczi tak dobrze òd-
dôł w swòji ksążce. Ta ksążka, pisónô sto lat temù, 
do dzysô jeszcze nie przebrzmiała. Do dzysdnia nick 
lepszégò nie òstało napisóné na Kaszëbach. 

Czestné patronatë delë: senatór RP Kazmiérz Kle-
ina – prowadnik Kaszëbsczégò Parlameńtarnégò Kar-
na, Michôł Melibruda – Wójt Gminë Chmielno, Jan 
Wërowińsczi – przédnik Kaszëbskò-Pòmòrsczégò 
Zrzeszeniô, Nôrodny Institut Kùlturë i Spôdkòwiznë 
Wsë. Partnerã zadaniô bëło Nadbôłtowé Centrum 
Kùlturë we Gduńskù. Przédné ùdëtkòwienié dôł 
Minister Kùlturë i Nôrodny Spôdkòwiznë (Fuńdusz 
Promòcje Kùlturë w òbrëmim programù „Mùzyka”.)

Tomôsz Fópka

Òdj. GOKSiR Chmielno
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PROWADNIK PÒ WÒJNIE
To są òpòwiescë Szëmòna Pierza, jaczi – nié do kùńca je wiedzec czemù – wanożi pò wòjnowi 
Ùkrajinie. Szëmón je młodim sztudérą. Niedôwno z kaszëbsczi etno�lologie przeniósł sã na 
ùkrajinistikã. 24 czerwińca latoségò rokù napisôł na swòjim facebookòwim pro�lu wpisënk, jaczi 
chùtkò przenôszô naju mëslama do wòjnowi zonë.

Jô miôł zacząc òd òpisu magicznégò Zakarpacô. Òd 
przekraczaniô grańcë – jak tegò nie robic. Ò tim, że 
w  slédnëch dniach dżinie wiele wiãcy cywilów jak 
wiedno, a wedle prognozów mô bëc leno gòrzi. Gdzes 
midzë magią wielekùlturowégò Zakarpacô a  piekłã, 
jaczé w  slédnëch dniach przeżiwô Kijów, Òdessa czë 
jiné gardë, jaczé cãżkò je wëmienic w tak krótëchnym 
pòsce. Czedë të stojisz przed dilematã, czë to sã słëchô 
pùblikòwac �lmik, na jaczim je widzec reakcjã star-
szich na wëcyganié jich nieżëjącégò dzecka spòd gru-
zów, czë knôpa, chtërnémù òb czas nagriwaniô tik-toka 
òdłómczi rutë rozcynają głowã. Bò jak ùswiądniwac 
żëjącym w kraju nieòbjimniãtim wòjną ji brutalną co-
dniowòsc, czej samémù chce sã wëszmërgnąc te strasz-
né òbrazë z głowë. W kònsekwencje òbzérôcz z Pòlsczi 
mòże pòmëslëc, że wòjnë ni ma.

To wiele gôdô, że we Warszawie òstrzégelë, że we 
Lwòwie je terô niebezpieczno. We Lwòwie jô czuł za-
gwësnienia, że „Ù nas je bezpieczno, to w  Kijowie je 
niebezpieczno”. W Kijowie gôdelë mie, że „Ù nas je bez-
pieczno, to w Charkòwie je niebezpieczno” (tegò dnia 
syrena wëła piąti rôz). W Charkòwie jô nic nie czuł. 
Półtoramëliónowé miasto-widmò, chtërnégò żëcé òd-
biwô sã w metrze.

Letkò òceniwac przez prizmat wigódny zófë, cãżi 
zrozmiôc. Nagrania wieczórnégò żëcô Lwòwa czë 
wëfùlowónégò sztrądu nad Czôrnym Mòrzã. Żałobë 

dérëją z  regułë le jeden dzéń, nôczãscy le w  miesce, 
w chtërno tra�łë rusczé kùle czë dronë. To nié felënk 
szacënkù do nieżëjącëch żôłnérzi, rodzënë, drëchów… 
To próba òdnalézeniô normalnoscë w piekle. To chãc 
braniô z  żëcégò, póczi jesz òno je. Jegò a�rmacjô  
ë nôwëższi do niegò szacënk.

Taczich òpisów wòjnë je kòl Szëmòna wiãcy. Nie-
jednym mòże bëc cãżkò zrozmiôc, za czim òn tam 
jezdzy. Dronë, raketë, pòlicyjnô gòdzëna, smierc 
i syrenë pò dzesãc razë na dzéń, a òn zôs wrôcô do 
Ùkrajinë.

– Do Ùkrajinë jeżdżã przedë wszëtczim za tim, 
żebë zrozmiôc lëdzy, jaczi tam żëją i  żebë zrozmiôc 
lëdzy, jaczich më mijómë w Pòlsce na codzéń – gôdô 
Szëmón.

Pierszi rôz pòjachôł do Charkòwa tak z rok nazôd.
– Tam za wiele żëwëch dësz nie bëło. Na sztrasë 

jô mòże ze dwie òsobë pòtkôł. To bëlë emericë, jaczi 
mieszkelë tam ju całé żëcé, tej nie bëło mòwë, żebë 
sã ewakùòwac. Jak mają ùmrzéc, to we włôsnëch do-
domach. Le, co mòże zadzëwòwac, lëdzy ni ma wi-
dzec, a gard dali żëje. W krómach pòlëce są fùl, mòże 
normalno zapłacëc [płatniczą] kartą, aùtobùsë dali 
jeżdżą.

W  gardach krótkò linii frontu ewakùacjô je 
òbrzészkòwô. Charków przed wòjną miôł wicy jak 
1,4 mëlióna mieszkańców – béł wnet tak wiôldżi jak 

W òknach bùdinków miast rutów są płitë OSB. Òdj. Szëmón Piérz
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Warszawa. Terô niejedne szkòłë są tu przeniosłé do 
metra, żebë nie przerëwac zajmów òb czas bómbòwa-
niégò. A  na scanach wiszą plakatë przëbôcziwającé, 
żebë dzecë nie chòdzëłë pò lasach, gdze są minë.

– W całi Ùkrajinie wieczorama bùten nie wëlôżają 
chłopi, jaczi mają wiãcy jak 25 lat – òb czas pòlicyjny 
gòdzënë je nôwiãkszé prawdopòdobieństwò, że mòże 
jich złapac kòmisjô dopełnieniów (dodatkòwégò 
pòbòru) i  pòstãpnégò dnia òbùdzą sã ju na fronce. 
Wszãdze są bónkrë. Są taczé na przëmiar mòbilné 
bónkrë. Do nich wlôżô kòl piãtnôsce sztëk lëdzy. 
Òbôczisz je w parkach, kòl sztrasów. Jeżlë wrôcającë 
ze sprawùnków, ùczëjesz syrenë, mòżesz sã w nich �ot 
schòwac. Są téż taczé lepi wëpòsażoné bónkrë – òne 
są na przédnëch banowiszczach. Mòżna téż pòtkac 
tak zwóné „pùnktë niezłomnoscë” – tam òbsztëlë-
jesz arbatã, pòdładëjesz so móbilkã ë dostóniesz psy-
chòlogiczną pòmòc. Czasã są téż apartné zonë le dlô 
białk z dzecama.

To je codniowòsc.
– Wiész, mie zszokòwało, jak baro lëdze sã 

przënãcëlë do tegò. Pò prôwdze je zagrożenié, w kòż-
di chwilë mòżemë zdżinąc, a  lëdze baro czãsto nic 
sobie z  tegò nie robią. Syrena wëje, a  lëdze dali jidą 
sztrasą. Je zakôz robieniô w  krómach, jak je alarm. 
I  te wiôldżé midzënôrodné �rmë pò prôwdze sã 
tedë zamikają, ale taczi priwatny pòdjimca mô dali 
òdemkłé, żebë zarabiac na żëcé.

– Pamiãtôsz swój pierszi alarm? – pitóm sã.
– Jo. Jô gò tedë przesedzôł w  metrze. To bëło 

łońsczégò rokù. To béł taczi mój pierszi szok. Bò se-
dzymë ze trzë – sztërë gòdzënë, a jak alarm sã skùń-
cził, tej to je taczi pstrik – i lëdze dali normalno żëją. 
Bò, słëchôj, kòżdi mô w swòji móbilce taką aplikacjã, 
jakô pòkazëje, dze lecy, co lecy i dze sã schòwac.

* * *
Lëdzy, jaczi bëlë na fronce, jidze letkò pòznac.

– Òni nôczãscy ni mają jedny nodżi, dwùch no-
gów abò rãczi. To je codniowi widzënk. Z  jednym 
chłopã jô miôł krótką kôrbiónkã. Jô mù pòdzãkòwôł 
za òbronã Eùropë i  wòlnégò swiata, òn sã ùcesził. 
Zdarzëło mie sã téż z  żôłnérzã kąsk dłëżi gadac. Jô 
tedë jachôł baną. Më razã sedzelë i pilë sznaps. Jô so 
tak mëslôł, że jak òn rôczi, to jô tak za baro ni mògã 
òdmawiac, bò nie wiadomò, co mù strzéli do głowë. 
Jô miôł widzóné, że wszëtcë temù wòjskòwémù ùsłë-
giwają. Nawetk mù banowi nie robił tôklów, czej òn 

Krôjmalënk pò atakù. Òdj. Szëmón Piérz

Krôjmalënk pò atakù. Òdj. Szëmón Piérz
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so wlôzł do banowi kùchnie i  wzął so szklónczi. Jô 
mù tedë rzekł: „Ó, widzã, że òni ce tu wszëtcë szónë-
ją”, na co òn òdrzekł: „Nié, òni mie sã tëli bòją, a të 
jes tu pierszi, jaczi mie pòtraktowôł, jakbë jô béł nor-
malnym człowiekã. Lëdze sã nas bòją. Gôdają, że më 
jesmë òbarchniałi”.

Na pòstoju białczi wlôżają do banë sprzedawac 
jaczé jestkù i picé. Jemù piwa nie chcelë sprzedac. Lë-
dze znają historie żôłnérzów z PTSD. Jeden zastrzélił 
taksówkarza, nie je wiedzec za co.

– Òn mie rzekł, czemù òn tak pije. Rzekł, że czedës 
wrócył z  robòtë do Ùkrajinë i  zarô gò schwôcëlë, 
wzãlë do wòjska, zrobilë z  niegò sapérã. Zaczinelë 
w dzesãc sztëk lëdzy, a terô òstało jich le trzech. I òn 
mie gôdôł, że òn tëch lëdzy widzy. Przez to ni mòże 
spac. A jak òn sã napije, to mòże ùsnąc.

* * *

– Jednégò dnia jô wëlôzł z banë i mie rôczëła jedna 
prawniczka na kawã we Lwòwie. Je wiedzec, rzekła, 
że je gdową, ji chłop zdżinął na fronce – to je takô 
baro pòwszechnô historiô. Kòżdi mô kògòs w rodzë-
nie, chto zdżinął na wòjnie abò béł reniony. Òna mie 
òpòwiedza ò tim, że òni pòchòdzëlë z môłégò gardu, 
w jaczim sã wiedno gôdało pò ruskù. Le terô módné 
je, żebë gadac pò ùkrajińskù. A jesz piãtnôsce lat na-
zôd, czejbë chto pòjachôł do niejednégò gardu i tam 
co rzekł pò ùkrajińskù, chtos bë to mógł òdebrac jakò 
òbrazã abò nawetka z tegò bë jakô biôtka sã zrobia.

Na Ùkrajinie cziledzesąt lat nazôd zaczã zanikac 
ta transmisjô pòkòleniowô. Starszi barżi gôdelë do 
dzecy pò ruskù [a tak pò prôwdze wierã taczim barżi 
miészónym jãzëkã, co sã zwie суржик – kasz. surżik, 
ruskò-ùkrajińsczim abò ùkrajińskò-rusczim – dop. 
red.], żebë òne miałë lepszi „awans”. Terô ùkrajińsczi 
sã bùdzy. Je propagòwóny. Prognozë dlô ùkrajińsczé-
gò jãzëka są terô baro dobré.

– W mediach są nawetka taczé programë, jak na 
przëmiar „Dzéń bez surżika”, w  jaczich pòkazëje sã, 
jak rusczé słowa zastãpiwac ùkrajińsczima. To samò 
jô widzôł w metrze w Kijowie. Tam na wëswietliwa-

czu w banie béł taczi quiz: jak pò ùkrajińskù rzeknąc 
to i to, të môsz òdpòwiescë a, b, c…

Efektã rusczi inwazje je to, że ruskòjãzëkòwi 
Ùkrajińcë chcą terô gadac pò ùkrajińskù. Nawetka 
jak doma priwatno sã gôdô pò ruskù, to na sztrasë sã 
gôdô pò ùkrajińskù. Bò tak wëpôdô.

– Terô nawet w  radio ni mòże pùszczac fran-
tówków w  rusczim jãzëkù. A  doch wiele karnów, 
czej twòrzëło swòje hitë, tej nagriwało je w  jãzëkù 
„awansu”. Terô ti artiscë mùszelë robic taczi remake 
w ùkrajińsczim jãzëkù.

* * *
Smierc mòże przińc, tj. spadnąc człowiekòwi na gło-
wã, w kòżdi chwilë. A lëdze dali spiéwają, tańcëją.

– To je dzél rusczi dezinfòrmacje, czedë pòkazëje 
sã �lmiczi, na jaczich na ùkrajińsczich sztrasach lëdze 
tańcëją, spiéwają, są szczestlëwi. Òbzérnik z  Pòlsczi 
mòże so pòmëslec: „To më tu jima tëli pòmôgómë, 
a òni sã tam bawią?”. Jô czedës béł na jedny taczi ro-
zegracje w Òdesse. Më tam sobie spiéwelë, tańcowëlë 
na sztrasë. Më sã smielë, bëło fejn. I nôgle zaczął sã 
alarm. Jô sã jich tedë pitôł, co më terô robimë. A òni 
òdrzeklë: „Szëmón, to mòże bëc naji slédny dzéń. 
Cesz sã, baw sã, bò co jinszégò nama òstało. Witro 
mògą nas wząc do wòjska, a  zawitro më mòżemë 
zdżinąc”.

Òpòwiescë Szëmòna Pierza zapisa i  zamkłosc 
jegò facebookòwégò wpisënkù skaszëbiła Gracjana 
Pòtrëkùs

Mùzyka na sztrase. Òdj. Szëmón Piérz

Nôbezpieczniészi plac do spaniégò to wanna w łazni bez òknów. 
Òdj. Szëmón Piérz

Schrón. Òdj. Szëmón Piérz
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PÒTKANIA, DOSWIÔDCZENIA  
I CZEKAWI LËDZE

Òd 2012 rokù redakcjô „Pòmeranii” z pòmòcą Bióra Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô 
rëchtëje warkòwnie dlô piszącëch pò kaszëbskù. Latos taczé wëdarzenia òdbëłë sã w gminie Pùck 
(28–29 czerwińca) i w Kartuzach (8–9 lëstopadnika). 

Pierszé z  nëch warkòwniów zaczãłë sã òd pòtkaniô 
ùczãstników z  Tadeùszã Kòrthalsã, miéwcą North 
Studio w Swôrzewie, chtërnémù zawdzãcziwómë na-
granié wiele kaszëbsczich platów – tak mùzycznëch, 
jak i  aùdiobóków. Òb czas zéńdzeniô bëła leżnosc 
do pòznaniô krëjamnotów robòtë w studio a  téż do 
próbë nagraniô swòjégò dokazu. Kòrthals òpòwiôdôł 
ò rozmajitëch przëtrô¡ach, jaczé trô�ałë mù sã òb 
czas robòtë z artistama i na przikładze jedny spiéwë 
pòkôzôł, jak dzysdnia je mòżlëwé przeprawienié kòż-
dégò ùsôdzkù. 

– Nawet nôbarżi falszëjący wòkalista abò 
wòkalistka pò pasownym òbrobienim bãdą brzëmielë 
baro czësto – klarowôł miéwca North Studio i dodôł, 
że tim, co dzysô wëprzédniwô artistã, je barżi jegò 
binowô òsobòwòsc i kòntakt z pùbliką jak sama 
ùmiejãtnosc spiéwaniô.

Pòsobnym pùnktã w programie warkòwniów bëło 
zéńdzenié z pùcczim wicestarostą Tomaszã Herr- 
mannã na sztrądze Môłégò Mòrza. Òbzérającë kùtrë 
jadącé do Pùcka na òdpùst sw. Piotra i Pawła, jesmë 
gôdelë ò tim, dze i jak je ùczonô kaszëbizna w pùc-
czim pòwiece, a przede wszëtczim ò rozmajitëch 
pòdjimiznach sparłãczonëch z Rokã Kaszëbsczégò 
Jãzëka w tim krézu. 

Jesmë pòznôwelë téż zwëczi i codniowé żëcé 
mieszkańców brzegów Pùcczégò Wikù sprzed wicy 
jak 2000 lat, słëchającë prowadników z Sedlëszcza 
Łówców Zélińtów w Rzucewie i zdrzącë na 
pòòstałoscë tpzw. rzucewsczi kùlturë. 

Pierszi dzéń warkòwniów skùńcził sã gôdką 
z dwùma Kaszëbama z Nordë. Nôprzód òdwiedzył 
naju Krësztof Rôdtka, radny Gminë Pùck, chtëren 
dzejô téż w kabarece Pùrtcë. Jesmë gôdelë ò kòndicje 
kaszëbiznë, ùdbach na zwikszenié pòpùlarnotë najégò 
jãzëka westrzód młodëch i ò lëdzach zasłużonëch dlô 
kùlturë w ti òbéńdze (m.jin. ò Marii Ritz, dobiwczce 
Òrmùzdowi Skrë). Pòsobnym gòscã béł Pioter Léss- 
nawa, gazétnik zrzeszony z Radiã Gduńsk, Kaszëb-
skò-Pòmòrsczim Zrzeszenim i telewizją Bałtycka 
TV, chtëren òpòwiôdôł ò swòjim warkù, wchôdanim 
w „kaszëbsczi swiat”, zaczinającë òd dzecnëch lat 
w Strzelnie, przez robòtã w Radio Kaszëbë, jaż do 
dzysdniowëch czasów. 

29 czerwińca nôwôżniészim pùnktã programù 
bëło zéńdzenié z Brunonã Ceszke, spòlëznowim dze-
jarzã z nordowëch Kaszëb, wielelatnym direktorã 
Dodomù Kùlturë w gminie Pùck, pózni Centrum 
Kùlturë Gminë Pùck, aùtorã m.jin. pùblikacji Dzieje 
Strzelna w latach 1945–2000. Gôdôł nama ò rozwiju 

Dariô Kaszëbòwskô (pierszô z lewi) òpòwiôdô ò historii Pòmieczëna. Òdj. am



Pomerania nr 12 (603) / Grudzień 2025 55

Wëdarzenia

i dżiniãcym kaszëbiznë na Nordze, parłãczenim dze-
janiô dlô spòrtu i môlowi spòlëznë dzãka LZS (pòl. 
Ludowe Zespoły Sportowe). 

Jesenné warkòwnie zaczãłë sã 8 lëstopadnika 
w kartësczim mieszkanim Alicje Serkòwsczi, malôr-
czi a téż wësziwôrczi. Pòkazywała òna swój warstat 
i ùsôdzczi z czilenôsce slédnëch lat, òpòwiôdała  
ò historii kaszëbsczich malënków na szkle, a niejed-
ny ùczãstnicë mòglë spróbòwac stwòrzëc swój ma-
larsczi dokôz. 

Pòtemù w sedzbie Kaszëbsczégò Mùzeùm 
direktórka tegò môla, Barbara Kònkòl, gôdała  
ò rozmajitëch pòdjimiznach, co mają za cél promòcjã 
kaszëbsczégò jãzëka, m.jin. ò ksążkach, jaczé 
wëdôwô prowadzonô przez niã institucjô. Bëła téż 
leżnosc do zwiedzaniô Mùzeùm i zadôwaniô pita-
niów zrzeszonëch z jegò dzejanim i z planama. 

Pòstãpné zéńdzenia tikałë sã stojiznë kaszëbiznë 
w Kartuzach i kartësczim krézu. Przedstôwcowie 
môlowégò partu: Jolanta Czerwińskô i Inga Langa 
rzekłë ò dzejanim zrzeszeńców, a wicestarosta Pa-
weł Kòwalewsczi gôdôł ò planach samòrządówców 
na zwikszenié lëczbë ùczniów kaszëbsczégò jãzëka 
we wëżispòdlecznëch szkòłach. Specjalnym gòscã 
bëła Katarzëna Bùtowskô ze Stowôrë Szkólnëch 
Kaszëbsczégò Jãzëka „Remùsowi Drëszë”. 

Òb wieczór béł jesz czas na gôdczi ò nônowszich 
kaszëbsczich pùblikacjach – tëch ju wëdónëch 
i tëch planowónëch, m.jin. antologii prozatorsczich 
dokazów dlô dzecy rëchtowóny przez Mùzeùm 

Kaszëbskò-Pòmòrsczi Pismieniznë i Mùzyczi we 
Wejrowie.

W niedzelã, 9 lëstopadnika, ùczãstnicë 
warkòwniów pòjachelë do Pòmieczëna, dze 
prowadniczką bëła Dariô Kaszëbòwskô. Ta pisôrka, 
gazétniczka i kaszëbskô dzejôrka (laùreatka Òrmùdo-
wi Skrë) òpòwiôdała ò historii ti wiosczi, a przede 
wszëtczim ò wëdarzeniach z 1945 r., czej przez tã 
môlëznã przechòdzył Marsz Smiercë, a môlowi 
Kaszëbi retelë zmiarzłëch i głodnëch lëdzy przed 
smiercą (wiãcy ò tim mòże sã doznac z ksążczi Stut-
thof jidze. Marsz Śmierci we wspomnieniach mieszkań-
ców Pomieczyna i okolic pòd redakcją Kaszëbòwsczi). 
Warkòwnie skùńczëłë sã na pòmieczińsczim smãta-
rzu, dze są pòchòwóné ò¿arë wspòmniónégò Marszu 
i wiele dzejarzów zasłużonëch dlô wiosczi i całëch 
Kaszëb. 

Latosé warkòwnie bëłë bëlną leżnoscą do 
pòznaniô nordowégò i westrzédnégò partu naji tat-
czëznë, wëmianë doswiôdczeniów midzë ùczãst-
nikama i pòznaniô czekawëch lëdzy, wôżnëch dlô 
kaszëbsczi rësznotë. 

Bóg zapłac wszëtczim, chtërny pòmòglë w jich 
òrganizacje i nalezlë czas dlô ùczãstników.

dm

Warkòwnie dlô piszącëch pò kaszëbskù òstałë 
ùdëtkòwioné przez Minystra Bënowëch Sprôw  
i Administracje. 

Dark Majkòwsczi i Alicjô Serkòwskô

Pòtkanié z Katarzëną Bùtowską

Paweł Kòwalewsczi i Jolanta Czerwińskô

Direktórka Kaszëbsczégò Mùzeùm w Kartuzach Barbara Kònkòl
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Z Kociewia

Maria Pająkowska-kensik

Regionalistów 

ucieszyło 

powstanie Instytutu 

Różnorodności 

Językowej 

Rzeczypospolitej.

Jesien na Kociewiu-

Czas lejci jak szantopyrz – Czas lejci jak szantopyrz – 

mówiła mówiła zamanówszizamanówszi moja  moja 
ciotka…ciotka…

A jesień była bogata A jesień była bogata 
tego roku też na Pomorzu. tego roku też na Pomorzu. 

Najpierw Biesiada Literacka w Czarnej Najpierw Biesiada Literacka w Czarnej 
Wodzie, potem srodze ważne spotkanie Wodzie, potem srodze ważne spotkanie 
wokół wokół uczby uczby w Tczewie. W tym, co się w Tczewie. W tym, co się 
wyprawiało w starogardzkiej i tczewskiej wyprawiało w starogardzkiej i tczewskiej 
części Kociewia, brało też udział „Kocie-części Kociewia, brało też udział „Kocie-
wie świeckie”. Biesiada Literacka w Czar-wie świeckie”. Biesiada Literacka w Czar-
nej Wodzie – to brzmiało (za czasów nej Wodzie – to brzmiało (za czasów 
Andrzeja Grzyba) i brzmi dzisiaj obiecu-Andrzeja Grzyba) i brzmi dzisiaj obiecu-
jąco… Żniwa bowiem wielkie i dobrze, że jąco… Żniwa bowiem wielkie i dobrze, że 
jeszcze cieszą się działaniem robotnicy jeszcze cieszą się działaniem robotnicy 
dzieła. Październikowe spotkanie stało się dzieła. Październikowe spotkanie stało się 
pamiętnym wydarzeniem. Złota polska pamiętnym wydarzeniem. Złota polska 
jesień na przytulonym do Borów Tuchol-jesień na przytulonym do Borów Tuchol-
skich Kociewiu. Referat niezłomnego skich Kociewiu. Referat niezłomnego 
Krzysztofa Kowalkowskiego na podsta-Krzysztofa Kowalkowskiego na podsta-
wie wielu monograCi wsi – Nowa Wieś wie wielu monograCi wsi – Nowa Wieś 
Rzeczna, Obozin, Kaliska, Ocypel i inne Rzeczna, Obozin, Kaliska, Ocypel i inne 
doczekały się sumiennie opracowanych doczekały się sumiennie opracowanych 
obrazów dziejów. Autor mówił też o „sylwetkach nie-obrazów dziejów. Autor mówił też o „sylwetkach nie-
tuzinkowych” rodem z Czarnej Wody. Ma Kociewie tuzinkowych” rodem z Czarnej Wody. Ma Kociewie 
szczęście, że Ryszard Szwoch pomnaża swoje pomni-szczęście, że Ryszard Szwoch pomnaża swoje pomni-
kowe dzieło – kowe dzieło – Słownik biograCczny Kociewia.Słownik biograCczny Kociewia. Powstało  Powstało 
siedem tomów, teraz powstaje ósmy. Kopalnia udo-siedem tomów, teraz powstaje ósmy. Kopalnia udo-
kumentowanej wiedzy, świątynia pamięci o tych, któ-kumentowanej wiedzy, świątynia pamięci o tych, któ-
rzy przed nami zostawili swój ślad. Dwa tysiące not rzy przed nami zostawili swój ślad. Dwa tysiące not 
biograCcznych – aż trudno uwierzyć… Ma nasz region biograCcznych – aż trudno uwierzyć… Ma nasz region 
cenne, wielotomowe dzieło! cenne, wielotomowe dzieło! 

Kolejny referat – „Umuzycznione wiersze księdza Kolejny referat – „Umuzycznione wiersze księdza 
Franciszka Kameckiego” – przygotowała prof. dr hab. Franciszka Kameckiego” – przygotowała prof. dr hab. 
Anna Wzorek (Uniwersytet Jana Kochanowskiego Anna Wzorek (Uniwersytet Jana Kochanowskiego 
w Kielcach). Autorka nie dojechała do Czarnej Wody, w Kielcach). Autorka nie dojechała do Czarnej Wody, 
ale przysłała materiał oraz płytę ale przysłała materiał oraz płytę Kamecki.Kamecki. Był za to  Był za to 
obecny sam bohater referatu. ks. Franciszek. Mia-obecny sam bohater referatu. ks. Franciszek. Mia-
łam przyjemność zreferować tekst i wspomnieć też łam przyjemność zreferować tekst i wspomnieć też 
o dorobku niepospolitego kapłana, który urodził się o dorobku niepospolitego kapłana, który urodził się 
w Cekcynie, traCł potem m.in. do Gniewu i na długo w Cekcynie, traCł potem m.in. do Gniewu i na długo 
do Gruczna, gdzie stworzył prawdziwy ośrodek życia do Gruczna, gdzie stworzył prawdziwy ośrodek życia 
kulturalnego i niezwykłe duszpasterstwo.kulturalnego i niezwykłe duszpasterstwo.

Mam w swojej domowej bibliotece wiele tomików Mam w swojej domowej bibliotece wiele tomików 
poetyckich ks. Kameckiego. Chciałam zwrócić uwagę poetyckich ks. Kameckiego. Chciałam zwrócić uwagę 
na na Borowiackie językowanieBorowiackie językowanie wydane w 2011 roku przez  wydane w 2011 roku przez 
Bernardinum. Zgromadzonym przeczytałam wiersz Bernardinum. Zgromadzonym przeczytałam wiersz 
Dawno: Dawno były chude blyrwy, gołe/ jano wapnem Dawno: Dawno były chude blyrwy, gołe/ jano wapnem 
sie kalkowało ściany/ mnienszkało sie byle jak, jedna sie kalkowało ściany/ mnienszkało sie byle jak, jedna 
izba/ babka na szymlu coś wianzała/ szneki wyciągała izba/ babka na szymlu coś wianzała/ szneki wyciągała 
spod spódnicy dla nas/ było durch a durch licho…spod spódnicy dla nas/ było durch a durch licho…

Mam nadzieję, że wygłoszone 25 października re-Mam nadzieję, że wygłoszone 25 października re-
feraty znajdą się w kolejnej księdze pobiesiadnej. Ko-feraty znajdą się w kolejnej księdze pobiesiadnej. Ko-
niecznie powinien też znaleźć się temat „Żywotność niecznie powinien też znaleźć się temat „Żywotność 
gwary kociewskiej we współczesnych tekstach Ry-gwary kociewskiej we współczesnych tekstach Ry-
szarda Walkowskiego” (będący w trakcie opracowania). szarda Walkowskiego” (będący w trakcie opracowania). 
Ryszard Walkowski pisze dużo, świetnie zna gwarę ko-Ryszard Walkowski pisze dużo, świetnie zna gwarę ko-
ciewską, tj. starokociewską w wersji północnej. Obecny ciewską, tj. starokociewską w wersji północnej. Obecny 

był na biesiadzie, mógł więc ze swadą od-był na biesiadzie, mógł więc ze swadą od-
czytać fragment rozmów Andzi i Maćka…czytać fragment rozmów Andzi i Maćka…

Do konsultacji traCają do mnie liczne Do konsultacji traCają do mnie liczne 
takie „rozmówki”, opowiadania i listy – takie „rozmówki”, opowiadania i listy – 
sprawozdania z pobytu np. w Grucznie, sprawozdania z pobytu np. w Grucznie, 
Skórczu… Nawet tłumaczenia. Obecność Skórczu… Nawet tłumaczenia. Obecność 
gwaryzmów, znanych też szerzej na Pomo-gwaryzmów, znanych też szerzej na Pomo-
rzu, łączy, zaciekawia i oswaja świat… Oby rzu, łączy, zaciekawia i oswaja świat… Oby 
do następnej biesiady!do następnej biesiady!

Regionalistów ucieszyło powstanie Regionalistów ucieszyło powstanie 
Instytutu Różnorodności Językowej Rze-Instytutu Różnorodności Językowej Rze-
czypospolitej. W roku przedkongresowym  czypospolitej. W roku przedkongresowym  
(VII Kongres Kociewski trwa i czeka na (VII Kongres Kociewski trwa i czeka na 
szczyty) ZKP zaprosiło nauczycieli, eduka-szczyty) ZKP zaprosiło nauczycieli, eduka-
torów i zainteresowanych Kociewiem na torów i zainteresowanych Kociewiem na 
warsztaty poświęcone gwarze kociewskiej. warsztaty poświęcone gwarze kociewskiej. 

Ale nóm sia ulazłoAle nóm sia ulazło – myślałam gwaro- – myślałam gwaro-
wo… Prawdziwe święto w Fabryce Sztuk wo… Prawdziwe święto w Fabryce Sztuk 
w Tczewie. Też czułam się bardzo odświęt-w Tczewie. Też czułam się bardzo odświęt-
nie, widząc znanych i bliskich mi anima-nie, widząc znanych i bliskich mi anima-
torów z regionu. Powierzono mi wpro-torów z regionu. Powierzono mi wpro-
wadzenie do tematu, a „Kociewie widzę wadzenie do tematu, a „Kociewie widzę 
ogromne…” i mogłabym mówić godzinami ogromne…” i mogłabym mówić godzinami 

po tylu latach edukacji regionalnej i promotorstwa po-po tylu latach edukacji regionalnej i promotorstwa po-
nad 50 prac magisterskich i dwóch rozpraw doktor-nad 50 prac magisterskich i dwóch rozpraw doktor-
skich.skich.

Spotkanie w Tczewie było wydarzeniem niezwy-Spotkanie w Tczewie było wydarzeniem niezwy-
kłym. Z dużą satysfakcją podglądałam prowadzenie kłym. Z dużą satysfakcją podglądałam prowadzenie 
warsztatów przez dr Annę Łucarz i dr Katarzynę Stur-warsztatów przez dr Annę Łucarz i dr Katarzynę Stur-
mowską-Hinc. Dwie zdolne, bliskie mi doktorantki. mowską-Hinc. Dwie zdolne, bliskie mi doktorantki. 
Mile wspominam ich obrony na UKW, a teraz „przędą Mile wspominam ich obrony na UKW, a teraz „przędą 
tkaninę” – odpowiedzialnie, z miłością, ku dobru… We-tkaninę” – odpowiedzialnie, z miłością, ku dobru… We-
dług zachęty Olgi Tokarczuk. Ważne tematy – „Dobra dług zachęty Olgi Tokarczuk. Ważne tematy – „Dobra 
artykulacja kociewska jako podstawa przygotowania artykulacja kociewska jako podstawa przygotowania 
gwarowych wystąpień scenicznych”, „Od tradycji do gwarowych wystąpień scenicznych”, „Od tradycji do 
nowoczesności” – obok wystawa uczniowskich po-nowoczesności” – obok wystawa uczniowskich po-
mysłów. Trzeci temat – gry terenowe i stacje zadanio-mysłów. Trzeci temat – gry terenowe i stacje zadanio-
we prowadzone przez Beatę Graban – bardzo ożywił we prowadzone przez Beatę Graban – bardzo ożywił 
uczestników…uczestników…

I jeszcze niespodzianka. Niezwykli goście ze Związ-I jeszcze niespodzianka. Niezwykli goście ze Związ-
ku Kurpiów! W strojach! Kiedyś byli na spotkaniu ku Kurpiów! W strojach! Kiedyś byli na spotkaniu 
w Maleninie, potem materiały od nich stanowiły nie-w Maleninie, potem materiały od nich stanowiły nie-
ocenioną pomoc w pracy ze studentami, dzięki czemu ocenioną pomoc w pracy ze studentami, dzięki czemu 
na zajęciach mogłam chwalić uchronioną przez nich na zajęciach mogłam chwalić uchronioną przez nich 
w Puszczy Zielonej kulturę. Są wzorem! w Puszczy Zielonej kulturę. Są wzorem! Mały książęMały książę  
po kurpiowsku – cenna zdobycz. Dziękuję stokrotnie po kurpiowsku – cenna zdobycz. Dziękuję stokrotnie 
też za inne pamiątki od nich. Ogólnie – było bogato, też za inne pamiątki od nich. Ogólnie – było bogato, 
smacznie, wesoło i barwnie… smacznie, wesoło i barwnie… 

Gratuluję przewodnikowi grupy inicjatywnej, dr. Mi-Gratuluję przewodnikowi grupy inicjatywnej, dr. Mi-
chałowi Kargulowi! Brawo Tczew! W trwającej edukacji chałowi Kargulowi! Brawo Tczew! W trwającej edukacji 
regionalnej warto upowszechniać materiały: A. Łucarza regionalnej warto upowszechniać materiały: A. Łucarza 
Gadómy po naszamu, czyli kompendium wiedzy o gwarze Gadómy po naszamu, czyli kompendium wiedzy o gwarze 
kociewskiejkociewskiej, B. Graban i K. Sturmowskiej-Hinc , B. Graban i K. Sturmowskiej-Hinc Podsta-Podsta-

wy fonetyki i ortograCi gwary kociewskiej wy fonetyki i ortograCi gwary kociewskiej 
(wyd. ZKP). Nie ma w obecnej edukacji (wyd. ZKP). Nie ma w obecnej edukacji 
oCcjalnej ścieżki, ale oCcjalnej ścieżki, ale steckistecki są. są.

FELIETON
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CISZA PRZED BURZĄ?
PRZEGLĄD TEATRÓW KASZUBSKICH „ZDRZADNIÔ TESPISA”,  

CHOJNICE, 25 PAŹDZIERNIKA 2025 ROKU

Rok 2025 nie przyniósł wielu propozycji na Przeglądzie Teatrów Kaszubskich „Zdrzadniô Tespi-
sa” w Chojnicach. Występ zaledwie jednego zespołu z przedstawieniem trudno uznać za sukces 
organizacyjny i za czynnik, który miałby stymulować rozwój teatru kaszubskiego. Trzeba wszakże 
pamiętać, że podczas tegorocznej edycji teatralnego święta odbywały się jeszcze warsztaty tech-
nik scenicznych, prowadzone przez Chojnickie Studio Rapsodyczne, z których skorzystać mogli 
członkowie kilku kaszubskich zespołów teatralnych. A zatem przynajmniej czynnik edukacyjny 
został osiągnięty.

Najważniejszym elementem każdego przeglądu arty-
stycznego są wykonania na żywo, a zatem i w Choj-
nicach z niecierpliwością wyczekiwano na wejherow-
sko-luziński Teatr Zymk z jego nową propozycją. Ten 
właśnie zespół wyrósł w ostatnich latach na najbar-
dziej wyrazistą grupę teatralników, którzy w  sferze 
dramatu nie wahają się poszukiwać i  eksperymen-
tować, przecierając dla tradycji teatru kaszubskoję-
zycznego nowe szlaki scenicznej formy i  tematyki. 
Tym razem Adam Hebel (scenariusz i reżyseria) oraz 
członkowie zespołu wystawili adaptację powieści 
Moby Dick amerykańskiego pisarza realisty Hermana 
Melville’a. To odważna decyzja, prawie taka, jak zmie-
rzenie się z Procesem Franza Ka¡i, czyli klasyką lite-
ratury niemieckiej, co młodzi aktorzy Zymku uczyni-
li kilka lat temu. Choć opowieść o białym wielorybie 
nie jest tak wyra�nowaną prozą, jak historia o Józe�e 
K., to także ma status arcydzieła literatury światowej. 
Jest to utwór, w którym odnaleźć można różne sty-
le narracyjne, z  jednej strony typowe dla powieści 

podróżniczo-przygodowej, z  drugiej dla obyczajo-
wo-psychologicznej, jeszcze zaś w innym momencie 
– egzystencjalno-�lozo�cznej. W  realizacji Teatru 
Zymk aktorzy próbują wyważyć każdy ze składników, 
choć zdaje się, że najbardziej zainteresował ich kon-
tekst psychologiczno-moralistyczny. Zespół stanął 
zresztą nie tylko w trudnej sytuacji ideowej i nie tylko 
przed wyborem, jakich treści dać w swoim przedsta-
wieniu najwięcej. Musieli postanowić również, jak 
poradzić sobie z obecnością kilkunastu postaci z po-
wieści (Izmael, Ahab, Starbuck, Stubb, Flask, Fedal-
lah, Queequeg, Tasztego, Daggoo, Klucha, Perth, oj-
ciec Mapple, Peleg, Bildad), które przyszło przywołać 
zaledwie czterem członkom grupy. Poszczególni ak-
torzy wcielali się zatem w różnych bohaterów utworu 
i dość umownie zaznaczali na scenie daną osobowość 
przez elementy stroju lub sposób gry aktorskiej. O ile 
dość przekonująco udało im się to zrobić w stosunku 
do głównych postaci, jak Izmael, Ahab czy Starbuck, 
o tyle w odgrywaniu postaci drugoplanowych nie za-

Teatr Zymk i zaprezentował kaszubskojęzyczny spektakl Moby Dick na podstawie amerykańskiej powieści Hermana Melville’a.  
Fot. Chojnickie Centrum Kultury
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Teatr

wsze było jasne, do której sceny z oryginalnego dzieła 
realizatorzy się odwołują i którą postać zarysowują.

Zasadnicza intryga spektaklu jest mimo tego 
uchybienia czytelna. Tak jak w powieści Melville’a, tak 
i w przedstawieniu przed oczyma oglądaczy Izmael, 
narrator i  bohater, snuje opowieść o  wyprawie wie-
lorybników na statku Pequod. Kapitanem rejsu jest 
charyzmatyczny i  tajemniczy kapitan Ahab, który 
zorganizował wyprawę, aby zemścić się na kaszalocie 
Moby Dicku za swoje kalectwo i za wszelkie życiowe 
niepowodzenia. Wszyscy członkowie załogi w mniej 
lub bardziej świadomy sposób pomagają kapitanowi 
zrealizować szaleńcze zadanie, czym doprowadzają 
się do zagłady. 

Realizacja Teatru Zymk dość dobitnie akcentuje 
warstwę psychologiczną powieści i  ukazuje obse-
sję jednego człowieka, który mając w  swych rękach 
społeczną władzę, zmusza podległych mu ludzi do 
posłuszeństwa i wypełniania jego irracjonalnych roz-
kazów. Pobrzmiewa zatem w spektaklu wielokrotnie 
problem walki między destrukcyjnymi uczuciami 
a głosem rozsądku, jakie pojawiają się głównie u nar-
ratora (zasadniczo u Izmaela, czasami Starbucka) re-
lacjonującego wydarzenia na statku. Narrator ocalał 
z bezprzykładnego polowania na Moby Dicka i mógł 
później zaświadczyć, jak wielkimi siłami są zaślepie-
nie, nienawiść i  autodestrukcja jednego człowieka, 
który może pociągnąć za sobą innych, wydawałoby 
się niezależnych i silnych osobowościowo, ludzi.

Czynnik psychologiczno-społeczny powieści, wy-
ciągnięty na pierwszy plan w spektaklu zymkowców, 
spowodował, że biblijna symbolika oryginalnego 
utworu Melville’a została zmarginalizowana. Oczywi-
ście trudno oczekiwać, aby na scenie wydobyte zo-
stały biblijne konteksty znaczeniowe dla dookreślenia 
charakterologicznego Ahaba, Eliasza, Izmaela, Bilda-
da czy Pelega. Tym niemniej postać Jonasza, biblijne-
go proroka hebrajskiego, mogła zaistnieć w interpre-
tacji Zymku mocniej i była to szansa na wyraźniejsze 
zarysowanie w  dramatycznych wydarzeniach wielo-
rybników czynnika meta�zycznego, elementu z  po-
granicza przeznaczenia i dopustu bożego. Eksplora-
cja wątku Jonasza mogłaby zespołowi dać również 
możliwość przemyślenia, jak zaprezentować białego 
kaszalota… Czy nie pokazywać go w ogóle i kreować 
Wielkiego Nieobecnego, czy też jednak wskazać na 
pojedynczą cechę anatomiczną jego ciała niczym pars 
pro toto? A może trzymać się szczegółów realistycz-
nych i materialnych świata morskich łowców, wska-
zując na harpuny, noże i inne narzędzia morderczego 
przeznaczenia statku? Albo, z  jeszcze innej strony, 
przesunąć się w  adaptacji w  stronę prezentowania 
obrazów symbolicznych i  wizyjnych typowych dla 
teatru plastyki?

Chojnickie przedstawienie o  Moby Dicku, choć 
jedyne w trakcie chojnickiego przeglądu, można in-
terpretować nie tylko w  nawiązaniu do zespołu Te-
atru Zymk, ale szerzej – jako zamanifestowanie się 

potencjalnych dróg, którymi może podążać teatr ka-
szubski w swoim rozwoju. 

Po pierwsze, okazuje się, że nawet w adaptacjach 
klasyki literatury niekaszubskojęzycznej można od-
najdować składniki tradycji kaszubskiej. Realizatorzy 
Teatru Zymk dostrzegli taką możliwość, kiedy np. 
prezentowali scenę z  kazaniem ojca Mapple’a, któ-
ry w pouczeniach dotyczących życia moralnego czy 
religijnego marynarzy odwoływał się do realiów ich 
życia codziennego i  pracy, jaką wykonywali. Dzięki 
takim chwilom widać, że narracja amerykańskiego 
autora z  połowy XIX wieku ciekawie korespondu-
je z  kaszubskim doświadczeniem egzystencjalnym, 
znanym np. z opowieści o rybaczeniu snutych przez 
ks. Hieronima Gołębiewskiego czy Augustyna Necla.

Po drugie, aktorzy Zymku w swojej wersji Moby Dic-
ka podążają drogą teatru antropologicznego, który nie 
ogranicza się do sztuk w konwencji realistycznej, które 
muszą honorować przyczynowo-skutkowe wymiary 
czasu, miejsca i postaci. Kaszubski zespół ma skłonność 
do budowania historii wielowątkowych, w których za-
rysowuje wydarzenia sceniczne dzięki sugestywnym 
obrazom, wieloznacznym rekwizytom, strojom trafnie 
dobranym dzięki Anecie Fittkau oraz próbom wykre-
owania kilku postaci przez jednego aktora. Na dzień 
chojnickiej prezentacji nie wszystkie te ambitne założe-
nia zostały zrealizowane. Warto np., aby odpowiedzial-
ny za oprawę muzyczną spektaklu Marcin Kryża prze-
myślał raz jeszcze promowaną przez siebie konwencję. 
Raczej zbędne są bowiem ilustracyjne dźwięki z  o©u, 
nieudana jest również próba półplaybacku. Zamiast 
tego można wypracować w  zespole naturalne techni-
ki śpiewu i z większym przekonaniem wykonywać tak 
utwory z folkloru marynarskiego, jak pieśni religijne.

Po trzecie, Zymk ma ambicje teatru uniwersali-
stycznego i ostatnie ich realizacje, takie jak Q.A.N.1.A, 
Proces czy Splotłô słoma, w swoich założeniach i for-
mie przedstawienia stały się propozycjami, które za-
rysowały jakąś estetyczną czy ideową całość albo też 
wyraziły pewną �lozo�czną jakość. Moby Dick także 
jest spektaklem z przemyślaną strukturą i określoną 
tezą ideową. Ponadto zarysowano w nim ogólnoludz-
ki problem sprawowania władzy. Aktorzy uczynili to 
w języku kaszubskim, który okazał się medium ope-
ratywnym i w pełni wystarczającym do tego, aby uda-
ło się stworzyć przedstawienie dobitne i sugestywne. 
Kolejny zatem raz kaszubskojęzyczne przedstawienie 
ukazało atrakcyjność propozycji artystycznych mło-
dego zespołu i jego coraz większą świadomość tech-
nik artystycznych, konwencji estetycznych i nieusta-
jącą odwagę tworzenia sztuki.

Po takiej prezentacji można życzyć Teatrowi 
Zymk, aby zorganizował objazd z Moby Dickiem po 
wielu miejscowościach Kaszub i  tym samym zachę-
cił inne grupy teatralne do większej aktywności, pu-
bliczność zaś – do odbioru sztuk scenicznych granych 
w różnych stylistykach i nade wszystko po kaszubsku. 

Daniel Kalinowski
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MÒŻE CHTO BÃDZE MIÔŁ SZCZESCÉ?
Niewiôldżé, kò żëwé, ùskòczné, cekawò òblokłé. Jich pòdzéranié to sama redota, tak brëkòwnô, 
czej zëmno a cemno. Dzysô ò sykòrach.

To ju zëma. Chto rôd pòdzérô ptôchë, prawie rëchtë-
je kôrmik. Na Pòmòrzim mòżeta bëc gwës, że we-
strzód ptôszëznë, jakô przëlecy w gòscënã za jestkù, 
dozdrzita sykòrzënë. Pewno nié wszëtczé gatënczi, 
kò wiôldżi sykorë Parus major nie bãdze felowac. Jak 
dô pòznac wedle pòzwë, je òna wiôlgą, a pò prôwdze 
nôwiãkszą w szescgatënkòwi rodzëznie sykòrzënów, 
co mieszkają w najich stronach. W naddôwkù wiôldżi 
sykòrë żëje nôwiãcy. Ta wielnosc je wierã brzadã 
chwatu negò gatënkù do adaptacje, a téż do ùczbë 
i kreatiwnotë. Jak pòkazëją badérowania slédnëch lat 
we Wiôldżi Britanie, wiôlgô sykora chùtkò ùczi sã 
dobëwac jestkù nowima szëkama. Kò jesz barżi ce-
kawim jawi sã fakt, że ptôchë, jaczé przez próbòwa-
nié naùczëłë sã negò nowégò szëkù, są pòdzéróné 
bez resztã swòjégò karna. Pòdzérającym sygnie pôrã 
wzérów a zarô òni téż rozmieją ùdostac jestkù nowim 
spòsobã. 

Ta nôùka kòscérzi sã òsoblëwie òb zëmã, czej 
sykòrzënë rozmajitëch gatënków (i nié leno òne) 
łączą sã we wiôldżé hùrmë. W taczi grëpie je jima 
barżi bezpieczno, tec wiele par òczów chùdzy dozdrzi 
drapieżnika, a czasã téż rëchli dozdrzi jestkù. 

Òkróm wiôldżi sykòrë żëją ù nas: mòdrzëca Cy-
anistes caeruleus, bòrzëca Periparus ater, czubatô 
sykòra Lophophanes cristatus, czôrnoczëpô Poecile 
montanus a  błotnica Poecile palustris. I jich wszët-
czich żëczã wama jakno gòscy w kôrmikach. Sykòrë 
to piãkné ptôchë. 

P.D.

Wiôldżé sykòrë. Òdj. K. Rolbiecczi

Wiôlgô sykòra. Òdj. K. Rolbiecczi

Roda



Pomerania nr 12 (603) / Gòdnik 202560

ÙROCZËSTÉ ÒTEMKNIÃCÉ  

NORDOWÉGÒ SKRZIDŁA  
ZÓMKÙ PÒMÒRSCZICH 

KSĄŻÃTÓW W SZCZECËNIE

W  piątk 24 rujana szczecyńsczi part 
Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô 
miôł erã brac ùdzél w  ùroczëstim 
òtemkniãcu nordowégò skrzidła 
Zómkù Pòmòrsczich Ksążãtów 
w  Szczecënie, chtërno pò pònad 
òsmë latach je nazôd ùdostãpnioné 
gòscóm.

Wôrt dodac, że ten part zómkù 
béł niedostãpny na skùtk bùdowlany 
katastrofë (2017 r.), z  pòwòdu jaczi 
zapadła sã i  zawalëła jedna z  przéd-
nëch nosnëch kòlumnów tegò dzéla 
bùdinkù.

Dlô Kaszëbów z miescowégò par-
tu Zómk mô òsoblëwi znaczënk. Pò 
pierszé, béł rodową sedzbą Gri�tów, 
chtërny titułowalë sã ksążãtama 
Słowianów a  Kaszëbów (dux 
Slavorum et Cassubie). Pò drëdżé, 
dlô szczecyńsczégò partu KPZ zómk 
je sedzbą, gdze dzejómë a  mają plac 
naje zéńdzenia.

Ùroczëzna zaczãła sã przemòwa-
ma Marszôłka Zôpadnopòmòrsczégò 
Wòjewództwa, Òlgerda Geblewicza, 
i  direktórczi Zómkù Pòmòrsczich 
Ksążãtów, Barbarë Igelsczi. 

Pò ò�cjalnym wstãpie wëda-
rzenié ùbògacëła swòjim wëstãpã 
òrkestra Sinfonia Varsovia, a pòtemù 
gòsce mielë leżnosc zwiedzaniô 
wëremóntowónégò skrzidła zómkù. 
Jizbë òstałë bëlno òdnowioné (òso-
blëwie zala Bògùsława a  gabinet 
Lubinusa), a na dakù skrzidła pòwstôł 
widokòwi taras, skądka je widzec 
snôżą panoramã midzëòdrza a  cen-
trum gardu. Zwiedzywającë kriptã 
Gri�tów, mòże wspòminac cząd 
bëlnotë ti dinastie a  doznac łączbë 

z Kaszëbama, czëtającë inskripcje na 
sarkòfagach.

W  czasu ùroczëznë gòscóm to-
warzëlë historiczny òdtwórcë, jaczi 
òdgriwalë role Barnima X i  Anë Ja-
giellónczi razã z  dwòrsczim òrszakã. 
Całosc ùbëlniwało mùzyczné kar-
no, wëkònëjącé mùzykã w  klimace 
epòczi.

Naji part na ùroczëznie reprezen-
towalë prof. Kadzmiérz Kòzłowsczi 
i Łukôsz Przitarsczi.

Zdrzódło: Facebook KPZ  
o/Szczecëno

TEATROWÉ ZÉŃDZENIA 
„ZDRZADNIÔ TESPISA”

Chònicczé Centrum Kùlturë (CHCK) 
25 i  26 rujana znowa bëło placã te-
atrowëch zéńdzeniów „Zdrzadniô 
Tespisa”. Do chònicczi placówczi 
scygnãlë nôleżnicë a  nôleżniczczi 
kaszëbsczich teatrowëch karnów 
(w wikszoscë z Regionalnégò Drama-
ticznégò Teatru z Lëzëna, pòd przéd-
nictwã Marie Krosnicczi, a  Teatru 
Zymk, na przódkù z  Adamã Héblã). 
Wëdarzenié òdbiwało sã w òbrëmim 
rëchtowónégò bez miescowi part 
KPZ tidzenia kaszëbskò-pòmòrsczi 
kùlturë. 

W  sobòtã kòl 40 sztëk lëdzy rë-
gnãło z artisticznyma warkòwniama, 
a jak ju naju przënãcëło karno CHCK, 
bëło baro czekawie a  téż rozmaji-
tozortowò. Łukôsz Sajnaj ùcził, jak 
pòkazëwac na binie swòje wseczëca 
a  òstac z  nima w  łączbie z  drëdżim 
aktorã. Grégór Szlanga klarowôł, jak 
bëlno wëzwëskac mòżlëwòtë swòjé-
gò głosu òb czas przedstôwkù. Pioter 
Rutkòwsczi zajimôł bëtników a  bët-

niczczi warkòwniów robòtą z  tekstã, 
jaczi dôwô nama leżnosc do nieskùń-
czony lëczbë interpretacjów.

W  sobòtã ò czwiôrti pò pôłnim 
żdała na wszëtczich prôwdzëwô te-
atrowô czesta – widzawiszcze pòd 
titlã „Moby Dick”, na spòdlim ame-
rikańsczégò romana aùtorstwa Her-
mana Melville’a, jaczé na chònicczi 
zdrzadnie przedstawił Teater Zymk. 
Kreatiwnota a  energiô, jaką włożëło 
sztërzëch aktorów – Patrik Mùdlaw, 
Róman Hinc, Môrcën Kriża a Adóm 
Hébel – zawładnãła gòscama, jaczi do 
slédny minutë z przejãcym towarzëlë 
kapitanowi Ahabie i  jegò załodze 
w mòrsczi gónie za wiôlgòrëbą.

Zgódno z tradicją teatrowëch zéń-
dzeniów béł téż wëkłôd prof. Daniela 
Kalinowsczégò z  Pòmòrsczégò Ùni-
wersytetu w  Słëpskù, chtëren klaro-
wôł, jak wëzwëskac mòżlëwie nôwicy 
z przedstawieniô dzãka kreatiwnoscë 
ùtwórców nimò mniészi lëczbë 
aktorów a skrómniészi scenogra�e.

W przińdnym rokù mdzemë miec 
w  KPZ „Rok Różë Òstrowsczi” – 
pisôrczi, aktórczi a ùtwórczczi teatro-
wëch scenarników. Òb czas pòsobny 
„Zdrzadnie Tespisa” bãdzemë chcelë 
òsoblëwie achtnąc patrónkã rokù, 
le jesz niech òstaną krëjamnotą naje 
ùdbë na przińdnotã. Wicy drobnotów 
ju niedługò!

Zdrzódło: kaszubi.pl

ZAKÙŃCZENIÉ WARKÒWNIÓW 
GARNCARSTWA

W  sobòtã 15 smùtana miało plac 
ùroczësté zakùńczenié kùrsów 
w òbrëmim programù „Mistrz trady-
cji” ùdëtkòwionégò bez Minysterstwò 
Kùlturë i  Nôrodny Spôdkòwiznë. 

Òdjimk: Aleksãder Fùdali
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W cządze warkòwniów dzesãc bëtnicz-
ków a  jeden bëtnik bez sédmë mie-
sąców (140 gòdzënów) ùczëło sã tegò 
lëdowégò kùńsztu pòd òkã Bòżenë 
i  Tadeùsza Zabòrowsczich, a  dobëté 
spòsobnoscë je widzec w pòstacë wiele 
snôżich statków a òzdobów. Za swòjã 
drãgą robòtã i wiôldżé zaangażowanié 
òtrzimalë certi�katë, pòcwierdzającé 
pòzytiwné zakùńczenié kùrsu, a  téż 
darënczi.

„Mistrz tradycji – garncarstwo” 
béł pòsobnym rëchtowónym bez 
Kaszëbskò-Pòmòrsczé Zrzeszenié 
projektã z  cyklu „Mistrz tradycji” pò 
zakùńczonëch bëlnëch warkòwniach 
z  kaszëbsczégò malarstwa na szkle 
z  Alicją Serkòwską (2018, 2023), ple-
conczi (ùplotów) z Reginą Białk (2019, 
2021) a  rogarstwa z  Janã Drzéżdżonã 
(2022, 2024). Je to nadzwëkòwò wôżny 
dlô najégò regionu projekt, bò dzys- 
dnia z  pòwòdu drãdżégò a  kòsztow-
négò procesu ùczeniô tegò warkù 
a kùńsztu mòże w blisczim czasu duńc 
do wëdżiniãcô tegò òsoblëwie snôżégò 
kaszëbsczégò kùńsztu. Skùtkã zakùń-
czonëch szkòleniów je wësztôłcenié 
karna artistów, chtërnëch nabëté spò-
sobnoscë mdą miec stolëmny cësk na 
pòdtrzimanié a  przekazywanié wiédzë 
ò garncarstwie pòsobnym pòkòlenióm.

Zdrzódło: kaszubi.pl

ZÉŃDZENIÉ WKÓŁ NOWÉGÒ 
RAPÒRTU ETNOTANKÙ

13 smùtana w Grid Arthub przë sz. Ni-
terów we Gduńskù òdbëła sã prezen-
tacjô rapòrtu pòd titlã „Cyfrowe Ka-
szuby”, chtërnégò aùtorama są Kònrôd 
Kòwalsczi a  Hùbert Sylwester Szirk – 
sztudérzë kaszëbsczi etno�lologie na 
Gduńsczim Ùniwersytece, nôleżnicë 
Karna Sztudérów „Pomorania”. 

Na spòdlim swòjich badérowa-
niów wskôzalë czekawé wniosczi a pò-
stulatë, jaczé mògą wëzwëskac òso-

blëwie kaszëbsczé institucje kùlturë, 
pòdjimiznë a  bùtënrządowé stowôrë. 
Pòdczorchnãlë òni midzë jinszima, 
że nót je, cobë pòwsta kaszëbskô cy-
frowô biblioteka z  całoscą dostãpny 
kaszëbsczi pismieniznë w  pùbliczny 
domenie. Brëkòwné są téż dzejania, 
żebë kaszëbsczé ksążczi bëłë dostãp-
né na ebookòwëch a audiobookòwëch 
platfòrmach do wëpòżëczeniô abò 
kùpieniô. Kaszëbsczé institucje kùltu-
rë a bùtënrządowé òrganizacje brëkù-
ją lëdzy, jaczich apartnym òbrzészkã 
mdze profesjonalné prowadzenié jich 
spòlëznowëch mediów. Brëkòwné téż 
je wspiarcé i  dzejania, żebë archiwi-
zowac zamkłosc kaszëbsczich starnów 
a  fòrów, jaczé dzysdnia ju nie dzałają 
(tj. naszekaszuby.pl).

Całi rapòrt nalézeta na starnie et-
notank.pl

Zadanié je ùdëtkòwióné ze strzód-
ków Pòmòrsczégò Wòjewództwa. Stra-
tegicznym partnerã wëdarzeniô bëła 
Fùndacjô LPP.

Zdrzódło: Etnotank.pl

ZGŁOSZENIA KANDIDATUR  
NA MEDAL STOLEMA

Rok sã niespòro kùńczi, tak tej jak-
no Karno Sztudérów „Pomorania” 
ògłôszómë nôbór zgłoszeniów kandi-
daturów do Medalu Stolema!

Szlachùjącë za wczasniészima la-
tama, nominacje do ne wëprzédnie-
niégò mòżece zgłaszac do 31 gòdnika  
2025 rokù.

Zgłoszenia mòże selac tak tradicyj-
ną pòcztą (na adresã: ul. Straganiarska  
20–23, 80-837 Gdańsk), jak elektronicz-
ną: pomorania.sekretariat@gmail.com.

Żëczno prosymë ò wëtipòwa-
nié òsobów, zrzeszi abò institucjów, 
jaczé Wë bë chcelë zgłosëc kapitule 
Medalu Stolema jakno wôrt nôdgro-
dzeniégò. Kòżdi mô prawò zgłosëc 
jednã òsobã abò òrganizacjã. Zgło-
szenié miałobë bëc pisemné ë òbji-
mac ùdokaznienié kandidaturë we 
fòrmùlarzu, chtëren je Przëdôwkã  
nr 1 do Regùlaminu [jaczi mòże na-
lezc np. na facebookòwi starnie klu-
bù we wpisënkù z  15.11]. Dobiwcë 
Medalu Stolema to òsobë abò òrgani-
zacje, co w zacht stãpniu zasłużëłë sã 
dlô kùlturë Kaszëb, Kòcewiô, Krôjnë 
czë szerzi, Pòmòrsczi.

Zdrzódło: facebook.com/ 
klubstudencki.pomorania

NOWÔ WËSZËZNA KARNA 
SZTUDÉRÓW „POMORANIA”

12 lëstopadnika dało Òglowé Zéń-
dzenié – zetkelë jesmë sã, bë m.jin. 
pòwòłac nowi Zarząd ë nową Rewi-
zjową Kòmisjã, sedzelë jesmë długò, 
równak pò gòdzënach welowaniô, 
kôrbiónków ë wiele kùńsztowniészich 
a pòwôżniészich mòmeńtach ùdało sã 
wëbrac nową wëszëznã!

Przédnik – Iwò Miszkòwiôk (na  
òdjimkù drëdżi w  górny rédze), Wi-
ceprzédnik – Hùbert Sylwester Szirk 
(pierszi w  dólny rédze), Skarbnik – 
Paùlëna Slas (pierszô w  górny rédze), 
Pisôrz – Agnes Szulc (drëgô w  dólny 
rédze), Gòspòdëniô Chëczë – Mar-
ta Majewskô (trzecô w  górny rédze), 
Gòspòdôrz Chëczë – Ksãder Jańc 
(trzecy w dólny rédze)

Zdrzódło: facebook.com/klub-
studencki.pomorania

Klëka
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Klëka

JURATA I JASTARNIÔ ÙGÒSCËŁË 
KASZËBSKĄ MŁODZËZNÃ

Czas narzeszaniô drëszbów, ùmòcni-
waniô swiądë a  juwernotë i  bëlnégò 
òdpòczinkù prawie sã skùńcził. Brzôd 
„Remùsowi Karë” òstónie równak na 
długò tak z ùczãstnikama jak z òrgani-
zatorama warkòwniów.

Òd czwiôrtkù do niedzelë 
(6–9 smùtana) dérowała latosô 
edicjô warkòwniów dlô szkòlôków 
z wëżispòdlecznëch szkół „Remusowa 
Kara”, òrganizowónëch przez Klub 
Sztudérów „Pomorania”. W  tim rokù 
głównym placã warkòwniów béł 
Szkòleniowò-Wëpòczinkòwi Òstrzódk 
„Kaper” w Jurace. Tam pierszégò dnia 
warkòwniów ùczãstników przëwitôł 
jastarnicczi part Kaszëbskò-Pòmòr-
sczégò Zrzeszeniégò, a  Jón Wëro-
wińsczi, przédnik Zrzeszeniô, i  Mar-
szôłk Pòmòrsczégò Wòjewództwa 
Mieczësłôw Struk gôdelë do nich  
ò dzejaniach Zrzeszeniégò i  wòje-
wództwa w  kaszëbsczi i  pòmòrsczi 
zajmie. Pò wieczerzë ùczãstnicë wësłë-
chelë wëkładu Dóminiczi Żemòj-
tel-Dettlaf ò mùszowim wcyganiu 
Kaszëbów do niemiecczi armie òb 
czas drëdżi swiatowi wòjnë. W drëdżi 
dzéń, pò frisztëkù, profesór Jarosłôw 
Nowakòwsczi òpòwiôdôł ò tim, jak 
na kaszëbsczi Nordze przecynają sã 
migracjowé szlachë ptôchów, co czë-
ni ten región òsoblëwim, i  jaczi mòże 
z  tegò cygnąc zwësk. Pò pôłnim na 
jãzëkòwëch warkòwniach, prowa-
dzonëch przez Hùberta Sylwestra Szir-
ka, szkòlôcë robilë nad wëbrónyma 
przez se tekstama wiadłów z  pòrtalu 
mojestrone.com – jich zadanim bëło 
ùtwórczo je przerobic, a w swòjã robòtã 
dodôwkòwò wparłãczëc rzôdczé słowa 
wësznëkrowóné ze słowarza Bernata 
Zëchtë. Òb wieczór wzãlë ùdzél w in-
tegracjowëch zabawach. W trzecy dzéń 
przed pôłnim ùczãstnicë warkòwniów 

zwiedzëlë Zabëtkòwą Rëbacką Chëcz 
w Jastarnie a téż przëjachelë sã pò wò-
dach Gduńsczi Hôwindżi na kaszëb-
sczich bôtach – pòmòrénkach. Pò pôł-
nim w  òbrëmim Ògardów Lëteraturë  
ò robòce nad lëteracczim dolmaczenim 
ksążków òpòwiôdôł Róman Drzéż-
dżón, chtëren téż pòprowadzył lëte-
racczé warkòwnie w  témiznie kaszëb-
sczi demònologie. Wieczór ùczãstnicë 
zetkelë sã z Éweliną Stefańską, jakô gô-
dała jima ò tim, co Kaszëbskò-Pòmòr-
sczé Zrzeszenié mô do zabédowaniô 
młodim. W  kùńcu, w  slédny dzéń pò 
frisztëkù, szkòlôcë òdebrelë pamiąt-
kòwé diplomë za ùdzél w warkòwniach 
i  òddzãkòwelë sã z  pòmòrańcama, 
w  bëlnym ùstawie kùńczącë wôrtny 
czas integracje, nôùczi i relaksu.

Na spòdlim:  
mojestrone.com/H.S.Sz.

W CHÒNICACH STÓNIE PÒMNIK 

KLÔSZTORNICË-MÃCZELNICZCZI

Sostra Adelgùnd Tumińskô òsta zabitô, 
czej Czerwionô Armiô wrëgnãła do 
Chòniców. Ji beati�kacjowi proces je 
na baro wstãpnym etapie (je wstrzimó-
ny z  pòzdrzatkù na felënk zdrzódłów 
i  znikniãca slédnëch swiôdków przez 
dzejania kòmùnisticznëch wëszëznów 
pòwòjnowi Pòlsczi), ale chòniczanie 
chcą jã ùpamiãtnic na jinszi ôrt.

Pòsélc Aleksander Mrówczińsczi 
z  Chòniców chce rëgnąc z  pùbliczną 
zbiérką dëtków na ùpamiãtnienié so-
strë Adelgùnd Tumińsczi. Dôł ò tim do 
wiadë na slédny sesje miesczi radzëznë 
Arseniusz Finster, bùrméster Chòni-
ców, do jaczégò pòsélc Mrówczińsczi 
zgłosył sã z  tą ùdbą. Bùrméster rzekł, 
że gard włączi sã w  pòdjimniãcé. 
Pòmnik sostrë Tumińsczi mô stanąc 

w  ògardze sostrów francyszkanków, 
w  jaczim òstała pòchòwónô pò tim, 
jak w  1945 rokù zgwôłcył jã i  zabił 
żôłnérz Czerwiony Armie, czej stanãła 
w  òbarnie jinëch klôsztorniców 
w  pòdzemiach dôwny bòlëcë swiãté-
gò Bòromeùsza w  Chònicach. Pòsélc 
Mrówczińsczi zapòwiôdô, że sztatu-
ra mãczelniczczi z  Chòniców bãdze 
pòstawionô niezanôleżno òd tegò, czë 
ùdô sã zwënégòwac ji beati�kacjowi 
proces. Mô to bëc ùgôdóné z sostrama, 
jaczé dzysdnia dozérają grobù sostrë 
Adelgùnd.

Na spòdlim: mojestrone.com

STRATEGIÔ KARTËSCZÉGÒ 
KRÉZU NA PROMÒCJÃ  
KASZËBIZNË

Wiedno gòrzi kartësczi kréz wëpôdô, 
jeżlë jidze ò kaszëbsczi w wëżispòdlecz-
nëch szkòłach. Òd przińdnégò rokù 
pòmòc w tim mògą n.jin. stipendia dlô 
ùczniów.

Na slédnym zéńdzenim Radzëznë 
Kartësczégò Krézu òbgôdónô bëła téma 
stojiznë kaszëbsczégò w wëżispòdlecz-
nëch szkòłach. Latos ùczbë kaszëbsczé-
gò mô leno 40 ùczniów z tëch szkòłów: 
W Karnie Òglowòsztôłcącëch Szkòłów 
przë szasëje Klôsztorny w  Kartuzach  
29 ùczniów i  w  Krézowim Karnie 
Szkòłów w  Przedkòwie – 11. Łoni 
na kaszëbsczi w  wëżispòdlecznëch 
szkòłach chòdzëło 56 òsób. Radny Łu-
kôsz Grzãdzëcczi wskôzôł, że to wiele 
mni jak na przëmiar tëch, co sã ùczą 
szpańsczégò, tëch je 580. Eùgeniusz 
Prëczkòwsczi zabédowôł inwesti-
cjã w  szkòlenié nowëch szkólnëch na 
Kaszëbsczim Lëdowim Ùniwersytece 
we Wieżëcë. Paùel Kòwalewsczi gôdôł 
ò tim, co kréz robi dlô rozkòscérzaniô 
kaszëbiznë, na przëmiar, że direktór-
ka Wëdzélu Edukacje, Jolanta Tersa, 
ju mô gôdóné z direktorama szkòłów, 
żebë zachãcywelë szkòlôków do zapi-
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sowaniô sã na kaszëbsczi. Dlô tëch, co 
bãdą chòdzëlë, starosta Bògdón Łapa 
òbiecôł specjalné stipendium, jaczé 
zarządzëna krézu chce wprowadzëc 
òd stëcznika. Padłë téż bédënczi òrga-
nizacje diskùsjowégò panelu ò szerok 
rozmióny kaszëbiznie czë wprowa-
dzenié znajomòscë tegò jãzëka jakno 
wëmôganiô do robòtë w  Krézowim 
Starostwie.
Zdrzódło: mojestrone.com/H.S.Sz.

Ò KASZËBSCZICH  
SPRAWACH W STOLËCË

W  wôżnëch sprawach sparłączonëch 
z kaszëbską edukacją 3 smùtana w War-
szawie òrãdowała delegacjô Kaszëbskò-
-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô: wiceprzéd-
niczka Karolëna Keler, przédniczka 
Radzëznë Kaszëbsczégò Jãzëka Danuta 
Pioch, sekrétera Òglowégò Zarządu 
KPZ Łukôsz Richert a  przédnik KPZ 
Jón Wërowińsczi. Towarzëła jim téż 
pòmòrskô wòjewòda Béjata Rutke-
wicz.

Pierwi òdbëło sã zéńdzenié 
w  Minysterstwie Nôrodny Eduka-
cje z  minystrą Barbarą Nowacką, 
gdze témama bëłë: pòdrechòwanié 
Kòngresu Szkólnëch Kaszëbsczégò 
Jãzëka w  Gduńskù, sprawa wdro-
żeniô przëjãtëch bez Przédną Ra-
dzëznã KPZ reglów dobrëch prak-
tików w  naùczanim kaszëbsczégò 
jãzëka, òrganizacjô maturë 
z kaszëbsczégò, procedurë a terminë 
rejestrowaniô chãtnëch do nôùczi 
rodny mòwë Kaszëbów, a też kwestiô 
ùdëtkòwieniô nôùczi kaszëbsczégò, 
jakô dzysdnia zanôlégô òd lëczbë 
szkòlôków a szkòlôczków.

Pòtemù delegacjô pòwanożëła ze 
sztrasë Szucha na Hòżą do gabinetu 
Minystra Nôùczi a  Wëższégò Szkòl-
nictwa Môrcëna Kùlaska, gdze gôd-
ka tikała sã niwiznë pòdiplomòwëch 
sztudiów bédowónëch bez niechtër-

ne ùczbòwnie lëdzóm zainteresowó-
nym naùczanim kaszëbsczégò jãzëka 
w szkòłach.

Zdrzódło: kaszubi.pl

NOWY HONOROWY  

OBYWATEL BYTOWA. TYTUŁ  
DLA PROFESORA  
OBRACHT-PRONDZYŃSKIEGO!

Podczas sesji Rady Miejskiej w  Byto-
wie, która odbyła się 29 października, 
prof. dr hab. Cezary Obracht-Pron-
dzyński odebrał akt nadania oraz me-
dal Honorowego Obywatela Miasta 
Bytowa. To najwyższe miejskie wyróż-
nienie, które profesorowi przyznano 
uchwałą Rady Miejskiej w  czerwcu 
tego roku.

Uroczystość zorganizowano w  sa-
lach bytowskiego zamku. Jak poin-
formowała Gmina Bytów, wydarzenie 
było okazją do o�cjalnego uhonoro-
wania profesora za jego zasługi dla 
miasta, zaangażowanie społeczne oraz 
wkład w rozwój i promocję Bytowa.

W  uroczystości uczestniczyli sa-
morządowcy, przedstawiciele insty-
tucji kultury, organizacji społecznych 
oraz mieszkańcy. Obecna była m.in. 
Katarzyna Wirkus, kierownik Gmin-
nego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w  Lipnicy, która w  imieniu senator 
Anny Górskiej przekazała profesorowi 
list gratulacyjny. Wirkus podkreślała, 
że tytuł Honorowego Obywatela Byto-
wa to nie tylko uznanie dla naukowca 
i badacza Kaszub, ale także dla obywa-
tela, który od lat angażuje się w życie 
miasta. 

Gratulacje złożył także Jan Klein- 
szmidt, przewodniczący Sejmiku Wo-
jewództwa Pomorskiego. W  mediach 
społecznościowych napisał, że cieszy 
się z tego wyróżnienia, bo – jak ujął – 
profesor został uhonorowany „przez 
swoich”. Zdaniem Kleinszmidta, Ce-

zary Obracht-Prondzyński od lat sławi 
imię Bytowa i Kaszub w całym kraju. 
Określił go jako „tytana pracy”, który 
wzbogaca dorobek wspólnoty gmin-
nej i kaszubskiej, a także człowieka, na 
którego wsparcie, radę i konstruktyw-
ną krytykę zawsze można było liczyć.

Prof. Cezary Obracht-Prondzyń-
ski to socjolog, historyk i  działacz 
społeczny od lat związany z Bytowem 
i  Kaszubami. Jego dorobek naukowy 
i  społeczne zaangażowanie są szero-
ko znane – zarówno w  regionie, jak 
i w całej Polsce. W swoich badaniach 
i  publikacjach nieustannie podkreśla 
znaczenie wspólnoty lokalnej, tożsa-
mości regionalnej i  aktywności oby-
watelskiej.

Jak podkreślono w  uzasadnieniu 
przyznania tytułu, jego praca w wyjąt-
kowy sposób przyczyniła się do roz-
woju Bytowa oraz promocji miasta na 
mapie Pomorza.

Źródło:  
Aleksander Kapusta/ ibytow.pl

PROMÒCJÔ KSĄŻCZI  
Ò MIESCZIM ÒBËWATELSCZIM 
KÒMITECE „SOLIDARNOSC” 
W RËMI

Latos przëpôdô 35. roczëzna pòwsta-
niô w Pòlsce prôwdzëwégò òbéńdowé-
gò samòrządu, jaczi òstôł znikwiony za 
kòmùnisticznëch rządów. Jegò òdroda 
mòżlëwô bëła temù, że w  czerwińcu 
1989 rokù „Solidarnoscë” ùdało sã 
dobëc w welacji do Sejmù i Senatu. Za 
przërëchtowanié sã do ni i do póznié-
szich ò rok samòrządowëch wëbòrów 
wzãłë sã dzejającé w latach 1989–1990 
w  całi Pòlsce òbëwatelsczé kòmitetë. 
Jeden z nich dzejôł tej w Rëmi i czësto 
niedôwno pòwsta jegò mònogra�ô. Na 
prosbã dôwnëch dzejarzów kòmitetu 
napisôł jã, niżi pòdpisóny, robòtnik 
Institutu Nôrodny Pamiãcë ë miesz-
kańc Rëmi. Mô òna titel: Miejski Komi-
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tet Obywatelski „Solidarność” w  Rumi 
(1989–1990).

28 rujana latoségò rokù w  Mie-
sczim Dodomie Kùlturë w  Rëmi 
òdbëło sã zéńdzenié, òb czas chtër-
négò promòwónô bëła ta pùblikacjô. 
Ùdzél w  nim wzãlë dôwny dzejarze 
kòmitetu, to je Jón i  Kazmierz Kla-
witrowie, Mieczësłôw Hébel, Róman 
Knop, Ludwik Bach i  wiele jinszich, 
dlô chtërnëch zetkanié to bëło bël-
ną leżnoscą do wspòminków. Òkróm 
nich przëszłi bëlë, wiele młodszi òd 
nôleżników kòmitetu, bùrméster Rëmi 
Michôł Paseczny ë wejrowsczi starosta 
Môrcën Kaczmark. Wszëtcë bëlë rôd, 
że pòwstôł dokôz, dzãka chtërnémù 
historiô rëmsczégò òbëwatelsczé-
gò kòmitetu „Solidarnosc”, jaczi béł 
dlô lëdzy szkòłą demòkracji pò czasu 
kòmùnisticzny diktaturë, nie pùdze 
w zabëcé. Wëdôwcą knédżi je Spòłecz-
ny Kòmitet 800-lecô Rëmi.

Słôwk Fòrmella

ZNÓMË DATÃ SWIATOWÉGÒ 
ZJAZDU KASZËBÓW

Ju wiémë, że XXVII edicjô Swiatowé-
gò Zjazdu Kaszëbów, jakô sã òdbãdze 
w  Gdinie, mdze w  sobòtã 11 lëpińca 
2026 rokù. To mdze òsoblëwie wôżny 
rok dlô tegò gardu, jaczi bãdze fej-
rowac 100-lecé swòjégò ùsôdzeniô. 
Wëszëzna Gdinie rëchtuje na nen rok 
baro wiele plenerowëch rozegracjów, 
kòncertów a  atrakcjów, jacze pòd-
czorchną, jak daleką stegnã przeszedł 
gard w  cządze 100 lat swòji historie. 
Westrzód wëdarzeniów je prawie 
Swiatowi Zjôzd Kaszëbów, chtëren 
przërëchtëje Kaszëbskò-Pòmòrsczé 
Zrzeszenie, Pòmòrsczé Wòjewództwò 
a  Kaszëbsczé Fòrum Kùlturë. Data 
òsta ògłoszonô bez przédnika KFK, 
Adrzeja Bùslera, a  przédnika gdiń-
sczégò partu KPZ, Adama Labùhna, 
òb czas ùroczësti galë w  Mùzycznym 

Teatrze, gdze gòsce pòznalë kùlturowé 
ùdbë Gdinie na zbliżającą sã roczëznã. 
Gwiôzdą nôwiãkszégò kaszëbsczégò 
swiãta mdze Nataliô Szroeder.

Całi òpisënk rozegracjów razã z �l-
mã z galë nalézeta na gdynia.pl

KONFERENCJA  
O PELPLIŃSKICH INFUŁATACH

18 października 2025 roku odbyła się 
w Pelplinie, współorganizowana przez 
miejscowy Oddział Kociewski ZKP 
oraz Bibliotekę Diecezjalną, dziewiąta 
konferencja popularnonaukowa z  cy-
klu „Wielcy ludzie małego Pelplina”. 
W tym roku poświęcona została życiu 
i  działalności czterech pelplińskich 
infułatów: proboszcza katedralnego, 
ks. Tadeusza Borcza, protonotariu-
sza apostolskiego i  ekonoma diecezji, 
głównego organizatora wizyty Jana 
Pawła II w Pelplinie 5 czerwca 1999 r., 
ks. Stanisława Grunta, kanclerza i wi-
kariusza biskupiego, kurialisty wiernie 
służącego czterem kolejnym biskupom 
diecezjalnym, ks. Romana Górskiego, 
oraz archidiakona-infułata Kapituły 
Katedralnej Chełmińskiej, legendar-
nego przedwojennego proboszcza pa-
ra�i św. NMP w Toruniu, ks. Francisz-
ka Janka. Każdy z  nich był znaczącą 
osobowością, każdy z  nich wpisał się 
w dzieje Pelplina i diecezji, a także ca-
łego Pomorza, niejako dodatkowo zaś 
ks. Borcz i ks. Jank są bohaterami licz-
nych anegdot. 

Referaty przygotowali: ks. prof. dr 
hab. Anastazy Nadolny, ks. prof. dr hab. 
Jan Walkusz, prof. dr hab. Wojciech 
Polak, Jan Kulas, Ryszard Szwoch oraz 
piszący te słowa.

Wśród licznie zgromadzonej pu-
bliczności byli (i zabrali głos w dyskusji) 
m.in. senator Kazimierz Kleina, Piotr 
Karczewski, wiceprzewodniczący Sej-
miku Województwa Pomorskiego, oraz 
Mirosław Chyła, burmistrz Pelplina.

Bogdan Wiśniewski

PROMOCJE  

KASZUBSKIEGO KOMIKSU

Muzeum Piśmiennictwa i  Muzyki 
Kaszubsko-Pomorskiej w  Wejhero-
wie zorganizowało cykl spotkań pro-
mocyjnych poświęconych publikacji 
Szczeniã Swiãców. Cemny las. Jest to 
komiks, który przenosi czytelników 
w  tajemniczy świat średniowiecznych 
Kaszub.

Publikacja, wydana przez wejhe-
rowskie muzeum, jest kontynuacją 
cenionego tytułu Szczeniã Swiãców 
z 2009 roku. Głównym bohaterem jest 
ponownie Chocimierz z rodu Święców 
– patron Tuchomia. Autorami są: Ro-
man Kucharski (ilustracje) oraz Piotr 
Dziekanowski (tekst). Komiks jest ka-
szubskojęzyczny. Więcej na jego temat 
pisaliśmy w „Pomeranii” nr 10/2025.

Spotkania promocyjne odbyły 
się w  Muzeum Zachodniokaszub-
skim w  Bytowie (18.11), Kaszubskim 
Forum Kultury w  Gdyni (19.11), 
Muzeum Ziemi Puckiej w  Pucku 
(24.11), Kartuskim Centrum Kultury 
(25.11) oraz MPiMKP w  Wejherowie 
(1.12). Wśród uczestników przewa-
żali uczniowie szkół podstawowych, 
ale nie brakowało również licealistów 
i  osób dorosłych zainteresowanych 
kaszubskim komiksem. Promocje pro-

Fot. Jacek Cherek
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wadziła Agata Grenwald, a  jej gośćmi 
byli: Piotr Dziekanowski, Dariusz Maj-
kowski (korektor) oraz Joanna Ginter 
(autorka kart pracy do Cemnégò lasu). 
Spotkania były okazją do poznania ku-
lis powstawania tej książki, zadawania 
pytań osobom zaangażowanym w  jej 
stworzenie, rozwiązywania krzyżówek 
z hasłami związanymi z komiksem lub 
do zabawy w kalambury. 

Publikacja powstała w ramach pro-
jektu „Niech nasze dzieci czytają w ję-
zyku regionalnym”. Została do�nan-
sowana ze środków budżetu państwa, 
przyznanych przez Ministra Edukacji 
w ramach programu „Nasze Tradycje”.

Red.

PÙBLIKACJÔ DZIEJE KASZUBÓW. 
DZEJE KASZËBÓW  

DOBËŁA W KÒNKÙRSU  
M. ANATOLA ÒMELANIUKA

Nadzwëkòwò mileczno nama pòin-
fòrmòwac, że dwatomòwô pùblika-
cjô Dzieje Kaszubów. Dzeje Kaszë-
bów aùtorstwa Adama Lubòcczégò 
a  Michała Hinca (w  przekładze na 
kaszëbsczi Darka Majkòwsczégò, wë-
dónô smarą Kaszëbskò-Pòmòrsczé-
gò Zrzeszeniô) dobëła pierszi plac 
w  kònkùrsu m. Anatola Òmelaniuka 
na nôbëlniészą regionalisticzną ksążkã 
2024 rokù. Do kònkùrsu òstałë zgło-
szoné 42 ksążczi a 12 cządników.

Patrón Nôdgrodë béł wëbitnym 
pòlsczim regionalistą, baro zasłużo-
nym w  rozkòscérzanim regionalnëch 
dejów a  pòdskôcanim regionalnëch 
stowôrów do dzejaniô na rzecz swòjich 
tatczëznów.

Pùblikacjô òpisejë nôwôżniészé 
wëdarzenia z  pòzdrzatkù dzejów 
Kaszëbów. Nie je to pòliticznô histo-
riô, bò panownicë, wòjnë i tpzw. wiôl-
gô pòlitika, pòjôwiają sã leno jakno 

spòdlé do pòkôzaniô kawlów spòlëznë. 
Nie je to historiô Kaszëb, a  jich 
mieszkańców. Spòlëznowô historiô je 
blëższô òdbiércóm, bò tikô sã czësto 
najich przódków, jich żëcégò, jiwrów, 
redotë, jiscënków. W taczi fòrmie ùdo-
stónô je zamkłosc pùblikacje.

Zdrzódło: kaszubi.pl

PÒZNÔWANIÉ KASZËB  
WE WIEŻËCË
Sztudérzë kaszëbsczi etno�lologie  
14 i 15 lëstopadnika bëlë wëjachóny do 
KLÙ (Kaszëbsczégò Lëdowégò Ùni-
wersytetu) we Wieżëcë na integracjowi 
wëjôzd sparłãczony z baro czekawima 
zajmama. Pierszégò dnia pò pôłnim 
sztudérzë bëlë na szpacérze pò òkòlim 
i  na rozezdrzawny wieżë. Òkróm 
tegò z  wiôldżim zaangażowanim razã 
z  wastną Kristiną Gùzyńską robilë 
pëszné kaszëbsczé kwiatowé krutë. 
Mielë téż czekawé zajmë z pòznôwaniô 
kaszëbsczi rodë i  pòtkanié z  Łukaszã 
Grzãdzëcczim. Òdbëła sã téż transmi-
sjô na żëwò prezentacje rapòrtu Etno-
tankù pt. „Cyfrowe Kaszuby”. Pò wszët-
czich zajmach sztudérzë razã òbzéralë 
�lm pt. „Jutro będzie padać” z  Iwóną 
Klinger i Móniką Kapiszką, chtërne pò 
projekcje baro chãtno òdpòwiôdałë na 
wszëtczé pitania sparłãczoné z  �lmã. 
Drëdżégò dnia òdbëłë sã ùtwórczé zaj-
më z Iwóną Klinger z dramòwima ele-
mentama, chtërne baro mòcno wszët-
czich angażowałë. Sztudérzë mòglë 
pòsłëchac (i  ùczëc sã) ò kaszebsczich 
tradicjach i zwëkach, a nawetka w nich 
ùczãstniczëc, bò pòd kùńc zajmów 
wszëtcë zamienilë sã w panëszczi. Zaj-
më z Iwóną Klinger na gwës baro mòc-
no zaangażowałë wszëtczich i  w  baro 
ùtwórczi spòsób ùczëłë ò kaszëbsczi 
kùlturze i  juwernoce. Całi wëjôzd béł 
baro ùdóny, sztudérzë na gwës spã-
dzëlë fejn pòspólny czas, ùczącë sã 
i  integrëjącë. Wszëtczé zajmë bëłë 
baro rozmajité, ale téż baro czekawé 
i ùtwòrczé.

Jaśmina Kuchta

INICJATYWY REALIZOWANE  
W 2025 ROKU PRZEZ ODDZIAŁ 
ZKP DĘBOGÓRZE-KOSAKOWO
„Wytańczone Kaszuby” to warszta-
ty taneczne, które odbywały się od  
1 lipca do 30 października br. Podczas 

zajęć uczestnicy poznali cztery tańce 
kaszubskie: òkrãc sã wkół, kòwôl, sze-
wiec, taniec korkowy. Są to tańce opo-
wiadające o  zanikających już dziś za-
wodach. Dzieci zarówno zaznajomiły 
się z historią tych tańców, jak również 
nauczyły się podstawowych kroków 
oraz układów tanecznych. Warsztaty 
były skierowane do sześćdziesięciorga 
dzieci w wieku od dziewięciu do trzy-
nastu lat ze szkół w Mostach i Dębogó-
rzu oraz Świetlicy Podwórkowej przy 
Gminnym Ośrodku Pomocy Społecz-
nej w  Kosakowie. Zajęcia prowadziły 
nauczycielki języka kaszubskiego po-

Ksążkã nalézeta w ksãgarnie 
kaszubskaksiazka.pl
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siadające uprawnienia do nauki tańców 
kaszubskich i  narodowych – Aleksan-
dra Pająk i Teresa Czerwińska. W reali-
zację projektu zaangażowani byli także: 
muzyk Tadeusz Korthals, członkinie 
zrzeszenia, Koło Gospodyń Wiejskich 
z Dębogórza oraz zespół Kosakowianie. 
Warsztaty zostały do�nansowane przez 
Narodowy Instytut Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego w  ramach programu 
„Folk(od)nowa”.

„Zabëté jigrë i  zabawë – òcalëc òd 
zabôczeniô. Zapomniane zabawy i gry 
– ocalić od zapomnienia” to z kolei pro-
jekt skierowany do dzieci ze szkół pod-
stawowych w  Mostach i  Dębogórzu. 
Jego realizację zaplanowano na okres 
od 4 lipca do 15 grudnia br. Głównym 
celem jest propagowanie bogatej kul-
tury, tradycji oraz języka kaszubskie-
go, a  kluczem do tego jest odtworze-
nie dawnych gier i  zabaw, wyliczanek, 
rymowanek charakterystycznych dla 
regionu kaszubskiego. Warsztaty mają 
przyczynić się do ochrony dorobku 
kulturowego poprzednich pokoleń, 
który zachował się jedynie w  pamięci 
starszych ludzi. Podczas spotkań, zajęć 

i  warsztatów powstają broszury w  ję-
zykach kaszubskim i polskim z ilustra-
cjami, które zostaną wydane w  formie 
papierowej. Niektóre z zabaw są nagry-
wane i  umieszczane na dedykowanym 
portalu społecznościowym oraz na 
stronie internetowej. Ponadto człon-
kinie zrzeszenia podczas warsztatów 
szyją z  gałganków lalki oraz robią na 
drutach inne zabawki. Dzieci natomiast 
wykonują zabawki z  materiałów natu-
ralnych. Członkowie zrzeszenia wraz 
z  miejscowymi rzemieślnikami wyko-

nują ponadto drewniane zabawki, takie 
jak wózek dla lalki, konik na biegunach 
czy kùlok – drewniana zabawka na kiju. 

W  ramach projektu został zorga-
nizowany konkurs piosenki morskiej 
„Jantarowi bôt” dla dzieci i  dorosłych 
z  całego regionu. Podczas XXVIII Fe-
stynu Kaszubskiego w Rewie 15 sierp-
nia odbyła się wystawa dawnych zaba-
wek. Ponadto laureaci konkursu wzięli 
udział w  koncercie piosenek w  języku 
kaszubskim. W  grudniu na podsumo-
waniu Roku Języka Kaszubskiego zosta-
nie zaprezentowana inscenizacja kolęd-
nicza „Gwiżdże” przygotowana przez 
uczestników kursu języka kaszubskie-
go, członków zrzeszenia, uczniów szkół 
zaangażowanych w realizację projektu.

Dzięki realizacji opisanych przed-
sięwzięć Oddział ZKP Dębogórze-Ko-
sakowo oczekuje, że zainteresowanie 
wydarzeniami i  kulturą kaszubską 
mieszkańców gminy oraz turystów spo-
woduje międzypokoleniową wymianę 
doświadczeń, a  oddział pozyska no-
wych członków – młodych ludzi z cie-
kawymi pomysłami.

Aleksandra Pająk

Wedle wiadła òd Przédny Direkcje Krajewëch Dargów i Aùtodargów, jesz latos szoférowie pòjadą dwùma partama turu S6 (Kaszëbsczi 
Dardżii) dzélã Metropòlitalny Òbkrãżnicë Trzëgardu, midzë Żukòwã a wãzłã Gduńsk-Pôłnié. Na òdjimkù wãzeł Żukòwò. 
Òdj. Sławòmir Lewandowsczi
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W ostatnią sobotę listo-W ostatnią sobotę listo-
pada delegaci wybrani pada delegaci wybrani 
przez oddziały Zrzesze-przez oddziały Zrzesze-
nia Kaszubsko-Pomor-nia Kaszubsko-Pomor-

skiego spotkali się na XXIII Zjeździe De-skiego spotkali się na XXIII Zjeździe De-
legatów ZKP. Choć mieliśmy wybierać legatów ZKP. Choć mieliśmy wybierać 
na nim nowego prezesa, to wyjątkowo na nim nowego prezesa, to wyjątkowo 
mało było typowo wyborczych emocji. mało było typowo wyborczych emocji. 
Chyba to jedna z wielu zasług ustę-Chyba to jedna z wielu zasług ustę-
pującego prezesa Jana Wyrowińskie-pującego prezesa Jana Wyrowińskie-
go, który swoim niezwykłym talentem go, który swoim niezwykłym talentem 
koncyliacyjnego przywództwa mocno koncyliacyjnego przywództwa mocno 
załagodził różnorakie wcześniejsze załagodził różnorakie wcześniejsze 
spory. Na dodatek okazało się, że na-spory. Na dodatek okazało się, że na-
stępczyni, którą zaproponował, Bo-stępczyni, którą zaproponował, Bo-
żena Ugowska, na tyle odpowiadała żena Ugowska, na tyle odpowiadała 
różnym zrzeszeniowym środowiskom, różnym zrzeszeniowym środowiskom, 
że nie miała żadnego kontrkandydata. że nie miała żadnego kontrkandydata. 
Tym bardziej emocji nie wzbudzały wybory do Rady Tym bardziej emocji nie wzbudzały wybory do Rady 
Naczelnej, Sądu Koleżeńskiego i Głównej Komisji Naczelnej, Sądu Koleżeńskiego i Głównej Komisji 
Rewizyjnej, gdzie już dawno temu zarzucono Rewizyjnej, gdzie już dawno temu zarzucono 
„wycinanie” rywali po linii frakcyjnej.„wycinanie” rywali po linii frakcyjnej.

Niemniej to wcale nie znaczy, że emocji zjaz-Niemniej to wcale nie znaczy, że emocji zjaz-
dowych nie brakowało. Ze spraw programowych dowych nie brakowało. Ze spraw programowych 
niezwykle ciekawa, wręcz inspirująca była dyskusja niezwykle ciekawa, wręcz inspirująca była dyskusja 
dotycząca zmian w statucie. Choć wydawało się, dotycząca zmian w statucie. Choć wydawało się, 
że wydłużenie kadencji władz z trzech do czterech że wydłużenie kadencji władz z trzech do czterech 
lat czy prawo do nadawania także przez oddziały lat czy prawo do nadawania także przez oddziały 
honorowego członkostwa to kwesঞe techniczne, honorowego członkostwa to kwesঞe techniczne, 
wręcz trzeciorzędne, to niezwykle ciekawa deba-wręcz trzeciorzędne, to niezwykle ciekawa deba-
ta i kolejne głosowania pokazały, jak wiele osób ta i kolejne głosowania pokazały, jak wiele osób 
z ogromną reYeksją myśli o Zrzeszeniu. Argumen-z ogromną reYeksją myśli o Zrzeszeniu. Argumen-
tując za różnymi opcjami, mówiono o stuletnich tując za różnymi opcjami, mówiono o stuletnich 
tradycjach ruchu kaszubsko-pomorskiego, wypa-tradycjach ruchu kaszubsko-pomorskiego, wypa-
leniu „zawodowym” społecznie działających lide-leniu „zawodowym” społecznie działających lide-
rów, aktywizowaniu i docenianiu pracy członków rów, aktywizowaniu i docenianiu pracy członków 
w terenie czy prawnych konsekwencjach różnora-w terenie czy prawnych konsekwencjach różnora-
kich decyzji. Przy takich dyskusjach wyraźnie una-kich decyzji. Przy takich dyskusjach wyraźnie una-
ocznia się statutowy zapis, że zjazd jest najwyższą ocznia się statutowy zapis, że zjazd jest najwyższą 
władzą w ZKP.władzą w ZKP.

Tak dla mnie, jak dla grupy „starych pomorań-Tak dla mnie, jak dla grupy „starych pomorań-
ców” sprzed lat i dekad bardzo budujący był głos ców” sprzed lat i dekad bardzo budujący był głos 
pomoranki, delegatki z Brus Agnieszki Szulc, która pomoranki, delegatki z Brus Agnieszki Szulc, która 
w niezwykle mocnym, ostrym wręcz, ale meryto-w niezwykle mocnym, ostrym wręcz, ale meryto-
rycznym wystąpieniu zrobiła to, co wielu z nas wy-rycznym wystąpieniu zrobiła to, co wielu z nas wy-
daje się jednym z najważniejszych zadań tej naszej daje się jednym z najważniejszych zadań tej naszej 
zrzeszeniowej „podchorążówki” na tego typu wy-zrzeszeniowej „podchorążówki” na tego typu wy-
darzeniach: zrecenzowała działania władz Zrzesze-darzeniach: zrecenzowała działania władz Zrzesze-
nia wobec młodych (i samego Klubu „Pomorania”), nia wobec młodych (i samego Klubu „Pomorania”), 
dopominając się o lepszy kontakt i współpracę. dopominając się o lepszy kontakt i współpracę. 
Przez ładnych parę zjazdów nikt z pomorańców nie Przez ładnych parę zjazdów nikt z pomorańców nie 
potraCł tak głośno przemówić własnym głosem, potraCł tak głośno przemówić własnym głosem, 

a przecież jeszcze kilkanaście lat temu a przecież jeszcze kilkanaście lat temu 
na trybunie zjazdowej toczyły się za-na trybunie zjazdowej toczyły się za-
żarte polemiki o roli, obecnościach i za-żarte polemiki o roli, obecnościach i za-
daniach członków Klubu w Zrzeszeniu, daniach członków Klubu w Zrzeszeniu, 
podczas których prezesi i działacze „Po-podczas których prezesi i działacze „Po-
moranii” potraCli, tak jak w tym roku ko-moranii” potraCli, tak jak w tym roku ko-
leżanka Agnieszka, jasno mówić o tym, leżanka Agnieszka, jasno mówić o tym, 
co ich boli i czego oczekują. Jako czło-co ich boli i czego oczekują. Jako czło-
nek tychże krytykowanych władz jak nek tychże krytykowanych władz jak 
najbardziej mam argumenty do dyskusji najbardziej mam argumenty do dyskusji 
ze studentami, a równocześnie mam sil-ze studentami, a równocześnie mam sil-
ne poczucie, że właśnie takich głosów ne poczucie, że właśnie takich głosów 
i takich postaw w Zrzeszeniu potrzebu-i takich postaw w Zrzeszeniu potrzebu-
jemy. Kto jak kto, ale pomorańcy nie po-jemy. Kto jak kto, ale pomorańcy nie po-
winni być reprezentowani przez jakichś winni być reprezentowani przez jakichś 
ambasadorów, siwiejących liderów, któ-ambasadorów, siwiejących liderów, któ-
rzy czują się władni do mówienia w ich rzy czują się władni do mówienia w ich 
imieniu (czasem z przekonaniem, że imieniu (czasem z przekonaniem, że 

wiedzą, co jest dla młodych dobre, lepiej od nich wiedzą, co jest dla młodych dobre, lepiej od nich 
samych). Niech sami zabierają głos w ważnych spra-samych). Niech sami zabierają głos w ważnych spra-
wach i domagają się istotnych ról w dyskusjach na-wach i domagają się istotnych ról w dyskusjach na-
szych zrzeszeniowych organów. Byłoby kapitalnie, szych zrzeszeniowych organów. Byłoby kapitalnie, 
gdyby liderzy Klubu w kolejnej kadencji częściej gdyby liderzy Klubu w kolejnej kadencji częściej 
korzystali z zaproszeń na zebrania Zarządu Głów-korzystali z zaproszeń na zebrania Zarządu Głów-

nego i Rady Naczelnej, bo wydaje się, że może to nego i Rady Naczelnej, bo wydaje się, że może to 
być dużym zastrzykiem pozytywnej energii dla nas być dużym zastrzykiem pozytywnej energii dla nas 
wszystkich.wszystkich.

Gdybym miał natomiast wybrać jeden emocjo-Gdybym miał natomiast wybrać jeden emocjo-
nalnie najważniejszy punkt, to byłoby nim przy-nalnie najważniejszy punkt, to byłoby nim przy-
znanie trzech honorowych członkostw naszej or-znanie trzech honorowych członkostw naszej or-
ganizacji. Pierwsze otrzymał senior ZKP, uczestnik ganizacji. Pierwsze otrzymał senior ZKP, uczestnik 
zjazdu założycielskiego w 1956 roku Kazimierz zjazdu założycielskiego w 1956 roku Kazimierz 
Ostrowski. Natomiast dwa kolejne – osoby, które Ostrowski. Natomiast dwa kolejne – osoby, które 
dla mojego pokolenia są po prostu uosobieniem dla mojego pokolenia są po prostu uosobieniem 
tak Zrzeszenia, jak i pracy społecznej i działalno-tak Zrzeszenia, jak i pracy społecznej i działalno-
ści na rzecz Kaszub. Mowa o Wandzie Lew-Kie-ści na rzecz Kaszub. Mowa o Wandzie Lew-Kie-
drowskiej i Brunonie Cirockim. Pani Wanda i Pan drowskiej i Brunonie Cirockim. Pani Wanda i Pan 
Bronek to po prostu ludzie instytucje. Od dekad, Bronek to po prostu ludzie instytucje. Od dekad, 
pełni niespożytej energii, realizują fundamentalne pełni niespożytej energii, realizują fundamentalne 
dla Kaszub działania. Nie ograniczają się do or-dla Kaszub działania. Nie ograniczają się do or-
ganizowania swoich sztandarowych cyklicznych ganizowania swoich sztandarowych cyklicznych 
dzieł (jak „Królewianka w Pałacu” czy „Remuso-dzieł (jak „Królewianka w Pałacu” czy „Remuso-
wy Krąg”), ale nade wszystko swoją nieprzerwa-wy Krąg”), ale nade wszystko swoją nieprzerwa-
ną aktywną obecnością na wszelkiego rodzaju ną aktywną obecnością na wszelkiego rodzaju 
wydarzeniach i forach zrzeszeniowych wręcz wydarzeniach i forach zrzeszeniowych wręcz 
zawstydzają ludzi mających o parę dekad mniej zawstydzają ludzi mających o parę dekad mniej 
w metryce. Oboje są więc nie tyle honorowymi w metryce. Oboje są więc nie tyle honorowymi 
członkami, co wzorcem i sumieniem Zrzeszenia. członkami, co wzorcem i sumieniem Zrzeszenia. 
Oby im sił i zdrowia wystarczyło na Oby im sił i zdrowia wystarczyło na 
jak najdłuższą aktywność. Czego jak najdłuższą aktywność. Czego 
im, ale nade wszystko nam wszyst-im, ale nade wszystko nam wszyst-
kim w Zrzeszeniu, życzę.kim w Zrzeszeniu, życzę.

Kociewsko-pomorskim okiemFELIETON

Michał Kargul

Tak dla mnie, jak 

dla grupy „starych 

pomorańców” 

sprzed lat i dekad 

bardzo budujący 

był głos pomoranki, 

delegatki z Brus.

Za nami wyborczy Zjazd Delegatów ZKP
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Òlga Kùklińskô

Na Gòdë wôrt je bëc 

dobrim abò chòc 

përzinkã lepszim òd 

ti codniowi wersje 

sebie. Nick nie 

szkòdzy, że przez 

jednôsce miesąców 

nie rozmiejemë 

sã do se òdezwac, 

napisac, pòtkac – òd 

tegò przecã mómë 

gòdnik.

To nie je w głowã do pòjãcô FELIETÓN

Gòdë przëszłë dlô mie Gòdë przëszłë dlô mie 
latos jak wiedno niespò-latos jak wiedno niespò-
dzajno, za chùtkò, chòc dzajno, za chùtkò, chòc 
òd lëstopadnika wszëtcë òd lëstopadnika wszëtcë 

ju ò nich gôdają, a nawetka spiéwają. ju ò nich gôdają, a nawetka spiéwają. 
Z jedny stronë òglowò wiedno wszëtkò Z jedny stronë òglowò wiedno wszëtkò 
wëzdrzi juwerno: ta sama data, zwëczi, wëzdrzi juwerno: ta sama data, zwëczi, 
kòlãdë, farwë, jestkù… chòc mòże  kòlãdë, farwë, jestkù… chòc mòże  
ù kògòs pòjawi sã cos nowégò, barżi ù kògòs pòjawi sã cos nowégò, barżi 
egzoঞcznégò na stole abò pòd danką egzoঞcznégò na stole abò pòd danką 
– to ù wikszoscë bãdze jak w ùszłim – to ù wikszoscë bãdze jak w ùszłim 
rokù. Z drëdżi równak stronë, żódne rokù. Z drëdżi równak stronë, żódne 
Gòdë nie mdą nigdë taczé same. Czasã Gòdë nie mdą nigdë taczé same. Czasã 
w jinszim dodomie, w jinszim placu w jinszim dodomie, w jinszim placu 
i przë jinszim stole. Nôgòrzi, czej w ঞm i przë jinszim stole. Nôgòrzi, czej w ঞm 
czasu nama kògòs zafelëje – tegò nie czasu nama kògòs zafelëje – tegò nie 
jidze przewidzec, zaplanowac nimò całi jidze przewidzec, zaplanowac nimò całi 
ঞ gòdnikòwi spòdzajnotë.ঞ gòdnikòwi spòdzajnotë.

Mni wiãcy òd lëstopadnika zaczinô Mni wiãcy òd lëstopadnika zaczinô 
sã wiôldżi fesঞwal miłotë, a jawernota sã wiôldżi fesঞwal miłotë, a jawernota 
nôgle mùszi sã stac bëlniészô nigle pò nôgle mùszi sã stac bëlniészô nigle pò 
prôwdze je – na te trzë wëjątkòwé dni. prôwdze je – na te trzë wëjątkòwé dni. 
Ùlëce z szarëch i kòmùdnëch rozbłi-Ùlëce z szarëch i kòmùdnëch rozbłi-
sną tësącama farwnëch widów, lëdze sną tësącama farwnëch widów, lëdze 
nalézą dëtczi na darënczi, chòcbë mielë nalézą dëtczi na darënczi, chòcbë mielë 
je wëczarowac (czëtôj: wząc kredit), je wëczarowac (czëtôj: wząc kredit), 
a krómë szëkùją z miłotë do nas nôwiãkszé promò-a krómë szëkùją z miłotë do nas nôwiãkszé promò-
cje prawie w ঞm czasu. Tak baro nas kòchają. Wszã-cje prawie w ঞm czasu. Tak baro nas kòchają. Wszã-
dze czëc je cepło i miłotã. Jak w bôjkach. Le tak dze czëc je cepło i miłotã. Jak w bôjkach. Le tak 
nie je, chòc më sã czasã dôwómë òmanic. Pòjôwiô nie je, chòc më sã czasã dôwómë òmanic. Pòjôwiô 
sã wiôldżi cësk, òbrzészk, chtëren brzëmi tak: „Na sã wiôldżi cësk, òbrzészk, chtëren brzëmi tak: „Na 
Gòdë bãdzmë dlô se dobri”.Gòdë bãdzmë dlô se dobri”.

To bë znaczëło, że przez całi rok ni mùszimë, To bë znaczëło, że przez całi rok ni mùszimë, 
a dopiérze w gòdnikù je ten nôlepszi czas na a dopiérze w gòdnikù je ten nôlepszi czas na 
òtemkniãcé serca i dzelenié sã miłotą. Pòmôganié, òtemkniãcé serca i dzelenié sã miłotą. Pòmôganié, 
wspiarcé, żëczbë, kùszkanié – prawie terô je nen wspiarcé, żëczbë, kùszkanié – prawie terô je nen 
sztót! Në nick, mùszimë chòc spróbòwac. Nie je to sztót! Në nick, mùszimë chòc spróbòwac. Nie je to 
równak taczé prosté. Czej më jesmë przenãcony do równak taczé prosté. Czej më jesmë przenãcony do 
jamrowaniô bez całi rok, chòdzymë z kòmùdną mù-jamrowaniô bez całi rok, chòdzymë z kòmùdną mù-
nią, to mdze dlô nas prôwdzëwô gimnasঞka. Doch nią, to mdze dlô nas prôwdzëwô gimnasঞka. Doch 
niejedny ni mùszą nick rzeknąc, a zarô je wiedzec niejedny ni mùszą nick rzeknąc, a zarô je wiedzec 
pò nich, co mëslą. Tej w gòdnikù taczim lëdzóm je pò nich, co mëslą. Tej w gòdnikù taczim lëdzóm je 
wierã nôgòrzi, czedë mùszą wząc ùdzél w nym cał-wierã nôgòrzi, czedë mùszą wząc ùdzél w nym cał-
im fesঞwalu miłotë, bò drãgò je òd niegò ùcec. im fesঞwalu miłotë, bò drãgò je òd niegò ùcec. 

Nôprzód tedë kùpiwómë darënczi (czasã tra-Nôprzód tedë kùpiwómë darënczi (czasã tra-
Coné, czasã prakঞczné), lepimë tësące natkónëch Coné, czasã prakঞczné), lepimë tësące natkónëch 
klósków, cobë wszëtczich ùredowac, pùcëjemë klósków, cobë wszëtczich ùredowac, pùcëjemë 
chëczë, cobë chòc na trzë dni stwòrzëc wseczëcé, chëczë, cobë chòc na trzë dni stwòrzëc wseczëcé, 
że swiat nie je taczi złi, je ùpòrządkòwónym placã że swiat nie je taczi złi, je ùpòrządkòwónym placã 

snôżim i czësঞm, wòniącym cynamònã snôżim i czësঞm, wòniącym cynamònã 
i dobrima intencjama. Mëszlã, że bez i dobrima intencjama. Mëszlã, że bez 
całi rok drãgò bë nama bëło ùtrzëmac całi rok drãgò bë nama bëło ùtrzëmac 
taczi stón, dlôte mòże w jinszich kra-taczi stón, dlôte mòże w jinszich kra-
jach swiãta nie warają tak długò? Jesmë jach swiãta nie warają tak długò? Jesmë 
równak òdwôżną spòlëzną, że chcemë równak òdwôżną spòlëzną, że chcemë 
tëli w ঞ miłoce wëtrzëmac. Niechtër-tëli w ঞ miłoce wëtrzëmac. Niechtër-
nym nawetka sã to ùdôwô do Nowégò nym nawetka sã to ùdôwô do Nowégò 
Rokù abò Trzech Królów. Rokù abò Trzech Królów. 

I tak w gòdnikù przebôcziwómë so I tak w gòdnikù przebôcziwómë so 
wszëtcë, że kòchómë najã familiã, drë-wszëtcë, że kòchómë najã familiã, drë-
chów i niedrëchòw, a nawetka sąsa-chów i niedrëchòw, a nawetka sąsa-
dów. Tak nama kôżą zwëczi i tradicjã. dów. Tak nama kôżą zwëczi i tradicjã. 
Na Gòdë wôrt je bëc dobrim abò chòc Na Gòdë wôrt je bëc dobrim abò chòc 
përzinkã lepszim òd ঞ codniowi wer-përzinkã lepszim òd ঞ codniowi wer-
sje sebie. Nick nie szkòdzy, że przez sje sebie. Nick nie szkòdzy, że przez 
jednôsce miesąców nie rozmiejemë sã jednôsce miesąców nie rozmiejemë sã 
do se òdezwac, napisac, pòtkac – òd do se òdezwac, napisac, pòtkac – òd 
tegò przecã mómë gòdnik. Miłota je tegò przecã mómë gòdnik. Miłota je 
zbiérónô, żebë wszëtczich nią òbda-zbiérónô, żebë wszëtczich nią òbda-
rowac, czedë bùten je ju bardzo zëm-rowac, czedë bùten je ju bardzo zëm-

no, òb lato ni ma to przecã wiôldżégò no, òb lato ni ma to przecã wiôldżégò 
cwëkù – je za cepło. Za czim jesz do-cwëkù – je za cepło. Za czim jesz do-
dawac. Co jinszégò w zëmie. Në, nie je dawac. Co jinszégò w zëmie. Në, nie je 
tak?tak?

Nimò tegò całégò przekãsu, nimò Nimò tegò całégò przekãsu, nimò 
sztridków przë pieczenim kùcha abò strojenim dan-sztridków przë pieczenim kùcha abò strojenim dan-
czi, je w ঞm czasu cos, czegò nie dô sã skriঞkòwac czi, je w ঞm czasu cos, czegò nie dô sã skriঞkòwac 
– najich chãców do bëcô lepszim. Chòcbë nama – najich chãców do bëcô lepszim. Chòcbë nama 
to nie szło – próbùjemë. Chòcô gòdnik nie je  to nie szło – próbùjemë. Chòcô gòdnik nie je  
swiãtã miłotë idealny, le barżi wëczwiczony, përz-swiãtã miłotë idealny, le barżi wëczwiczony, përz-
nã wëùczony, to mòże nie je òna gòrszô? Dzysô nã wëùczony, to mòże nie je òna gòrszô? Dzysô 
cãżkò nama przëchòdzy dzelenié sã rzeczama, cãżkò nama przëchòdzy dzelenié sã rzeczama, 
a co dopiérze wseczëcama, tej mòże lepi ceszëc a co dopiérze wseczëcama, tej mòże lepi ceszëc 
sã nawetka z taczégò krótczégò fesঞwalu bëlno-sã nawetka z taczégò krótczégò fesঞwalu bëlno-
scë? Kò ju w stëcznikù mòżemë wrócëc do bëcô scë? Kò ju w stëcznikù mòżemë wrócëc do bëcô 
sobą: letkò złoslëwima, kòmùdnyma. Kùli mòżna sobą: letkò złoslëwima, kòmùdnyma. Kùli mòżna 
bëc tak dobrim, przecã nié przez jednôsce miesą-bëc tak dobrim, przecã nié przez jednôsce miesą-
ców! Chto bë to strzimôł? Dopiérze bësmë mielë ców! Chto bë to strzimôł? Dopiérze bësmë mielë 
ঞ miłotë i miodnoscë za wiele, a słodczé przecã ঞ miłotë i miodnoscë za wiele, a słodczé przecã 
nie je zdrowé. A tak – zôs bãdzemë żdelë z nie-nie je zdrowé. A tak – zôs bãdzemë żdelë z nie-
cerplëwòscą na gòdnik, żebë chtos nama żëcził cerplëwòscą na gòdnik, żebë chtos nama żëcził 
zdrowiô, szczescô, żebë z nama pòsedzôł chòc zdrowiô, szczescô, żebë z nama pòsedzôł chòc 
chwilã bez zazéraniô w mòbilkã, pòkôrbił ò ঞm  chwilã bez zazéraniô w mòbilkã, pòkôrbił ò ঞm  
a ò nym. Wôrt je na nen czas cze-a ò nym. Wôrt je na nen czas cze-
kac, bëlë sã kùreszce dożdac, bò kac, bëlë sã kùreszce dożdac, bò 
niechtërny ju tëli szczescô ni mają niechtërny ju tëli szczescô ni mają 
i nigdë ju nie mdą mielë…i nigdë ju nie mdą mielë…
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Zamówienia telefoniczne

Zapraszamy na zakupy na:

607-904-846

www.KaszubskaKsiazka.pl

Twoja księgarnia z kaszubską
duszą – odkrywaj, zamawiaj 
i czytaj książki, które łączą
historię ze współczesnością.

NOWOŚCI WYDAWNICZE

www.KaszubskaKsiazka.pl

Nasza księgarnia jest beneficjentem
programu własnego Instytutu
Książki "Certyfikat dla małej
księgarni".

Kod rabatowy 
dla czytelników Pomeranii

W koszyku wpisz kod:

POMERANIA2025

Promocja trwa do 
31 grudnia 2025 r.
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